
KIEROWNICTWO trzech wyz­
nań religijnych w Stanach Zjed­
noczonych: Kościoła Katolickie­
go, kościołów protestanckich i

religii żydowskiej, wystąpiło z

apelem do Kongresu Stanów
Zjednoczonych o zaniechanie po­
lityki interwencji zbrojnej w

Nikaragui. Przywódcy trzech
wyznań religijnych wypowie­
dzieli się przeciwko pomocy dla
kontrrewolucyjnych oddziałów
„Contras”.

ZASTRZELONY w ubiegły
piątek premier Szwecji, Olof Pal­
mę zgłoszony został do Pokojo­
wej Nagrody Nobla. Jego kan­
dydatura ma być rozpatrzona w

1987 r.

ŚLEDZTWO w sprawie zabój­
stwa premiera Szwecji O. Pal-
mego weszło w nową fazę, z

chwilą sporządzenia przez poli­
cję portretu pamięciowego męż­
czyzny, który może być morder­
cą. Szwedzka telewizja przeka­
zuje od rana w półgodzinnych
odstępach wizerunek mężczyzny
w wtieku 35—40 lat o ciemnych
oczach, dość szczupłej, pociągłej
twarzy, z wydatnie zaznaczonym
długim, prostym nosem.

PREMIERA „Niech sczezną
artyści” Teatru „Cricot-2” z

Krakowa na VI Madryckim Fe
stiwalu Teatralnym została en­
tuzjastycznie przyjęta przez pu­
bliczność i recenzentów. Zamie­
szczone w czwartkowej prasie
recenzje nie szczędzą pochwał
pod adresem Kantora, jego ze­
społu i jego twórczości.

PREZYDENT R. Reagan mia­
nował J. Fletchera szefem kra­
jowego urzędu do' spraw aero-

nautyki i przestrzeni kosmicznej
(NASA). Zastąpi on na tym sta­
nowisku J Beggsa, który podał
się do dymisji.
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Dziś koniec obrad
lii Rorigra U**i Polskiej
Dziś zakończy obrady III Kon­

gres Nauki Polskiej. Pirzed połud­
niem kontynuowana ma być dy­
skusja nad stanem nauki, je] mo­
żliwościami i zadaniami. Przewi­
dywane jest przyjęcie uchwały
przez Kongres, która określi stra­
tegię rozwojową nauki polskiej
na najbliższe lata, jaik i dalszą
przyszłość. Określone zostaną też

tykamy się przed wejściem do
Kopalni.

z pewnością kierunki badawcze o

szczególnym znaczeniu dla roz­
woju kraju.

Wczoraj dyskutanci reprezen­
tujący różine dyscypliny wiedzy,
różne ośrodki i piony nauki oce­
niali obecny stan polskiej nauki,
jej możliwości i przyszłe zadania
oraz strategiczne cele, związane z

perspektywicznym programem
rozwoju kraju.

Podczas obrad zabrał głos czło­
nek Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR Tadeusz Porębski, któ­
ry nawiązał do zbliżającego się X

Zjazdu PZPR.

(Dokończenie na str. 2)

Wykorzystaj szansę! Akcja
ZDOBYWAMY ODZNAKĘ PRZY­
JACIELA KRAKOWA trwa tyl­
ko do 23 marca br. Spacery po
starym i nowym Krakowie, pod­
czas których można zdobyć bra­
kujące karnety, odbędą się jesz­
cze tylko pięć razy.

Oto program najbliższych im­
prez:

SOBOTA, 8 BM.

Jedna trasa dla wszystkich
uczestników — KOPALNIA SO­
LI W WIELICZCE — odjazd po­
ciągiem z Krakowa (Dworzec
Główny PKP) o godz. 8.20, spo-
łiiiiiiiiimiiiiniiiiiiiiiiiiniiiiiiiii

Kukiełkowi
politycy

NIEDZIELA, 9 BM.
♦ Odznaka brązowa — DRO­

GA KRÓLEWSKA — zbiórka
między godziną 8.30 a 9.30; tra­
sa prowadzić będzie od Barba­
kanu przez ul. Floriańską, Ry­
nek Główny, ulicę Grodzką i
Kanoniczą pod Wawel.

Odznaka srebrna — HOTE­
LE I GOSPODY W DAWNYM
KRAKOWIE — zbiórka między
godziną 11.30 a 12.00; podczas
spaceru dowiemy się, jak i gdzie
„popasano” przed laty w naszym
mieście.

♦ Odznaka złota — MUŻEUM
PRZYRODNICZE PAN — zbiór­
ka między godziną 10.00 a 11.30;
zwiedzimy wystawę flory i fau­
ny Polski i świata, zobaczymy
m. in. unikat w skali światowej:

(Dokończenie na str. !)
illlllilllllillliillllllllillllllllllllll

Niezależnie od siebie w brytyj­
skiej ! francuskiej telewizji emito­
wane są cyklicznie swoiste szopki
polityczne W Wielkiej Brytami ku­
kiełkowa rewia polityków i zna­
nych postaci przynosi co dwa ty
godnie zabawną parodią aktual­
nych wydarzeń. Nie oszciędza się
tu nikogo nawet koronowanych
głów. Karykaturalne kukiełki np.
widocznych na naszym zdjęciu
Margaret Thatcher i Ronalda Ren

gona wiodą ożywione dyskusje, u

jednym z elementów „perswazji’’
amerykańskiego prezydenta jest
nieraz wyciągany znienacka pisto­
let. Inną konwencję przyjęła fran-

Tylko jeden koncert zespołu
TAPA-DANCE

w Krakowie,
w Klubie „Podwawelski”

przy ul. Komandosów 21

w dniu 15 marca o godz. 19.30.

Bilety rozprowadza Filmotech­
nika przy ul. św. Krzyża 5
oraz kasa Klubu w dniu imprezy

cuska telewizja. Oto parodiowane
postaci mają cechy zwierząt i są
wzorowane na słynnych muppe-
tach. Centralną figurą jest żaba o

imieniu Kermitterrand i stanowi po­
łączenie żaby Kermita z Muppet-
Show i prezydenta F. Mitterranda.
W zawziętych kłótniach na aktual­
ne tematy polityczne Kermitterran-
aowi towarzyszy miś Barzi (eks-
premler R. Barre), wiewiórka Fafa
(premier L. Fabius), czy orzeł
Black (przywódca gaulllstów J.

Chirac), Nietypową postacią jest
dziadek Valy mówiący ciągle od

rzeczy. Można go rozszyfrować jako
byłego prezydenta V. Giscard d’Es-

taing. Bohaterowie programu po­
noć nie obrażają się. Prezydent
Mitterrand twierdzi, iż z zaintere­
sowaniem ogląda program i słucha

„swojego, żabiego" głosu. Premier
Fabius chwali się z kolei iż jako
wiewiórka Fafa bardzo podoba się
swoim dzieciom Być może żarty u>

programach brytyjskiej i francu­
skiej telewizji nie są najwyższego
lotu, ale jak, -wszyscy podkreślają
wywołują szczery śmiech, widzów

(Wi-Gr)
Fot. „Stern"

Wielki sukces
eksperymentuMOSKWA (PAP) A W

(PAP)MOSKW;
Pomiary wielkości fizycznych

w obłoku- gazowym komety
Halleya i barwne zdjęcia tele­
wizyjne, wykonane z odległości
niecałych 9 tys. km od jej ją­
dra są nie tylko wielkim suk­
cesem naukowym. Jest to rów­
nież dowód owocności między­
narodowej współpracy w poko­
jowych badaniach kosmosu oraz

dobitna ilustracja miejsca nauki
radzieckiej w światowym do­
robku współczesnej astronomii i

astrofizyki.
lllllllIHlIIillllllllllllllllllllllllllll

W mieszczącym się^ńa obrze­
żu Moskwy Instytucie Badań
Kosmicznych Akademii Nauk
ZSRR zgromadziło się w czwar­
tek około 100 naukowców z 18
krajów uczestniczących w pro­
gramie „Wega-Halley” Kiedy
na ekranach monitorów telewi­
zyjnych rozjarzył się przekazy­
wany z odległości 170 min km
żółto-błękitno-czerwony obraz,
zgotowali oni radzieckim gospo­
darzom eksperymentu owację.
Gratulacje naukowcom radziec­
kim złożył zastępca szefa Urzędu
Aeronautyki i Przestrzeni Kos­
micznej NASA, Burton Edelson.
Stoi on na czele 8-osobowej
grupy specjalistów NASA, którzy
przybyli do stolicy ZSRR, aby za-

(Dokończenie na str. 2)

W przededniu Międzynarodo­
wego Dnia Kobiet w Komitecie
Krakowskim PZPR odbyło się
spotkanie członków egzekutywy
KK PZPR z kobietami reprezen­
tującymi aktyw partyjny i or­
ganizacje kobiece. Gospodarzem

iiniininiiiiiiiinaiMiisimnmniimmniiiiiiiinssimiiiiiinimiiiniiimi

Zacieśniamy kontakty kultu­
ralne z naszym miastem bliźnia­
czym — Lipskiem. Wczoraj w

godzinach wieczornych przybyła
do Krakowa oficjalna delegacja
na czele z kierownikiem Wydzia­
łu Kultury SED Okręgu Lipsk
Arnulfem Eichhornem i człon­
kiem Rady Okiręgu dis. Kultury
Jochenem Geldnerem. Gościmy
37-osobową grupę artystów pla­
styków, muzyków, teoretyków
sztuki. Przybyli m. in.: przewo­
dniczący Związku Kompozytorów
m. Lipska Karl Ottomar Treib-
mann, malarka Doris Ziegler,
kompozytor prof. dr Hans San-
dig kierujący Chórem Dziecię­
cym Radia Lipsk, pedagodzy
wyższych szkół sztuk plastycz­
nych. Goście spotkali się w Do­
mu Plastyka z przedstawiciela­
mi środowiska plastycznego Kra­
kowa, przewodniczącymi . związ­
ków twórczych.

Dziś lipscy goście przyjmowa­
nisąwKKPZPRiwASPWe­
zmą też udział w dyskusji o

kulturze (w Krakowskiej Kuźni­
cy), a potem złożą wizyty w pra­
cowniach krakowskich artystów.

Fot. Jadwigą Ruhiś

spotkania był sekretarz KK
PZPR Władysław Kaczmarek,
który przekazał życzenia i sło­
wa uznania kobietom naszego
województwa oraz adresy gra­
tulacyjne za 40-letnią działalność
w ruchu robotniczym Stefanii
Gołębiowskiej, Barbarze Kisłow-
skiej i Wandzie Lappę. Dyplo­
mami uhonorowane zostały. Li,
ga Kobiet Polskich, Koła Gospo­
dyń Wiejskich oraz Krakowski
Komitet Spółdzielczyń.

W dniu dzisiejszym członko­
wie władz partyjnych, miejskich
i organizacji politycznych skła­
dają życzenia Paniom pracują­
cym w Hucie im. Lenina, Zakła­
dach Sodowych „Solvay”, Arti-
graphie, WZGS, Sp-nj „Witamin­
ka” w Krzeszowicach i członki­
niom Klubu ’ Rolnika w Radzie­
micach. (j.r.)

Fot. JADWIGA RUBIS

Polska delegacja
na XXVII Zjazd KPZR

powróciła do Warszawy
6 bm. w godzinach popołudnio­

wych powrócił do Warszawy I
sekretarz KC PZPR, przewodni­
czący Rady Państwa Wojciech
Jaruzelski, który stał na czele de­
legacji polskiej uczestniczącej w

obradach XXVII Zjazdu KPZR.

Bezpośrednio po przylocie z

Moskwy w siedzibie Komitetu
Centralnego PZPR odbyła się kon­
ferencja dla dziennikarzy prasy
krajowej i korespondentów
państw socjalistycznych. Reflek-

(Dokończenie na str. 2)

J
UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem płyt­
kiej zatoki niżowej. Za­
chmurzenie małe i umiar­
kowane przejściowo wzra­
stające do dużego Możliwy
opad deszczu. Temp. min.

nocą minus 1, maks, dniem plus
8 st. C . Wiatr słaby płd.-zach.
Dziś rano wilgotność powietrza
wynosiła 93 proc Przewidywa­
ne stężenie dwutlenku siarki na

obszarze śródmieścia Krakowa
osiągnie od 0,16 do 0,21 mg/m*.

Adam Ziemianin

Dziewczyna
z siódemki

Jechała siódemką
jeden Bóg wie dokąd
a może chciała nagle
przed światem odpocząć

głowę niosła wysoko
gdzieś nad tramwajowe

okno
a włosy Jej jasno płynęły
po niebieskich szynach

raz tylko można wejść
do tej samej rzeki
raz tylko można tak Jechać
w samym środku siódemki

a potem popatrzyła
na mnie tramwajowo
nic nie przesadzam
daję wam słowo

Było to 7 marca

• W 1839 r. urodził się Adolf
Dygasiński, powieściopisarz, w

twórczości pod widocznym wpły­
wem naturalizmu, mistrz w od­
twarzaniu świata zwierzęcego
np. „As” czy „Zając”.

• W 1856r.wwieku85lat
zmarł Kajetan Koźmian, poeta,
przedstawiciel klasycyzmu, głoś­
ny przeciwnik romantyzmu, au­
tor m. in poematu „Ziemiań-
stwo polskie".

Było to 8 marca

• W 1901r.wwieku51lat
zmarł Aleksander Gierymski,
jeden z najwybitniejszych ma­
larzy polskich XIX wieku, ini­
cjator impresjonizmu na grun-
oie polskim.

• W 1910 r. w Nowym Jorku
40 tys. robotnic wzięło udział w

demonstracji protestacyjnej
przeciwko trudnym warunkom
życia i pracy; dla upamiętnie­
nia tych wydarzeń uczestniczki
11 Kongresu Kobiet Socjalistek
w Kopenhadze proklamowały
Międzynarodowy Dzień Kobiet.

Było to 9 marca

• W 1814 r. urodził się Taras
Szewczenlco, ukraiński poeta i
malarz, rewolucyjny demokrata
zaprzyjaźniony z polskimi ze-

I słońcami oolityeznymi
• W 1934 r. urodzi! się Jurij

Gagarin, radziecki kosmonauta
12 kwietnia 1961 r jako pierw­
szy człowiek odbył w „Wos+o
ku 1” lot po orbicie satelitarnej
Ziemi. (wi-gr)

• Brytyjski handlowiec D.
Russell będzie musiał zapłacić
300 funtów szterlingów za to, że

zatrzymał policjanta, aby zadać
mu pytanie. Sąd uznał wymie­
rzenie grzywny za uzasadnione,
gdyż Russell zatrzymał samo­
chód policyjny na autostradzie
na której wyładował swym he­
likopterem

• 27 żołnierzy norweskich
którzy hiorą udział w manę
wrach NATO pod kryptonimem
„Anchor Express” w północnej
części Norwegii, zostało zasypa
nych lawiną śnieżną. Ekipom
ratowniczym udało się wyciąg­
nąć spod śniegu 10 żołnierzy
znaleziono zwłoki jedenastu. Po
szukiwania pozostałych trwają.

• Liczba drobnych przedsię­
biorstw, które zbankrutowały,
lub były zmuszone przerwać
działalność handlową z powodu
trudność; finansowych, wzrosła
w minionym roku o 9,6 proc,
dane te podaje towarzystwo ba-

*dawcze „Dan and Bradsóreet”. W

zeszłym roku znikło z życia go­
spodarczego ponad 57 tys takich
firm w porównaniu z 52 tys. w

1934 roku.
• Peruwiańska agencja Andi-

na podała, że w środę w śród
kowej części Peru lawina błota
i odłamków skalnych zasypała
autobus przewożący co najmniej
35 pasażerów. Jak dotąd wydo­
byto 5 osób oraz znaleziono

z dalekopisu
zwłoki 3 ludzi. Przypuszcza się.
że Większość pozostałych ponio­
sła śmierć

• Znany amerykański reżyser
filmowy, Steyen Spielberg prze­
znaczył sumę 50 tys dolarów na

fundusz pomocy dla sierot po
astronautach, którzy ponieśli
śmierć w wyniku rozerwania się
podczas startu . Challęngera”.

• Niedawne badania opinii pu­
blicznej wykazały, że 61 proo.
Amerykanów uważa karę śmier-

ci za główny czynnik odstrasza­
jący potencjalnego mordercę. 7C
proc, ankietowanych opowiedzia­
ło się ąa stosowaniem najwyż­
szego wymiaru kary, przeciwko
— 22 proc

• W zeszłypn roku mieszkańcy
Szwajcarii wydali na lekarstwa
rekordową r sumę 400 franków
szwajcarskich fok 205 dolarów)
przeciętnie na jednego miesz­
kańca.

• Mocno zaskoczony był szef
wydziału międzynarodowego po­
licji tajlandzkiej kiedy po złoże­
niu wizyty w l'SA stwierdził, że
wielu jego rodaków - znanych
oszustów i iferzystów zbiegłych
za granicę i poszukiwanych
przez władze, spokojnie i legal­
nie żyje w Stanach Zjednoczo­
nych. Nie tylko zajmują się
dziś biznesem, lecz swobodnie
podróżują po kraju i zjawiają
się na oficjalnych przyjęciach
w charakterze przedstawicieli
tajlandzkiego świata gospodat
czego.

Rehecca Gilling od­
twórczyni głównej ro­
li w serialu TV au­
stralijskiej „Powrót
do Edenu” goścó w

Polsce, (Na zdjęciu w

środku.) Jej zdaniem

najtrudniejsza do za­
grania w serialu była
cała pierwsza część,
gdy tnusiała być ko­
bietą w średnim wie­
ku. Wizyta w Polsce

jest podróżą poślubną
R. Gilling. Za kilka
dni wyrusza do

Szwajcarii. Mąż Re­
beki jest grafikiem,
ilustruje książki dla
dzieci. Oceniając modę
w Polsce była bardzo
zaskoczona. Na Zacho­
dzie jest opinia, że
moda w Polsce jest o-

późniona o kilka lat
Okazało się, że to nie­
prawda — stwierdziła
R. Gilling. Dodajmy,
iż Już jutro w TV zo­
baczymy I odcinek

drugiej części „Powro­
tu do Edenu”. Fot. CAF
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Nowe władze
KPZR Wielk ■

MOSKWA (PAP).
Jafc jiuż informowaliśmy XXVII

Zjazd Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego, w którym
wzięło udział 5 tys. delegatów re­
prezentujących ponad 19 milionów
radzieckich komunistów zakoń­
czył wczoraj obrady.

Plenum KC KPZR wybrało
Biuro Polityczne w

’ następują­
cym składzie: członkowie Biura —

Michaił Gorbaczow, Gajdar Ali-
jew, Wiktor Czebrikow, Andriej
Gromyko, Dinmuchamed Kuna-

jew, Jegor Ligaczow, Nikołaj
Ryżkow, Michaił Sołomiencew,
Eduard Szewartlnadze, Władimir
Szczerbicki, Witalij Worotnikow,
Lew Zajkow; zastępcy członków
Biura — Piotr Diemiczew, Władi­
mir Dołgich, Boris Jelcyn, Jurij
Sołowiow, Nikołaj Slunkow,
Siergiej Sokołow, Nikołaj Tałyzin.

Na sekretarzy KC KPZR zosta­
li wybrani: Michaił Gorbaczow —

sekretarz generalny KC KPZR,
Aleksandra Biriukowa, Anatolij
Dobrynin, Władimir Dołgich, A-
Ieksander Jakowlew, Jegor Liga­
czow, Wadim Miedwiediew, Wik­
tor Nikonow, Gieorgij Razumow-
ski, Lew Zajkow, Michaił Zimia-
nin.

Plenum zatwierdziło Michaiła
Sołomiencewa na stanowisko

przewodniczącego Komitetu Kon­
troli Partyjnej przy KC KPZR.

Centralna Komisja Rewizyjna
KPZR wybrała na przewodniczą­
cego Iwana Kapitonowa.

DYPLOMY ministra spraw za­
granicznych za zasługi w upo­
wszechnianiu i prezentowaniu
kultury polskiej w 1985 roku
przyznano: rzeźbiarzowi — M .

Koniecznemu, konserwatorowi
zabytków — K. Kwiatkowskie­
mu, reżyserowi filmowemu — J .

Machulskiemu, śpiewakowi —

W. Ochmanowi (po raz drugi),
artyście grafikowi — F . Staro­
wieyskiemu, dyrygentowi — T .

Strugale, pisarce — M . Szy-
powskiej i pisarzowi — W . Żu-
krowskiemu (po raz drugi).

PROJEKT programu PZPR w

części dotyczącej rozwoju socja­
listycznego systemu polityczne­
go omawiała 6 bm. na posiedze­
niu w Warszawie Komisja Or­
ganów Przedstawicielskich i Sa­
morządu KC PZPR.

PREZES Rady Ministrów na

wniosek ministra gospodarki ma­
teriałowej i paliwowej powołał
mgr. inż. Zbigniewa Bickiego,
dotychczasowego wicedyrektora
departamentu energetyki, na

stanowisko głównego inspektora
gospodarki energetycznej w tym
Ministerstwie.

W NAJBLIŻSZYCH dniach na­
kładem „Książki i Wiedzy” uka-
że się wydawnictwo zawierające
pełny tekst nowej redakcji pro­
gramu KPZR.

W WARSZAWIE na plenar­
nym posiedzeniu Zarządu Głów­
nego Towarzystwa Polsko-Au­
striackiego omówiono program
działalności w 1986 roku. Pre­
zesem Towarzystwa wybrany
został prof. Wiesław Bąlcerak.

(Dokończenie ze str. 1)
poznać się z wynikami ekspery­
mentu „Wega-Halley”, ponieważ
z powodu katastrofy „Challen-
gera” wstrzymano loty następ­
nych wahadłowców, które mia­
ły wynieść amerykańskie sondy
kosmiczne.

Obecni byli i inni wybitni li­
czeni amerykańscy, Prof. Fred
Whipple z cieszącego się w

świecie nauki wielkim prestiżem
Smithsotniańskiego Obserwato­
rium Astrofizycznego stwierdził,
że uzyskane obrazy „są prawdzi­
wym triumfem, bowiem po raz

pierwszy aparatura tego rodzaju
znalazła, się tak blisko komety;
dła nauki —. powiedział on —

jest to dzień historyczny. Prof.
John Simpson z uniwersytetu
chicagowskiego, który uczestni­
czył w budowie zainstalowanego
w stacji międzyplanetarnej „We-
ga-1”; urządzenia do pomiaru
gęstości pyłu, powiedział, że na

10 minut przed maksymalnym
zbliżeniem się stacji do komety,
zagęszczenie to wynosiło 4—5
tys. cząstek na 1 sek. na 1 cm

kw.

Polska delegacja
(Dokończenie ze str. 1)

sjami zj obrad forum, radzieckich
komunistów dzielili się i na py­
tania odpowiadali członkowie
Biura Politycznego KC: sekretarz
KC Józef Czyrek i Jerzy Roma-
nik, a także I sekretarz Komite­
tu Warszawskiego PZPR Janusz
Kubasiewicz. Konferencję prowa­
dził zastępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC Jan Głów-
czyk.

W ocenie delegatów na XXVII
Zjazd i jego zagranicznych ucze­
stników dominuje przekonanie o

historycznym wręcz wymiarze za­
równo postanowień tego Zjazdu,
jego formuły jak i reperkusji we­
wnętrznych i międzynarodowych.
Wynika tol — podkreślił J. Czy­
rek —- przede wszystkim z faktu
zdecydowanego kursu na leninow­
ski styl sprawowania przez KPZR
kierowniczej roli w państwie w

nowych warunkach rozwoju bu­
downictwa socjalistycznego w

Związku Radzieckim. (PAP)

Z obrad III Kongresu
(Dokończenie ze str. 1)

Poldka Zjednoczona Partia Ro­
botnicza traktuje Kongres z naj­
wyższą uwagą i przykłada do nie­
go bardzo duże znaczenie —

stwierdził Tadeusz Porębski. Od­
bywa' się on w szczególnie waż­
nym dla naszego kraju okresie.
Stajamy przed pilną potrzebą o-

■kreślenia strategii rozwojowej so­
cjalistycznej ojczyzny na najbliż­
sze kilkanaście lait. Założenia

strategii uwzględniać będą doro­
bek wielu dziedzin nauki i na

nim się będą w dużej mierze o-

pierać. Daliśmy temu wyraz w

przedstawionym do powszechnej
•dyskusji projekcie programu
PZPR. Obrady Kongresu traktuje­
my jako jeden z najważniejszych
głosów w dyskusji przedzjazdo-
wej. (PAP)

sukces
Kierownik techniczny ekspe­

rymentu „Wega-Halley”, prof.
Wiaczesław Kowtunienko z AN
ZSRR powiedział, że wyniki po­
miarów będą wymagały wielo­
tygodniowej, a może nawet wie­
lomiesięcznej analizy. W nie­
dzielę w pobliżu komety przej­
dzie druga sonda radziecka „We-
ga-2”, co pozwoli na sfotografo­
wanie jej w ujęciu stereoskopo­
wym.

Dyrektor Instytutu
' Badań

Kosmicznych AN ZSRR, wybit­
ny radziecki astrofizyk, prof.
Roald Sagdiejew podkreślił, że

jest to pierwszy oglądany przez
człowieka z tak bliska, obraz
komety.

Powódź na razie
nam nie grozi

Czy odwilż, która nadeszła

długotrwałych mrozach grozi powo­
dzią? — Jeżeli nie spadnie deszcz,
raczej nie — powiedział nam dziś
rano ALEKSANDER KRUSZEWSKI,
kierownik Biura Prognoz Hydrolo­
gicznych IMiGW — same roztopy
nie są groźne. Przy obecnej pogo­
dzie dużo wody z topniejącego śnie­
gu paruje. Poziom wód na rzekach
województwa utrzymuje się w dol­
nej strefie stanów średnich.

Powodzi zatem nie musimy się o-

bawiać lecz spływający brudny
śnieg zanieczyścił Rudawę, Rabę i

Dłubnię. Trzeba było uruchomić do­
datkowe filtry, przez co spadła wy­
dajność ujęć i ciśnienie w sieci

, wodociągowej, (ar)

po

Zaczarowana dorożka?
Pamiętamy wszyscy wiersz

mistrza Konstantego o „Zaczaro­
wanej dorożce”... Niestety, histo­
ryczna dorożka stoi rozbita na

podwórzu Kaczarów na Czerwo­
nym Prądniku. Syn Kaczary,
Stanisław, stara się o remont

pojazdu, tymczasem jego koledzy
na Rynku Głównym wożą tury­
stów po zabytkowych uliczkach
Krakowa.

Przystanęliśmy jednak wczoraj
i zdumieliśmy się, bo okazało
się, że to nie dorożkarz wiózł
turystów, ale turyści jego. Pija­
ny całkowicie właściciel konia i
pojazdu rozpierał się na tylnym
siedzeniu, a dwaj dżentelmeni w

kożuchach, garniturach i krawa­
tach powozili dorożką. Całe
szczęście, że koń nie przebrał
miarki... (ms)

Zdobywamy Odznakę...
(Dokończenie ze str. 1)

włochatego nosorożca z okresu
dyluwialnego (znaleziono go w

1929 roku w Staruni u stóp Kar­
pat).

UWAGA: Zbiórka na powyższe
trasy — Rynek Główny, koło
wejścia do biura „Wawel-Touri-
stu” w Sukiennicach.

Odznaka złota z pawim pió­
rem — odczyt mgr Grażyny Li-
chończak pt. „Ogród Strzelecki
w Krakowie” — zbiórka o godz.
10.30 w auli Collegium Witkow­
skiego, ul. Gołębią 13. (kas)
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Jutro
Dzień Kobiet, więc czaso­

pisma przygotowały dla na­
szych .pań wiele niespodzianek.

Jafc zwykle na miejscu znalazł
się Tygodnik Każdego Konsu­
menta „VETO”... Oto fragmenty
specjalnie s wybranych tekstów
dla niewiast: — „Kochany chodź
tu, chodź. Chcę, żebyś mnie pie­
ścił. Pragnę Cię (...) Była zupeł­
nie naga z rozpuszczonymi, siwy­
mi kudłami, które spadały jej
poniżej ramion. Inżynier jak
przykuty błądził oczyma po tych
dużych, zwartych, jak u dziew­
czyny piersiach, po biodrach moc­
nych i jędrnych. (...) Czułam się
zgwałcona i poniżona. Nie chcia-
łam rozkoszy, broniłam się przed
nią krzykiem (...)”.

Cóż, mogą być i takie prezen­
ty... Tym bardziej, że są one prze­
znaczone głównie dla mężczyzn,
jak to słusznie zauważyły „WIE­ŚCI”: —- „Dzień Kobiet wymyśli­
ły wprawdzie kobiety, <de za­
władnęli nim mężczyźni i po tro­
sze jest to święto dla nich”.

Szukamy dalej prezentu dla
pań na łamach gazet. Bierzemy w

! ręce „ŻYCIE LITERACKIE” i
: czytamy: „Już przez twą skórę
I prześwieca czaszka / i nie pomo-
iimHiniinniiiisinHnminnminnsniinniniiiHiiiiiiiiiiiiniiiiniiisuniunHUinniniiniiiiiuHnnintinHiii

gą zbroje kosmetyków / szykują
atak zgłodniałe robaki / krążą
nad tobą niecierpliwe ptaki (...)”

Dobrze, dobrze — dosyć. Z ży­
czeniami na razie koniec. Prze­
chodzimy do spraw urastających
do rangi ogromnego problemu
czyli do... śmietników. Leszek Ko­
narski w ostatnim numerze

„PRZEGLĄDU TYGODNIOWE­
GO” opisuje 10-letnią historię bu­
dowy ośmiu altan śmietnikowych

przez tak dużą firmę jaką jest
krakowski KBM, który w tym
samym czasie wzniósł w Czyży-
nach dwa osiedla mieszkaniowe
dla 14 tysięcy ludzi. Kres śmiet­
nikowym perypetiom na os. Dy­
wizjonu 303 i os. II Pułku Lotni­
czego chciał położyć jeden z rze­
mieślników. Zaczął nawet budo­
wę, ale kiedy nie wypłacono mu

obiecanej zaliczki, zszedł z niej.
Artykuł kończy się za bardzo chy­
ba optymistyczną prognozą: „Być
może wiosną (...) Czesław Bartuś .

dokończy budowę śmietników a

tym samym wykona to, czego
przez 9 lat nie mógł zrobić wielki
kombinat budowlany oraz. dwie
specjalistyczne spółdzielnie bu­
dowlane’’.

„Podejrzany to nie skażamy” —

przypomina „GAZETA PRAWNI­
CZA” piętnując praktyki niektó­
rych redakcji dopuszczających do
osądzania podejrzanych jeszcze
przed procesem, — „Dla przestro­
gi podajemy, że dopiero co za-

padł wyrok w sprawie kierowni­
ka Wydziału Komunikacji jed­
nego z urzędów dzielnicowych w

Ładzi, oskarżonego o przyjęcie
korzyści majątkowych i z tego ty­
tułu szeroko opisanego w tzw.
środkach masowego przekazu. I, i
że był to wyrok — uniewinnia­
jący.”

Przykłady nasuwają się liczne.
Ot — choćby proces podejrzanych
o kradzież obrazów z krakow­
skiego Muzeum Narodowego. Nie­
którzy dziennikarze osądzili o.

skarżonych na długo przed rozpo­
częciem procesu. A wyrok w tej

, dosyć skomplikowanej sprawie,
1 dopiero zapadnie...

ZASTĘPCA

Prezydium Rządu
omówiło problemy rolnictwa

6 bm. Prezydium Rządu omó­
wiło ważniejsze problemy związa­
ne z rozwojem produkcji rolni­
czej.

Oceniono stan) przygotowań do
wiosennych prac w rolnictwie.
Kompleksowymi technologiami u-

praw, zapewniającymi uzyskanie
znacznie wyższych plonów, obję­
te będzie ak. 800 tys. ha zbóż oraz

350 tys. ha rzepaku, buraków cu­
krowych i ziemniaków. Pod zbio­
ry w br. rolnictwo otrzyma więk­
sze niż w roku ubiegłym ilości na­
wozów sztucznych. Poprawie ule­
gnie zaopatrzenie rolnictwa w

maszyny, w tym także w sipnzęt
do ochrony roślin oraz w części
zamienne i ogumienie. Przedsta­
wiciele organizacji rolniczych w

dyskusji stwierdzili, że pomimo
poprawy stanu zaopatrzenia na­
dal na rynku występuje niedobór,
a nawet braki niektórych części
zamiennych i ogumienia.

Prezydium Rządu uwzględnia­
jąc postulaty rolników zaakcep­
towało ustalenie ceny skupu bu­
raków cukrowych z tegorocznych
zbiorów w wysokości 500 zł za 100

kilogramów.
W kolejnym punkcie obrad o-

mówiono sytuację w hodowli
zwierząt i produkcji żywca rzeź­

nego. Prezydium Rządu stwier­
dziło, że konieczne jest dalsze
tworzenie korzystnych warunków
dla utrwalania rozwojowych ten­
dencji w chowie trzody chlewnej
i młodego bydła rzeźnego.

Dla zahamowania i odwrócenia
tendencji spadkowych w pogło­
wiu krów i skupu mleka .Prezy­
dium Rządu zaleciło ministrowi fi­
nansów oraz ministrowi rolnic­
twa, leśnictwa i gospodarki żyw­
nościowej, aby przy ocenie
runików ekonomicznych w

mach tegorocznej korekty
skuipu poprawiono relacje
skupuj mlelka w stosunku do
innych produktów rolniczych.

wa-

ra-

cen

cen

cen

Ekonomiści japońscy przewi­
dują, że jeśli ich ziomkowie nie
przestaną w najbliższym czasie
korzystać z drewnianych pałe­
czek przy spożywaniu posiłków,
tradycja ta spowoduje poważne
problemy ekonomiczne. Japoń­
czycy używają pałeczek tylko
jeden raz. Dawniej spalano je w

kuchni, obecnie tonami wyrzuca
się na wysypiska. Tymczasem
drewno, z którego wytwarza się
pałeczki jest drogie i sprowadza
się je z Filipin, a nawet z dale-

!kiej Indonezji. W ciągu roku
tylko restauracje japońskie mar­
nują 11,3 mld pałeczek.

Na zakładowe zamówienia

kupowali towary dla siebie

„Syrena,, przed śmietnikiem
Dziś rano samochód marki „syre­

na” zablokował dojazd do śmietni­
ka przy bloku 55 W os. Widok. Wóz
MPO odjechał z kwitkiem czyli bez
śmieci. Mieszkańcy budynku „dzię­
kują” kierowcy „syrenki” nr rej.
KRN 1345. (r)

W sklepie „Unitry-Sęrvice”
pracownik „Chemadeśu” kupił
zestaw wysokiej klasy sprzętu
radiowego oczywiście na zamó­
wienie swojej firmy. Zapłacił go­
tówką. Okazało się, że do „Che-
madexu” sprzęt ten nię dotarł.
Po wyjaśnieniu sprawy pracow­
nik zbstał zwolniony z pracy.

Pracownica KBM-Zachód ku­
piła 2 czarno-białe telewizory
płacąc za nie 43 200 zł. Telewi­
zory te nie trafiły do przedsię­
biorstwa.

Zrzeszenie Przedsiębiorstw Wy­
robów Metalowych „Polmetal”

’

zakupiło w „Elmecie” 16 kuche­
nek gazowych płacąc gotówką
273 tys. zł. Okazało się, że ra­
chunek nie wpłynął do kasy
„Polmetalu”, a kuchenki zostały

rozprzedane pracownikom. Jak
wyjaśnia kierownictwo, stało się
to za wiedzą i akceptacją kie­
rownictwa i wszystkich organi­
zacji społecznych działających w

Zrzeszeniu.
, Naczelnik Wydziału Inspekcji

.Handlu Artykułami Przemysło­
wy rni Okręgowego' Inspektoratu
PIH w Krakowie Zbigniew Jaj-
kowicz mówi, że jest niezgodne
z przepisami, gdy towary prze­
znaczone do sprzedaży przedsię­
biorstwom trafiają poprzez fir­
mowe zamówienia do rąk pry­
watnych. (ms)

mmimiiiiiimiiiiiiniiiimmimiimininnnimiiiiimiiiimiiimiimmnimmiimimimmnniiiiiiiiimiiiiiiigiimminiimnniiiininiimiiinir
S H

i

2
Ol) NIEDZIELI

s

a

£

s

=

B
E

£

a

s

£W
£

9
■*
9

9

5
X

Około 600 zagranicznych
polityków i mężów sta­
nu zapowiedziało swój

udział w pogrzebie zamordo­
wanego premiera Szwecji Olo­
fa Palmego. Różni szaleńcy czy
terroryści dokonując politycz­
nych mordów pragną w ten

sposób wpłynąć na bieg hi­
storii. Co chciał, czy chcieli
jednak osiągnąć zabójćy pre­
miera Szwecji? Olof Palmę
był orędownikiem rozbrojenia
i dialogu. Tylko więc siły re­
prezentujące światowy terro­
ryzm mogły mieć mu za złe
działalność jaką prowadził.

W Szwecji panuje głęboka
żałoba. Wydarzenia tragicznej
nocy w Sztokholmie sprawiły,
iż Szwecja nigdy już nie bę­
dzie taka jak przed zabój­
stwem O. Palmego. Kraj ten

był przecież uważany przez
wielu za niemal oazę spokoju
W jego nowożytnych dziejach
nie notowano tak poważnych
morderstw politycznych, w o-

góle do rzadkości należały tu
cieźsze przestępstwa krymi­
nalne.

Do zabójstwa premiera przy­
znały się, niezależnie od sie­
bie, dwie terrorystyczne orga­
nizacje zachodnioniemieckie.
Jak na razie policja szwedz­
ka odrzuciła ten trop Przy­
znanie się tych grup terrory­
stycznych do zamordowania
Palmego miało być swoistym
elementem reklamowym.

Mord na Olafie Palmę był
z pewnością dokładnie zapla­
nowany j wykonany przez za­
wodowca. Świadczą o tym ko­
lejno ujawniane okoliczności

TniiniiimnnmiimininiininimnuiinnninniiimnmnMinniminniiiinnmmimniiiiimiiiinniinnnnimiiiiiniiHiniiiiiiiimiiiimiiiiiiiiii

zabójstwa, m. in. wcześniejsze
śledzenie premiera, a także u-

żyty specjalny rodzaj kul
„magnum”, które gwarantują
przebicie nawet kamizelki ku­
loodpornej.

Zamach na szwedzkiego po­
lityka stał się kolejnym prze­
jawem patologii na długiej li­
ście aktów terrorystycznych w

ostatnich 40 latach. Skryto­
bójcze morderstwa, m. in. Ma-
hatmy Gandhiego, J. F. Ken­
nedyego, M. L. Kinga, Aldo
Moro czy Indiry Gandhi są
tego dowodem. Zamachy i za-

roryzmu. Nie wypowiedziane
wojny, eksport kontrrewolucji
we wszystkich formach, mor­
dy polityczne, branie zakład­
ników. porywanie samolotów,
eksplozje na ulicach, lotni­
skach i dworcach — oto od­
rażające oblicze terroryzmu,
które jego inspiratorzy usiłu­
ją zamaskować różnego rodza­
ju cynicznymi wymysłami
ZSRR z zasady odrzuca terro­
ryzm i jest gotów rzeczowo

współpracować z innymi pań
stwami, aby go wykorzenić
Związek Radziecki będzie zde­
cydowanie chronić swych o-

bywateli przed aktami prze ■
mocy, czynić wszystko dla o-

brony ich życia”.
Słowa mówiące o koniecz­

ności współpracy z innymi

oskarżonych zasiada 350 osób,
a ok. 100 osób sądzonych jest
zaocznie. W Palermo, gdzie od­
bywa się ten proces, pozosta­
jący na wolności członkowie
mafii rozpoczęli swoistą ofen­
sywę. Niemal codziennie no­
tuje się tu napady rabunkowe
i chuligańskie. Mafia pragnie
bowiem zastraszyć zarówno
sędziów uczestniczących w

procesie, jak i organy ochrony
porządku. Włoskie służby po­
licyjne konsekwentnie
starają się walczyć z

nym zagrożeniem. Czy
uda się mafię raz na

z włoskiego
trudno prze-

jednak
mafij-

jednak
zawsze
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Wykorzenić terrory®
bójstwa mnożą sie zwłaszcza
w ostatnich, osiemdziesiątych
latach. Obok zabójstw zna­
nych polityków ofiarami za­
machów, najróżniejszych sa-

mochodów-pułapek czy bomb
zegarowych padają także zwy­
kli ludzie. Ostatnia śmierć
powszechnie łubianego i sza­
nowanego Olofa Palmę naj­
mocniej udowodniła, iż przy­
szedł czas, by przy pomocy
wszystkich dostępnych sił,
wykorzenić międzynarodowy
terroryzm.

O różnych przejawach pa­
tologii mówiono także podczas
zakończonego wczoraj w Me-
skwie XXVII Zjazdu Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. Jak stwierdził w

swym referacie Michaił Gor­
baczow: „Kryzysy i konflikty
stwarzają podatny grunt tak­
że dla międzynarodowego ter-

u

państwami w zwalczaniu
wszelkich przejawów terro­
ryzmu zasługują na podkreś­
lenie. Zwłaszcza w krajach
gdzie działalność terrorystycz­
na jest szczególnie
należy przedsięwziąć
ne środki zaradcze.

Walka przeciwko
nym patologiom nie
wa. Niekiedy wydaje się ona

wprost beznadziejna. Przykła­
dowo we Włoszech do niedaw­
na praktycznie bezkarna była
działalność mafii, mającej
sporo międzynarodowych po­
wiązań. Na Sycylii trwa wła­
śnie proces przeciwko niektó­
rym szefom mafii. Na ławie

aktywna
radykal-

społeczi
jest łat-

wyeliminować
krajobrazu? —

widzieć.
Nie wszędzie

je podobna konsekwencja w

walce z takimi przejawami
patologii jak mafia czy terro­
ryzm. Nie wszędzie także ist­
nieje zgodność co do tego kto
jest „terrorystą”, a kto „bojo­
wnikiem o wolność”. W USA
niektórzy politycy mianem
„bojowników o wolność” o-

kreślają nP. członków an-

golskiego ugrupowania „Uni­
ta” czy bojówki byłych żołnie­
rzy Pol Pota w Kampuczy.
„Terrorystami” są natomiast
przeciwnicy reżimu aparthei­
du w Afryce Południowej czy
partyzanci salwadorscy wal­
czący z proamerykańskim rzą­
dem N. Duarte Płynna inter­
pretacja pojęcia terroryzmu
może być także pretekstem do
ingerencji w wewnętrzne
sprawy innych państw, a tak­
że do tłumienia ruchów naro­
dowowyzwoleńczych... (Wi-Gr)

jednak istnie-
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Kłusownik w areszcie
Myślenicka milicja otrzymy­

wała sygnały od myśliwych
trzech kół działających wokół
Myślenic, że pojawiło się dużo
wnyków j sideł. Kłusownictwo
nasiliło się szczególnie koło
ręby i Trzemeśnj. Urządzano
sadzki na kłusowników, ale
przynosiły one rezultatu. Na
czątku lutego zawiadomiono
licję, że jeden z mieszkańców
złapał sarnę. W jego domu zna­
leziono mięso z dwóch saren,
skóry i poroża, a także skórę z

borsuka. Kłusownik miał też sa­
mopał, żywego lisa i bażanta.

23-letni Jan M. został tymcza­
sowo aresztowany.

Po­
ża­
rne

po-
mi-

Pożegnanie
St. Murzyna

Po długiej i ciężkiej chorobie
zmarł w klinice krakowskiej Sta­
nisław Murzyn, znany i niezwykle
ceniony działacz społeczny, od
ćwierć wieku członek partii, b. I se­
kretarz KZ PSS „Społem” w Za­
kopanem. Inicjator wielu akcji spo­
łecznych, m. in. założyciel Tatrzań­
skiego Klubu Kolekcjonerów oraz

inicjator rokrocznie odbywających
się pod Giewontem „Giełd staro­
ci”, z których dochód w olbrzymiej
części był przekazywany na fundo­
wanie książeczek mieszkaniowych
dla sierot, wychowanków zakopiań­
skich Domów Dziecka, za którą to

inicjatywę został wyróżniony „Or­
derem Uśmiechu”. Miał poza tym
szereg innych odznaczeń, m. in.

Krzyż Kawalerski OOP. Pogrzeb S.

Murzyna odbędzie się jutro.
(sz)

Ogłoszenia Ekspresowe
ZNALAZCĘ zagubionych dokumentów
proszę o kontakt. Dorota Michałek,
ul. Białe Wzgórze, teł, 22-99-26.

PRACOWNIA cukiernicza, Zbigniew
Rachwał — zatrudni czeladnika. No-
wa Huta, tel. 44-01-28, wieczorem.

ZIOŁA — sprzedaż — wysyłkowe za­
mówienia: sklep zielarski, Olkusz,
ul. 1 Maja 46,_____________ g-9737 .

NA okres remontu zakładu fryzjer­
skiego przy ul Komandosów 1, Jadzia
Lucyna, Marysia zapraszaja P.T. Kli-
entki do zakładu przy ul. Miodowej 20.

TOKARNIĘ czechosłowacką i lodów-
kę — sprzedam. Tel. 37-82-62. g-9431
FLIZY białe, zagraniczne, 15 m2 —

sprzedam.! Wielopole 3/6, 17—19. '

________________________ g-9765
POSZUKUJĘ żółtej Syreny 105 (kro
47-32). Wiadomość za nagrodą. Tel.
55-44-05.________________________g-9435
MIESZKANIA z telefonem (Śródmieś­
cie lub Krowodrza) poszukuję na rok.
Czynsz wysoki. Oferty 9772 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

MAGNETOWID nowy, gwarancja —

sprzedam. Teł. 37-65 -22, od 15, g-9434
MURARZY-TYNKARZY - zatrudni
zakład rzemieślniczy. Teł. 66-83 -67.
WYPOŻYCZAM modne suknie ślubne
Makowskiego 18/92, teł. 37-22-37.

“OSZUKUJĘ mieszkania 3-pokojowe-
go z centralnym ogrzewaniem, chę­
tnie z telefonem, w Krakowie. Ofer­
ty 9532 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.
WYŻŁY szorstkowłose, szczenięta —

sprzedam. Tel. 48-13-33 wewn, 103,
POLONEZA nowego — zamienię na

garsonierę. Tel. 12-64-78, g-3882
WIEŻĘ „Pionier” — sprzedam. Tel.
37-74-92. g-9546

SHARP CE-125, minikomputer z ma­
gnetofonem, drukarką, kasetami i
książkami - sprzedam. Cena 80.000 zł.

~

___________________ g-9436
FLIZY,, terakotę, układa Król. Tel.
55-34-74.

__________ __________ g-9200
MADERĘ, „Arię” — sprzedam. Tel.
22-33 -26.

____________________ g-9257
POSZUKUJĘ, najchętniej w dzielnicy
Podgórze, lokalu na zakład rzemie­
ślniczy, o pow. minimum 60 m2.( Teł.
22-86-60, wieczorem.____________ g-8686

OBCOKRAJOWIEC •— poszukuje pil-
. nie garsoniery. Oferty 9278 „Prasa”

Kraków, Wiślna 2, ________________

CZTEROPOKOJOWE, superkomforto-
we (centrum Katowic) — pilnie sprze-
dam. Katowice,- tel. 513-061, g-9696
DWÓCH studentów medycyny -r po­
szukuje samodzielnego mieszkania
(najchętniej garsoniery). Oferty 9753
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

Tel. 33 -85-21 .

M-3, WŁciok — kuplę. Tel. 37-28-00 .

MAGNETOFON AKAI GX-A5X (dbk),
wzmacniacz AKAI AM-U5 — sprze­
dam. Teł. 34-27-30, między godz.
18—20._________________________ g-9704
PILNIE potrzebna opiekunka do
rocznego dziecka. Tel. 11-63-09. g-9706

DWA tunele foliowe o wym. 30X6 —

Pilnie kupię Krystyna Rokicka, Brze­
zie 44, 32-080 Zabierzów. g-9617

Tel.

SPECTRUM +, z oprzyrządowaniem
— sprzedam Tel, 11-42-62.______ g-9653
,,NEVADA” lub inne meble stołowe,
importowane — natychmiast kuplę.
Tel. 34-34-03 .

_______ _______g-9457
NAGRODA! Zgubiono but narciarski
na szosie zakopiańskiej. Teł. 22-31-51.
TELEWIZOR „Junost” -- sprzedam.
Tel. 66-40-05. g-8327
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Piątek
Słowackiego — niecz. Miniatura

(pi, św. Ducna 2) — niecz Stary
Teatr im. II. Modrzejewskiej 19.15
Wzorzec dowodów metafizycznych
(aeanameniy nieważne). Scena
przy ul. Sławkowskiej 14 19.30 Pa­
miętnik wariata. Bagatela — Klub

Dziennikarzy (ul. Szczepańska 1)
19 Edukacja Rity. Ludowy — Sce­
na NURT 17 Portret Marii. Masz­
karon (Wieża Ratuszowa) 20 Śmierć
na gruszy. Jama Michalika 22.15
Kabaret pt. „A to ci wesele ’85”
PWST (ul. Warszawska 5) 19 Nie­
wiarygodne przygody Koziołka Ma­
tołka. Filharmonia 19.30 Recital or­
ganowy Jeana Wolfsa (Holandia).

Sobota
Słowackiego 19.15 Legion (abona­

menty nieważne, premiera praso­
wa). Stary Teatr im. H. Modrze­
jewskiej 19.15 Antygona. Scena

przy ul. Sławkowskiej 14 19.30 Pa­
miętnik wariata. Bagatela 11 Kroi
Maciuś I. Groteska 10 Chodzi Tu­
roń, paszczą kłapie, 12.15 Trzy
świnki, 19.15 Wygnańcy Ewy —

Salome — Judyta i Holófeirnes.
Maszkaron (Wieża Ratuszowa) 20
Śmierć na gruszy. Jama Michalika
22.15 Kabaret pt. „A to ci weseie
’85”. Kolejarza (ul. Bocheńska 5) 19

Synowa ze suteryn.
Niedziela

Słowackiego 19.15 Legion. Stary
Teatr im. H. Modrzejewskiej 19 15

Antygona. Scena przy ul. Sław­
kowskiej 14 19.30 Pamiętnik waria­
ta. Bagatela 19.15 W małym dwór
ku. Ludowy 19.15 Pieszo (premiera
prasowa). Groteska 11 Chodzi Tu­
roń, paszczą kłapie, 19.15 Wygnań­
cy Ewy — Salome — Judyta iHo-
lofernes. Maszkaron (Wieża Ratu­
szowa) 20 Śmierć na gruszy. Kole­

jarza 19 Synowa ze suteryn. STU

(al. Krasińskiego 16) 19.15 Kantata
o łożu.

Piątek
Kijów 17 Miłość, szmaragd i kro­

kodyl (USA 1. 15), 19.30 Nieoczeki­
wana zmiana miejsc (USA 1. 15).
Uciecha 15 45 Tajemniczy Budda

(chiń. 1 . 15), 18, 20 Gliniarz z Be-

verly Hills (USA 18). Warszawa
— niecz. Wolność 16 Saturn — 3

(ang. 1 . 15 — pożegnanie z filmem).
18, 20 Zelig (USA 1. 15). Wanda 15
Podróże Pana Kleksa, cz. I i II

(poL b.o .), 18.30 Seksmisja (poi. 1 .

15), 21 Głupki z kosmosu (ang. L

15). Mł. Gwardia — Iluzjon: 16 —

Film prod franc. z cyklu „Charles
Aznavour — gwiazda miesiąca”, 18,
20 Film prod. ang z cyklu: Mi­
strzowie kina — Alan Bridges.
Świt 15.30, 17.45, 20 Indiana Jones

(USA 1. 15). Mała sala 15 Romans
z intruzem (poi. 1. 12), 17 Błękitny
Grom (USA 1. 15), 19.15 Niebiańskie

zastępy (węg. 1. 15) Światowid (os
Na Skarpie) 15 Podróże Pana Klek­
sa, cz. I i II (poi. b .o .), 18 Satuirn-3
(ang. 1 . 15 — pożegnanie z filmem),
19.45 Sprzedawca kapeluszy (fr. 1.

18). Ugorek (os. Ugorek) 15.15 Jak

rozpętałem II wojnę światową, cz.

I (poi. b.o.), 17 Krzyż i sztylet
(USA 1. 12), 19.15 Klasztor Shaolm

(chiń. 1. 15) Mikro (ul. Dzierżyń­
skiego) 16, 18, 20 Lekcja martwego
języka (poi. 1 15). Związkowiec
(ul. Grzegórzecka) 16, 18, 20 Występ
Kabaretu „Elita”. Sfinks (ul. Ma­
jakowskiego) 16 Żandarm w No­
wym Jorku (fr b.o.), 18, 20 DKF

„Kropka” — film prod. USA. Kul­
tura (Rynek Główny 27) 14 Brater­
stwo krwi (węg. 1 . 18) 16, 18 Seks­
misja (poi. 1 . 15), 20.15 Psy woj­
ny (USA 1. 18). Pasaż (Pasaż Bie­
laka) 15, 17, 19 Zagadka nieśmier­
telności (ang. 1. 18)

Sobota
Kijów 17 Miłość, szmaragd i kro­

kodyl, 14.30, 19.30 Nieoczekiwana
zmiana miejsc. Uciecha 15.45 Ta­
jemniczy Budda, 18, 20 Gliniarz z

Beverly Hills. Warszawa 15.30

Greystoke — legenda Tarzana,
władcy małp, 18 Pechowiec, 20
Miasto kobiet. Wolność 10 Powrót
Jedi (USA 1. 12), 12.30 Och Karol

(poi. 1, 15), 16 Saturn-3, 18, 20 Ze­
lig. Wanda 9.30, 16.15 — seanse

zamknięte, 12.45 Podróże Pana
Kleksa cz. I i II, 19.15 Ognisty a-

nioł (poi. 1. 18), 21 Głupki z ko­
smosu Mł. Gwardia — Iluzjon: 16,
18, 20 Film z cyklu „Zwariowany
świat komedii”. Świt 15.30, 17.45,
20 Indiana Jones. Mała sala 14.45.
17 Błękitny Grom, 19.15 Paris,
Texas (RFN -fr. 1. 18). Światowid
15 Podróże Pana Kleksa, cz. I i II,
18 Saturn-3, 19.45 Sprzedawca ka­
peluszy. Ugorek 15 Szaleństwa

panny Ewy, 17 Krzyż i sztylet,
19.15 Klasztor Shaolin. Sfinks 16,
18, 20 Żandarm w Nowym Jorku

Tęcza 15 Zestaw bajek (poi. b.o),
16, 18 Duch. Podwawelskie (ul. Ko­
mandosów) 12 Akademia Pana Klek­
sa, cz. I (poi. b.o.), 14 Czy leci z

nami pilot (USA 1. 12), 16 Więzień
Brubaker (USA 1. 18), Kultura 14,
18 Psy wojny, 16. 20 Seksmisja.
Pasaż 12 Bajki, 10, 13, 15, 17, 19

Zagadka nieśmiertelności. Związko­
wiec (ul. Grzegórzecka) — 16, 18, 20

Występ Kabaretu „Elliita”. Mikro

(ul. Dzierżyńskiego) — Przegląd pt.
„Kino kobiet”: 16 Stokrotki (czech.
L 18), 17.30 Żegnajcie powolne po­
dróże (fr. 1 . 18), 19.15 Pod nieobec­
ność rna-larza (fir. 1 . 18), Spotkanie
z Marią Genevieve (Ripeńu).

Niedziela
Kijów 14.30, 19.30 Nieoczekiwana

zmiana miejsc, 17 Miłość, szmaragd
i krokodyl. Uciecha 15.45 Tajemni­
czy Budda, 18. 20 Gliniarz z Be-

verly Hills. Warszawa 9.30, 18 Pe

chowiec, 11.30 Podróże Pana Klek­
sa, cz. I i II, 15.30 Greystoke —le­
genda Tarzana, władcy małp, 2.0
Miasto kobiet. Wolność 10 Powrót
Jedi, 12.30 Och Karol, 16 Saturn-3,
18, 20 Zelig. Wanda 9.30, 16.15 —

seanse zamknięte, 12.45 Podróże
Pana Kleksa, cz. I II, 19.15 Ogni­
sty anioł, 21 Głupki z kosmosu.
Mł. Gwardia 12.30 Mały Iluzjon.
15.30, 17.45 Gry wojenne, 20 Wy­
starczy być (USA 1. 15). Świt 13.30
Wodne dzieci (ang. b .o .), 15.30, 17.45.

20 Indiana Jones. Mała sala 14.45,
17 Błękitny Grom, 19.15 Paris,
Texas. Światowid 11.30, 15 Pc-dróże
Pana Kleksa, cz. I j II, 18 Saturn-3,
19.45 Sprzedawca kapeluszy. Ugo­
rek 14 Bajki, 15 Szaleństwa panny
Ewy, 17 Krzyż i sztylet, 19.15 Kla­
sztor Shaolin. Sfinks 16, 18, 20 Żan­
darm w Nowym Jorku. Tęcza 15
Król Maciuś I, 16.30, 18.30 Duch.
Podwawelskie 12 Bajki (poi. b .o .),
13 Akademia Pana Kleksa, cz. II

(poi. b.o.), 15 Czy leci z nami pilot,
17 Więzień Brubaker. Kultura 14,
18 Psy wojny, 16, 20 Seksmisja.
Pasaż 12, 13, 14 Bajki, 10, 15, 17,19
Zagadka nieśmiertelności. Związko­
wiec — 16, 18, 20 Występ Kabaretu
„Elita”. Mikro — Przegląd pt. „Ki­
no kobiet”: 14.30 Gwałt (norw. 1 .

18), 16.15 Polowanie na czarownice

(norw. 1. 18), 18 Zdrada (norw. L 18),
20 Miętowy pokój (RFN 1. 18).

Piątek — Sobota — Niedziela
Wawel — komnaty (piąt. 12—17,

sob. niedz. 10—15). Skarbiec i Zbro­
jownia (piąt. sob. niedz. 10—15).
Muzeum Katedralne (piąt. sob.
niedz. 10—15). Zamek j Muzeum w

Pieskowej Skale (piąt. sob. niedz.

10—15.30). Muzeum Lenina w Po­
roninie (piąt. sob. niedz. 8—16 wst.

wol.), w Białym Dunajcu (piąt. sob.
niedz. 9—16 wst wol.) . Muzeum

Historyczne — Oddziały: św. Jana
12 (piąt. sob. miedz. 9—15), ul. Go­
łębia 4: Oficyna introligatorska R

Jahody (piąt. sob niedz. 10—14).
Muzeum Judaistyczne, Szeroka 24

(piąt. 11 —18, sob. niedz. 9—15). Mu­
zeum Narodowe — Oddziały, Su­
kiennice: Galeria polskiego malar­
stwa i rzeźby 1764—1900 (piąt. sob.
niedz. 10—16). Czartoryskich, św.
Jana 19: Adam Jerzy Czartoryski
(piąt. 12—17 .30 wst. wol., sob. niedz.

10—15.30). Muzeum Stanisława Wy­
spiańskiego, ul. Kanonicza 9 (piąt.
sob. niedz. 10—16) Archeologiczne,
Poselska 3: Starożytność i średn.

Małopolski, Pradzieje N. Huty, Mu­
mie egip. w świetle promieni X,
Fajanse polskie od poł. XIX w. do

poł. XX w. (piąt. 10—14, sob. 14—

18, niedz. 11 —14). Przyrodnicze,
Sławkowska 17 (piąt. sob niedz. 19
— 13). Etnograficzne, pl. Wolnica 1:
Polska kultura lud. (piąt. sob
niedz. 10—15). Pałac Sztuki, pl.
Szczepański 4: Mai. W, Długosza,
Mai. S . I. Hóglunda (Sztokholm)
(piąt. sob. niedz. 10—17). Dworek
J. Matejki w Krzesławicach, ul.

Kruczkowskiego 15 (piąt. sob. niedz.

10—17) Rydlówka, Tetmajera 28

(piąt. sob. 11 —15, miedz. niecz.)
Międzynarod. Salon Fotografii, ul.
Boh. Stalingradu 13: Venus ’85 cz.

II (piąt. sob niedz. 9—19). Galeria
„Forum”, Mikołajska 2: I. Chmie-
lińska-Zbrożek — Mai. 1984—1986

(piąt. miecz, sob. niedz. 11—20).
KMPiK, pl. Centralny: Galeria:
Mai. E . Masłowskiej-Pawlus (piąt
10—20, sob. 10—18, niedz. 11—15).
KDK, Fotosalan, Rynek Gł. 27:
Fot. S.Prólssa (NRD) (piąt. sob.
niedz. 14—18). KDK, Galeria 2, Ry­
nek Gł. 27: R. Jordan — malar­
stwo, maszynogramy (piąt. sob
miedz. 14—18) Galeria Krzysztofo-
ry, ul. Szczepańska 2: Wyst. M.

Chlandy (piąt. sob. niedz. 11—17).
Galeria, ul. Floriańska 34: Wyst.
ze zb. własnych (piąt. 11—19, sob.
miedz, miecz.). Galeria Fotografia-
Video, Solskiego 24: (piąt. 11—18,
sob. niedz niecz.). Galeria „Inny
Świat”, Floriańska 37: Grupy
„Wprost” — Retrospektywa (piąt.
12—18, sob. miedz, niecz.) . Galeria

„Plastyka”, pl. Szczepański 5: Ma­
larstwo, rzeźba, tkanina (piąt. 10—
18, sob. niedz. niecz ). Muzeum Sta­
rego Teatru, Jagiellońska 1: Wyst.
„Konrad Swinarski” (piąt. sob.
niedz. 16—19). Galeria Desy. św.
Jana 3: Wyst. ze zb. własnych
(piąt. 11 —18, sob. niedz. niecz).
Galeria Plakatu, Desa, ul Stolar­
ska 8—10 (piąt. 11 —18, sob. niedz.
miecz.). Galeria Desy „Pawilon 2”,
ul. Stolarska 17 (piąt. 11 —18, sob
niedz. miecz.). Kopalnia Soli (piąt.
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sob. niedz. 8—15). Muzeum Żup
Krakowskich, Wieliczka (piąt. sob.
miedz. 8—15). Zamek Zupny (piąt. 9
—13, sob. miedz, niecz.).

' t'' z*-~

UYZLJ
Pogot. MO, tel. 997- Straż Pożarna

998. Tel. Ochrony Środowiska
21-33 -64. Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki, tel. 999, zachoro­
wania i przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski 2: 66-69-99, ul. Teligi .6:
55-59-99, Krowodrza, ul. Piastowska
32, 33-39-99, ul. Białoprądnicka 8,
34-39-99, Nowa Huta 44-49-99,
Lotnisko Balice 11-19-99, Niepoło­
mice: 21-02-09, dla m. Niepołomic
198, Iwanowice 99, Skawina 76-14-44,
dla m. Skawiny 999, Wieliczka
78-33-66, 22-23-54, alarmowy 999.

DYŻURY SZPITALI:

Piątek
Chir Trynitarska 11. Urolog.

Prądnicka 35. Laryng. Kopernika.
Okulist. Witkowiee. Chir. dziec.
Prokocim. Neurologia oraz inne od­
działy szpitali wg rejonizacji.

Sobota
Chir. Nowa Huta, os. Na Skarpie

65 i Kombinat. Urolog., Okulist.,
Chir. dziec. Nowa Huta, os. Na

Skarpie 65. Laryng. Prądnicka 35.

Neurologia oraz inne oddziały szpi­
tali wg rejonizacji;

Niedziela
Chir. Kopernika 21. Urolog. Ko­

pernika. Laryng., Chir. dziec. Prąd­
nicka 35. Okulist. Witkowiee.

Dyżurne przychodnie i ośrodki
zdrowia czynne tylko w soboty
wolne od pracy.

Śródmieście — ul. Skawińska 8
(8—14). tel. 66-34-52,' ul. Długa . 38

(8—14), tel. 22-86-77, al. Pokoju 4

(8—14) + stomatolog., tel. 11-83-96,
ul. Ułanów 29a (8—14), tel. 11 -53-33,
ul Radomska 31 (8—14), tel. 11-26-44

Nowa Huta — os . Na Skarpie 6

(8—14), tel. 44-19-30, os. Wzgórza
Krźesl. (8--14), os. jagiellońskie. 1

(8—19) + stomatolog., tel. 48-56-26,
os. Złoty Wiek 23 (8—14), tel.
48-29-70.

Krowodrza — al. Krasińskiego 23
(8—14). tel. 22-52-66, ul. Wójtowska
3 (8—19) 4- stomatolog., tel. 33-21-97,
ul. Rusznikarska 17 (8—14), tel.
33-45-33, ul. Na Błonie 1 (8—14).

Podgórze — ul. Szwedzka 27
(8—14), tel. 66-12-08, ul. Gen. Ku­
trzeby 4 (8—19) + stomatolog., tel
66-55-11, ul Niemcewicza 7 (8—14!,
ul. Na Kozłówce 19 (8—14), tel. 55 -

16-11, ul. Teligi 8 (8—14), tel. 55 -40-55 .

Gabinety zabiegowe (iniekcje le­
ków) w wymienionych przychod­
niach czynne są w godz. 8—11.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11

(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11 -07-65 (8—15). Inf. Toksylt. Ko­
pernika 26, tel. 11 -99-99 . Spółdziel­
czy punkt pediatr, i kardiolog,
tel. 22-25-66, 22-31-38 (15.30—22),
pediatr. (sob. niedz. 8—22). Nagła
pomoc lekarska lekarzy specj. tel.
66-80-00 (9—21.30). Domowa pomoc
lekarska specj., tel 55-56-64 (9—20).
Krak. Towarzystwo Świadomego
Macierzyństwa, Mlodz. Poradnia Le­
karska, ul. Boh. Stalingradu 13, tel.
22-78-08 (9—18) Poradnia dla Mło­
dzieży Tow. Rozwoju Rodziny, ul
Dietla 90, IV p., tel. 22-28-72, po­
rady psych., seks., ginek., dermat.

(piąt 15—20). Tel. Zaufania 33-71 37

(16 — 22). Telefon Zaufania dla
Narkomanów 34-08-08 (8—19). Mło­
dzieżowy Telefon Zaufania 988 (14—
19). Telefon dla Rodziców 22-
02-16 (14—18). Ośrodek Informacji
Inwalidów, ul. 1 Maja 5, tel. 22-28-
11 (pon. śr. 15—17) Pomoc Drogo­
wa PZMot., ul. Kawiory 3, tel. 37-
55-75, 37-48-92 (7-22), al. Planu 6-

letniego 154 tel. 44-17-60 i 44-16-32

(piąt. 7—22). Pogotowie Techniczne

„Polmozhyt”, al. Pokoju 81, tel.
48-00-84 (6—22). Liga Kobiet Pol­
skich, Karmelicka 9, II p., porady:
prawne (śr. 16—17), seksuolog, (wt.
16—19), psycholog, (śr. piąt. 16—19),
tel. 22-54-74. Inf. o usługach „Eure­
ka”, Dom Towarowy. Wiślna (10—
16). tel. 22-98-22. wewn 38 (10—15)

apteki
Piątek — Sobota — Niedziela

Rynek GŁ 42, tel. .22-23-71, Kra­
kowska 1, tel. 66-23-21, Pstrowskie­
go 98. tel. 66-69-50, Kazimierza

Wielkiego 117, tel. 37-44-01, Nowa
Huta — al. Rewol. Październiko­

wej 6, tel. 44-17-19, Centrum A, tel.
44-17-36.

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 16, 18, 19, 20, 22 , 23.
16.05 Prezentacje — wojewódzkie

organizacje partyjne przed X Zjaz­
dem PZPR. 16.10 Muzyka i aktual­
ności. 17 .30 Piosenki naszych twór­
ców — Mąiria Czubaszek. 18.20
Koncert dnia. 19.30 Radio dzteciitom
— „Spotkanie przy kominku” —■
aud. muz. 20.15 Koncert życzeń.
21.00 Komunikaty. 21 .05 Kr. .sport.
21.15 Muzyka baroku. 22 .05 Na róż­
nych instrumentach. 22 .20 Repet.y-
cje z jazzu polskiego — aud. 23,25
Dyskoteka przed sobotą.

Piątek II
Wiadomości: 17, 21, 0.50.
16.09 Dzieła, style, epoki. 16.50

L. M . Mleczyn — „Ostatnia sprawa
inspektora Imai”. 17 .05—18.30 Kra­
ków na antenie. 18.00 Co niesie
dzień — wydanie popołudniowe.
18.30 Klub stereo. 19.30 Wieczór w

Filharmonii — XV Festiwal Pol­
skiej Muzyki Współczesnej we

Wrocławiu. 2130—1.00 Wieczór li-

teracko-muzyczny. 21.35 Teatr PR
— Willa Cather — „Czeska dziew­
czyna”. 22.10 Słuchajmy razem.

23.00 Aleksander Krawczuk „Ne­
ron”. 23.29 Polacy na płytach
świata. 24.00 Nocne muzykowanie.

Piątek III

Wiadomości: 15. 16. 17. 18. 22.05.
15.05 Rock pc polsku. 15.40 Mieć

w duszy, radość. 16—19 Zapraszamy
do Trójki. 17.30 Polit. dla wszy­
stkich. 18.05 Inf. sport. 19 Codz.

pow w wyd. dźwięk.: Bolesław
Prus — „Faraon”. 19.30 Trochę
swinga. 19.50 Mustaj Karim —

„Bardzo długie dzieciństwo”. 20
Czesław Niemen na płycie CBS.
20.45 Klub Trójki: Umiejętność wy­
baczania. 21 Trzy kwadranse jazzu
— dyskografie Woody Shaw —

„Sęiiig standards” 21.45 Klub Trój­
ki. 22 .15 Śpiewać poezję. 22 .45

Przeczytajcie raz jeszcze. 23 Zapra­
szamy do Trójki. 23.50 Herman
Broch — „Ballada o stręczy«ielce”.

Piątek IV
WTadomośei: 17, 19.30, 23.50.
16.00 „Rozmowy nocą” — ode.

pow. Ilse Kleberger. ,16.10 40 lat
minęło z piosenką 16.30 Widno­
krąg. 17 05 Muzyka oratoryjna. 18.00

Magazyn „Moje hobby” — Rok

myśliwego. 18.20 Muzyczne hobby
— standardy rozrywkowe. 18 43
Studio Ekspertów. 19.40 Jęz. ang,
19.55 O twórczości dla dzieci —

Spotkanie z Alfredem Szklarskim.
20.20—22 .09 Wieczór Muzyki i Myśli
— „O kobietach — nie świątecz­
nie”. 22 .00 Twórcy 1 interpretatorzy
muzyki kameralnej. 23.00 Muzyko-
terapia. 23.30 Człowiek i Nauka.
23 55 Kalendarz radiowy.

Sobota I
Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 10, 12.05;

14, 16. 18, 19, 20, 22, 23.
4.00—8 .00 Poranne sygnały. 8.00—

8.45 Prognoza pogody, informacje,
komunikaty i muzyka. 8.45 Żoł­
nierski zwiad. 9.00—11.00 Cztery
Pory Roku. 11.00 Koncert przed
hejnałem. 12.45 Rolniczy kwadrans
13.00 Komunikaty. 13.10 Radio Kie­
rowców, 13.30 Koncert Reklamowy.
14.05—15.55 Magazyn Muzyczny
„Rytm”. 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Muzyka i aktualności; 17.30
Koncert życzeń. 18.00 Matysiako­
wie. 18.30 Granie jak z nut —Kon­
cert dnia. 19.30 Radio dzieciom:

„Supełek”. 20.15 Przy muzyce o

sporcie. 20.55 Kom. Tot. Sport. 21 .90
Komunikaty. 21.05 Radiowy Tygod­
nik Kulturalny. 21 .25 Bractwo Zło-,
tej Blachy. 22 .05 Na różnych in-\

stirumentach. 22 .20 Na rockową nu­
tę. 23.25 Słynne Orkiestry Rozryw­
kowe.

Sobota II
Wiadomości: 6, 8, 13, 17, 21, 0.50.
6.05—8.00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień w tym o 7.45 „Czar­
noksiężnik z Archipelagu” — ode.

pow. 8.10 Poranna serenada. 8 .40
Stereofoniczne archiwum polskiej
piosenki. 9 .00 Aleksander Kraw­
czuk „Neron” 9.50 L M. Mleczyn
— „Ostatnia sprawa inspektora
Imai”. 10.90 Godzina melomana —

W kręgu kompozytorów rosyjskich.
11.10 Recital Łucji Prus. 11 .30 Ty­
dzień w stereo. 12.00 Sztafeta Or­
kiestr radiowych — Zespół Roz­
głośni Opolskiej. 12 25 Jazzowe fra­

zy braci Marsalisów — Jazz Jam­
boree 83. 13.05—13.20 Kraków na

antenie. 13.05 Audycja literacka.
13.30 Album operowy — Spiiewa
Bożena Betley-Sieradzka. 14 .00—

16.00 Co jest grane? Pytania, odpo­
wiedzi, nagrody. 16.00 Dzieła, style,
epoki — „Na tematy Rossiniego”.
16.50 L. M. Mleczyn — „Ostatnia
sprawa inspektora Imai”. 17.05—
18.30 Kraków na antenie. 17.05 „Te­
ren jakilm jest” — aud. 17 .30 „Fe­
stiwal piosenki żeglarskiej". 18.30
Gwiazdozbiór. 19.30 Wieczór w Fil­
harmonii. 21 .05 Muzykujące ro­
dzeństwa: Jan i Józef Skrzekowie.
21.30—1.00 Wieczór litęracko-muzy-
czny. 21.35 Teatr Polskiego Radia
— Ewa Kot — „Smak życia”. 22 .10
Studio Stereo zaprasza. 23.00 A-
leksander Krawczuk — „Neron”.
23.20 Zapomniane zespoły.

Sobota III
Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 17,

18, 22.05.
7.30 Polit. dla wszystkich. 8.30 A,

Ziemiański — „Wojny urojone”.
9.05 Piosenki na weekend. 9 .15 Wi­
zyty i podróże. 9.30 Przeboje w

Filharmonii, 10 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: Bolesław Prus — „Fa­
raon”. 10.30 Złote lata swinga. 11
Nie czytaliście — to posłuchajcie —

przegląd tygodników. 11 .15 Piosen­
ki na weekend. 11 .30 W życiorysach
nie znajdziecie. 11 .40 Piosenki na

weekend- 11.50 Mustaj Karim —

Bardzo długie dzieciństwo”. 12.05
W tonacji Trójki. 13 A. Ziemiański
— „Wojny urojone”. 13.10 Powtór­
ka z rozrywki. 14 Muzyka organo­
wa niemieckiego baroku. 15.05

Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 15.40 Samotnik z He-

grzyńska. 16—19 Zapraszamy de

Trójki. 18.05 Inf. sport. 19 Szyk i
szok. 19.30 Trochę swinga. 19.50 Mu­
staj Kanim — „Bardzo długie dzie­
ciństwo”. 20 Lista przebojów Pr.
III. 22 .15 Teatrzyk Zielone Oko:
Iri Marok — „Przysięga”. 23 Za­
praszamy do Trójki.

Sobota IV
Wiadomości: 7, 12.05,17,19.30,23.59.
7.15 Dookoła świata. 7.40 Jęz. ang.

8.10 Człowiek w swoim „M”. 8.30
Poranna pozytywka. 9 .00 Z katalo­
gu niezapomnianych przebojów.
9.39 Zgadnij, sprawdź, odpowiedz
10.00 Ze starego gramofonu — aud.
10.30 Vademecum słów i znaczeń —

„Słowo”. 11.00 Magazyn Rozgłośni
Harcerskiej. 12 10 Polskie zespoły
instrumentalne. 12 .30 Między fan­
tazją a nauką „Granice prawdopo­
dobieństwa” — słuch. 13.00 Kon­
certy zatrzymane w czasie — aud.
Jana Webera 14.00 O kulturę sło­
wa. 14 .30—16.0(1 Popołudnie Mło­
dych Słuchaczy, w tym: 15.00 Ra­
diowy Teatr dla Młodzieży — „Błę­
kitny zamek”. 16.00 Redakcja Re­
portaży proponuje. 16.05 Z mikro­
fonem po kraju. 17 .05 Pejzaż pol­
ski — aud. 18.00 Warszawski ty-.
dzień Muzyczny Janusza Ękierta i
serwiis prasowy Jana Grzybow­
skiego. 19.00 Portrety Polaków:
Prof. Aleksander Birkenmajer —

historyk. 19.40 Jęz. franc. 20.20—
21.30 Wieczór z® słuchowiskiem:
Edmund Rostand: „Daleka księż­
niczka”. 21 .20 Piosenki — przeboje.
21.50 Fotel w czwartym rzędzie.
22.00 Spotkanie z reportażem. 22 .25
Na estradzie... Julio Iglesias. 23.00

Kulisy scen i scenek. 23.30 Rozmo­
wy intymne. 23.55 Kalendarz ra­
diowy.

Niedziela i
Wiadomości: 7, 9, 12.05, 18, 20, 23.
6.00 Kiermasz ood Kogutkiem

7.25 Moskwa z melodią i piosenką.
7.55 Komunikaty. 8.00 Radiowy Ma­
gazyn Wojskowy. 9.10 Przeboje
zawsze młode. 10.00 Poznajmy się.
11.00 Koncert przed hejnałem. 12 .05
W samo południe. 12 .45 Muzyczne
nowości tygodnia. 13.00 Przegląd
tygodników. 13.15 Z kolekcji gwiazd
estrady. 14.00 Klasycy operetki. 14 .30
„W Jezioranach”^ 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00—17 .00 Teatr Polskiego
Radia — „Jedyne wyjście” słuch
17.00 Dialogi historyczne. 17.15 Naj­
wcześniejsze nagrania muzyki Kar­
łowicza. 1 .8 .00 Magazyn Międzyna­
rodowy „Wektory” 18.20 Niedziel­
ne wydanie magazynu muzycznego
„Rytm”. 19.10 Koncert na jeden
głos — Diana Ross. 19.30 Radio
dzieciom — „Wiersze nie tylko o

kokoszkach” — aud. poetycka. 20.10

Przy muzyce c sporcie. 21.00 Ko­
munikaty. 21 .05 Niezapomniane
kreacje — Bisy Leonida Kogana
22.00 Teatr Polskiego Radia — „Po­
łów” — słuch. 23.20 Jazz dla wszy­
stkich.

Niedziela ii
Wiadomości: 7, 13. 17, 21, 0.55
7.05 Radio Artel przedstawia.

7.10 Muzyka młodych. 8.00—11.00
Kraków na antenie. 8.00 Prognoza
pogody i omówienie programu dnia.
8.03 Co słychać. 8 .45 Koncert ży­
czeń. 9.30 Audycja literacka. 10.00

Minął tydzień. 10.15 „Włoskie can­
to” — aud. 10.40 Audycja regional­
na. 11 .00 Gra Londyńska Orkiestra

Symfon. pod dyr, Antala Dora-

tiego. 12.10 Zanim trafią na listy
przebojów. 13.05 Magazyn Elżbiety
Łukomskiej — „Sztuka epistoło-
grafii”. 14.00 Piosenki z dobrą dyk­
cją — Anna Chodakowska. 14.15

Redakcja Nagrań przedstawia. 15.00
Koncert Chopinowski. 15.30 Kata­

Str. 3

log wydawniczy. 15.35 Piosenki na

życzenie. 17.05 Rozmowy o muzy­
ce. 18.00 Romanse i nie tylko: Jo­
seph Conrad — „Diana z Bremy"
— cz, I 19.00 Romanse i nie tylko:
Jcsenh Conrad — „Diana z Bre­
my”* _

cz. ii. 20.05 Stereo i w

kolorze — recital K. Jabłońskiego.
21.05 Krakowskie aktualności spor­
towe- 21-20 Wieczór płytowy. 23.26

„Szanujmy wspomnienia”. 0.10 W
świeci® kameralistyki'.

Niedziela III
Wiadomości: 7, 13, 19.
7.05 Melodie przebudzankl. 1

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8 .10 Komu piosenkę. 8 .45 Kąty
widzenia. 9 Muzyczny poranek fil­
mowy. 9.30 Z mojej płytoteki. 1(
Tylko 50 minut. 10.50 Bliskie spot­
kania: Kometa Halleya. 11 Pod da­
chami Paryża: Jeu — Jacąue:
Goldman. 11 .30 O nieznanych li­
stach Witolda Gombrowicza. 12 Re­
cital Philippea Antremonta. 12 .51
Bliskie spotkania: Kometa Halleya
13.05 Niech gra muzyka. 14 Pry­
watnie u Bożeny Dykiel. 14 .11

„Ściany mają oczy” — nowa pły­
ta Robina Gibba. 15 Życie na go
raco — przegląd wydarzeń tygod
nia. 15.30 Odkurzone przeboje. 15.5
Bliskie spotkania: Kometa Halleya
16 Dzieła, interpretacje, nagrania
17 Powiększenia. 17.30 Stare i nowi

nagrania Trójkowe. 18 Czas wi

dwoje. 18 Wariacje na temat. 19.0
Baw się razem z nami,

’ 21 Wąski<
są okręty, wąskie łoża nasze. 21 .2)
Koniec jest początkiem mym. Z
Sto książek, sto rozmów: Julia?
Tuwim — „Kwiaty polskie”. 22 .1
Jam session w Trójce. 22 .50 Roz

myślania przed północą. 23 Jan
session w Trójce. 23.50 Hermai
Broch — „Ballada o stręczycielce”

Niedziela IV
Wiadomości; 7, 12.05, 17* l®.3t

23.50.
7.05 Kalendarz radiowy. 7.10 V

świątecznym nastroju. 8.00 Kłejno
ty muzyki j słowa — Woltę
„Kandyd czyli optymizm" — aur

8.20 Anegdoty i fakty — aud. E

Bojarskiej. 8 .50 Kompozycje okre
su „Ars Antiąua”. 9.00 Transmasj
mszy rzymskokatolickiej z koście
ła św. Krzyża w Warszawie. 10.0
Recital organowy. 10.30 Radiów;
Teatr dla Dzieci —

, „Wietrzy!
wieje” — słuch. 11 .00 Magazyn Roj
głośni Harcerskiej. 12 .10 Żagadłi
muzyczne. 12 .30 Wyprawy „Czwót
ki”. 13.30 Ludowe instrumentariur

wczoraj i dziś. 13.45 Krajobrazy hi

storyczne — „Morąg”. 14 .15 Monę
grafie — aud. A . Wróblewskiegi
14.45—16.00 Popołudnie Młodyc
Słuchaczy. 15.00 Teatr Klasyki dl

Młodzieży — Honoriusz Balzak

„Ojciec Goriot” — cz. II . 16.05 Bit
łostocki duet eksperymentalny
aud. 16.45 Dorośli o harcerstwie -

refleksje byłych członków ZHP n

temat współczesnego haręsrstg.'-
17.05 Quiz popularnonaukowi
WIST. 18.90 Nabożeństwo ekumen.
czne w Kościele Baptystów. 18.-,
Modlitwy z oper. 19.00 Alfa i Omt

ga — magazyn popularnpnaukow;
19.35 Echa festiwali i konkursów

muzycznych — aud. 20.20—-22 .t

Wieczór Muzyki i Myśli .— „Dziel
ko i muzyka” — aud. 22 .00 Reflek

sje i rezonanse muzyczne — aut
23.00 Śpiewa Donny Kathawa;
23.10 Magazyn Publicystyki Kultu

ralnej — „Ze świata filmu” — au<

23.55 Kalendarz radiowy.
lUiiiiitiiiiiinBiiiniiinnnuiiniF

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDt
Zakład Energetyczny Kraków prz«
prasza za przerwy w dostawie c

nergii elektrycznej, w g-odz. 7 .30—1
— 7 marca przy ul. Bocheńskiej !

4—8, Mostowej 1—8, Wolnie
8—11, Bożego Ciała 31, sw. Wa

wrzyńca 1—7
— 10 marca przy ul. Kordeckieg

1—9, 6—12, Dietlai 1—5, św. Sta
nisława 2—12, Paulińskiej 2—i
kościół Na Skałce

— 11 marca przy ul. Dajwór 1—21

2—20, pl. Bawół, św. Wawrzyń
ca 14—32, 27—35, Wąskiej 1—’

2—14, Józefa 19, 21, 32, 46, Sze

rokiej 26—30
— 12 marca przy ul. św. Wiawnzyń

ca 6—14, 13—15, Gazowej l1—
MPK

— 13 marcai przy ul. Meiselsa 1(
Bożego Ciała 13—29, 22—24, ko
śeiół Bożego Ciała, pl. Wolnie
2—5, Krakowskiej 20—36, Józef
2—10, 1-—5, św. Wawrzyńca 9, 1

— 14 marca przy ul. Krakowskie
4—18, 3—7, Meiselsa 3, 11, 16

— 17 marca przy ul. Krakowskie
9— 13, 1, Katarzyny — całe
Dietla 33

— 18 marca przy ul. Dietla 7—2’
34—38, 33—41, Augustiańskiej

-kościół
— 19 marca przy ul. Orzeszków

1—9, 2—12, Dietla 30—32, Fauli

sleiej 6—8
— 20 marca przy ul. Miodowej 1-

4—6, 11—23, Dietla 51—S9
— 21 marca przy ul. Dietla 40—!

43—49, Stradom 12—16, Agnie®
1—9, 2—12, Miodowej 10—12, 14

Informacji udziela się pod nr. 1
lefonu 21-11 -44, wewn. 454.
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Piątek I

16.25 Program dnia — DT —Wia­
domości

16.30 Dla dzieci: „Majsterklepka”
16.55 Dla dzieci: „Piątek z Pan­

kracym”
17.20 DT — Wiadomości
17 30 Prawo morża — progi, publ
18.00 Bez próby
19.00 Dobranoc: „Jak Rymcajs u-

ratował tęczę”
19.10 XXVII Zjazd KPZR — re­

fleksje, wnioski

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Placówka” iilm fab. prod

poi
21.55 DT — Komentarze

22.15„Droga” — prof. Z. Wilhelmi
22.15 Kontakty
23.35 Studio sport — Mistrzostwa

Świata w piłce ręcznej mężczyzn
0.10 DT — Wiadomości

Piątek II

17.25 Program dnia
17.30 Aut — mag. reporterów

sportowych
18.00 Zatrzymane w kadrze
18.20 Przeboje „dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.05 „Dzielny kotek Mimi” —

film anim.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Galerie świata: „Ermitaż”

(19) — „Malarstwo francuskie

pierwszej połowy XVIII wieku”

20.30 Lata trzydzieste, lata czter­
dzieste — pr. rozrywkowy

21.15 Studio sport: Mistrzostwa
Świata w lotach narciarskich

21.55 „Zmienna pogoda” — film
fab. prod. ang

23.35 Stan krytyczny
0.15 Wieczorne wiadomości

Sobota I

7.23 TTR. Uprawa roślin <

7.55 TTR. Mechanizacja rolnictwa
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów: „So­

bótka” oraz film „Czterej pancer­
ni i pies”

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Estrada folkloru
10.55 Bariery
11.25 Telewizyjna lista przebo­

jów
11.40 Na krawędzi słowa
12.00 Telewizyjny koncert życzeń
12.30 Chwila w Troi — program

poetycki
12.55 Telewizyjna lista przebojów

muzyki poważnej
13.15 August Strindberg — „Sil­

niejsza”
13.45 Telewizyjne biuro pośredni­

ctwa

14.05 Ocalić od zapomnienia
14.30 Militaria, obronność, nowo­

czesność
15.00 DT — Wiadomości

15.05 Antologia dramatu pow­

szechnego: Pierre A. Beaumarchais
— „Wesele Figara”

16.30 Kram — magazyn konsu­
menta

17.10 Losowanie Dużego Lotka i
zakładów specjalnych

17.25 PZU — informuje
1735 Studio sport: Mistrzostwa

Świata w lotach narciarskich
18.30 Telewizyjny, mag. młodych
19.00 Dobranoc: „Przygody kota

Filemona”
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik telewizyjny
30.00 „Powrót do Edenu” — I ode.

filmu austral.
21.55 Czas — magazyn publicy­

styczny
22.45 7 dni na świecie
22.55 DT — Wiadomości
23.00 Sportowe rytmy tygodnia
23.50 Kino nocne: „Przebudzenie”

— film prod. ang.

Sobota II

13.30—15 00 NURT (powtórzenie)
15.00—24.00 Sobota w „dwójce”
15.00 Powitanie
15.10 „5—10—15” Zespół „Dom”

przedstawia
16.25 Wideoteka dla pań
16.55 Okolice muzyki bepop
17.30 VII Przegląd Piosenki Ak­

torskiej — Wrocław ’86
18.00 „Wioska ziemia” (10) —film

dok. prod. ang:
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Bis na bis
20.55 Filharmonia „dwójki”:

Słynne orkiestry świata
21.40 Tydzień w polityce — ko­

mentuje Karol Szyndzielorz
21.50 Midem ’86
22.40 „Klejnot w koronie” (8) —

„Dzień Skorpiona” film prod. ang.
23.35 Wieczorne wiadomości
23.40 Dobranoc Kobieto

Niedziela I

7.25 Program dnia
7.30 Wszechnica rodziny wiejskiej
7.55 Po gospodarsku — magazyn

spraw wiejskich
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów: „Tele-

ranek” oraz film „Jack Holborn”

(12 — ostatni)
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Miłośnicy przyrody” (6) —

film prod. ang.
11.15 Klub sześciu kontynentów
12.00 Poranek symfoniczny

WOSPRiT w Katowicach
13.00 „Następny proszę” (9) —

film fab. prod. ang.
13.50 Siedem anten

14.35 Kraj za miastem
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Teatr Młodego Widza: Je­

rzy Bielunas — „Zaczarowane pio­
senki”

15.50 Studio 1
18.20 Antena

(od 7 do 13 marca 1986 r.)

19.00 Wieczorynka: O czym szu­
mią wierzby

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Celuloidowe dzieci” (1) —

film fab. prod. włoskiej
21.05 Pegaz
21.50 Sportowa niedziela
22.40 San Ramo ’86
23.25 DT — Wiadomości

Niedziela II

10.20 Film dla niesłyszących —

„Celuloidowe dzieci” (1)
11.25 Peryskop — wojskowy pro­

gram publicystyczny
11.30 Lokalny koncert życzeń
11.55—23.10 Niedziela w „dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — Wiadomości
12.20 Jutro poniedziałek
12.50 Zwierzęta w kamerze

13.15 Finał przebojów „dwójki”
14.05 Kino familijne: „Robin

Hood” (9) — „Pan drzew” — film

prod. ang.
15.00 VII Przegląd Piosenki Aktor­

skiej — Wrocław ’86
16.00 „Wilhelm zdobywca” (1) —

„Nieprawy syn” — film prod. franc.
16.50 Studio sport: Mistrzostwa

Świata w lotach narciarskich

17.15 Kalejdoskop filmowy „Ki-
no-Oko”

18.00 Przeboje Bogusława Ka­
czyńskiego

19.00 Listy do siebie — Impresja
filmowa

19.30 Dziennik telewizyjny (dla
niesłyszących)

20 00 Stereo i w kolorze, recital

Krzysztofa Jabłońskiego
21.00 VII Przegląd Piosenki Ak­

torskiej — Wrocław ’86
21.30 „Życie Kamila Kuranta” (6

— ostatni) film fab. prod. TP
22.35 Brunona Miecugowa duchy

polskie
23.00 Wieczorne wiadomości
23.05 Muzyka ńa dobranoc

Poniedziałek i

13.30 TTR.' Fizyka
14.00 TTR. Język polski
15.55 NURT. Religie i kulty sta­

rożytności
16.25 Program dnia. DT — Wia­

domości
16.30 Dla młodych widzów: „Sto­

warzyszenie myślących”
16.55 Kino Zwierzyńca: „Na lewo

od pingwinów”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Bezlitosny front” (4) —

film prod. NRD
18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Umka szuka

.przyjaciela”

19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon (1)
20.15 Teatr Telewizji: Per Olov

Enguist — „Noc Trybad”
22.15 DT — Komentarze
22.35 Studio sport — siatkówka

mężczyzn Polska — Francja
22.40Rozmowa na telefon (2)
23.05 DT — Wiadomości
23.25 Język nde-m. — lekcja 19

Poniedziałek II

16.25 Program dnia
16.30 Język niemiecki — lekcja 10
17.00 Bliżej prawa
17.30 Moja muzyka — Olga Sa-

w icka
18.0C Kosmiczny test — teletur­

niej
18.20 Przeboje „dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Z dymkiem cygara — ga­
węda Wilhelma Szewczyka

20.15 Gwiazdy wielkiego sportu
20.45 Rozmowy z Lucynką (6) —

pr. muzyczny
21.25 „Nadzieja” — Spotkanie z

Romanem Bratnym film dok. (1)
22.10 „Misja” (4) — film TP
23.05 Wieczorne wiadomości

Wtorek I

8.10 Historia (kl. 5)
9.00 Matematyka (kl. 1)
9.30—12 .00 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości

10.10 Film dla II zmiany: „Mau-
regard” (3) — „Czas intryg” — film

prod. franc.
11.05 Magazyn Domatora
11.30 Parki narodowe — Hiszpan’a
11.50 Rozmowa o wartościach
12.00 Historia (kl. 7)
12.50 Język polski (kl. 4 lic.)
13.30 TTR Matematyka
14.00 TTR. Hodowla zwierząt
14.50 Matematyka (kl. 1)
16.25 Program dnia. DT — Wia­

domości
16.30 Dla młodych widzów: „Tyl­

ko dla orląt”
16.55 Dla dzieci: „Fasola”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Gazeta rolnicza
18.00 Telewizyjny informator wy­

dawniczy
18.20 Plusy i minusy
19.00 Dobranoc: „Jak makowy

chłopiec rozmawiał z trzmielem”
19.10 Klinika zdrowego człowieka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Zebranie otwarte

20.30 „Mauregard” (3) — „Czas
intryg” — film prod. franc.

21.25 DT — Komentarze
21.50 Wieczór z Pegazem
23.05 DT — Wiadomości

23.10 Język angielski — lekcja 19

Wtorek II

16.25 Program dnia
16.30 Język angielski — lekcja 10

17.00 Savoir vivre... a tu życie
17.30 W obronie własnej — Dwie

zatoki
18.00 Śpiewnik domowy
18.20 Przeboje „dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 „Komedia z pomyłek”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia — Express re­

porterów
20.15Auto-Moto-Fan-Klub
20.45 „Nadzieja” — Spotkanie z

Romanem Bratnym (2) — film dok

21.25 Panorama kina radzieckie­
go: „Bezdomni”

23.10 Wieczorne wiadomości

Środa I

8.10 Fizyka (kl. 6)
9.00 Muzyka (kl. 2)
9.30—12 00 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany: „Moc­

ny Ferdynand”
11.30 Zielono nam

11.40 Apteczka domowa
12.50 Język polski (kl. 2 lic.)
13.30 TTR. Mechanizacja rolni­

ctwa
14.00 TTR. Hodowla zwierząt
14.50 Muzyka (kl 2)
15.55 NURT. Przygotowanie do

życia w rodzinie — zanim pojawi
się dziecko

16.25 Program dnia. DT — Wia­
domości

16.30 Krąg — magazyn harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.20 DT — Wiadomości

17.30 Lasowanie Express Lotka i

Super Lotka
17.40 „Moi drodzy chłopcy” (2) —

film prod ZSRR
18.50 Prosty rachunek
19.00 Dobranoc: „Wyprawa prof

Gąbki”
19.10 Archiwum XX wieku —

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Mocny B'erdynand” — film

fab. prod RFN
21.45 DT — Komentarze

22.10 Trybuna sejmowa
22.55 DT — Wiadomości

23.00 Język rosyjski — lekcja 19

Środa II

16.25 Program dnia
16.30 Język rosyjski — lekcja 10

17.00 Poradnik kliniki zdrowe­
go człowieka

17.30 Salon muzyczny: Wizyta w

zespole „Śląsk”
18.20 Przeboje „dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)

19.00 Śpiewa Howard Carpendale
(1)

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Co pana do nas sprowadzał
20.15 „Blask oceanu” — film Sta­

nisława Szwarc-Bronikowskiego
20.50 Studio sport — I liga piłki

nożnej
21.35 „Nadzieja” — Spotkanie z

Romanem Bratnym (3)
22.20 Osądźmy sami
23.05 Wieczorne wiadomości

Czwartek I

8.10 Geografia (kl. 8)
9.00 Praca - technika (kl. 3)
9.30—12.00 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości

10.10 Film dla II zmiany: „Tele­
fon 110” — „Nie zawsze świeci

słońce”
11.35 „Szkoła dla rodziców” (10)

— „Pora snu”
11.50 Historia najbliższa
12.00 Język polski (kl. 7)
12.50 Praca — technika (kl. 4)
13.30 TTR. Fizyka
14.00 TTR. Język polski
14.50 Praca — technika (kl. 3)
16 25 Program dnia. DT — Wia­

domości
16.30 Dla młodych widzów: „O

mnie, o tobie, o nas”
16.55 „Był sobie człowiek” (25) —

„Szalone lata dwudzieste” franc
film amim

17.20 DT — Wiadomości

17.30 Mieszkać — Wszechnica bu­
dowlana

17.50 Rzemieślnicy
18.05 Konspiracyjna produkcja

broni — wojskowy pr. hist.
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Piotruś i Lucyn-

ka w krainie dmuchawców”
19.10 Dom rodzinny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Telefon 110” — „Nie zaw­

sze świeci słońce” — film prod.
NRD

21.40 DT — Komentarze

22.05 Klub międzynarodowy
23.05 DT — Wiadomości
23.10 Język francuski — lekcja 19

Czwartek II

16.25 Program dnia
16.30 Język francuski — lekcja 10
17.00 Życie od kuchni
17.30 „Lud, zachowujący pra­

wość” — film dok.
18.10 Przeboje „dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Program rozrywkowy
19.30 Dzienni'-: telewizyjny
20.00 Gorąca linia — Exprees re­

porterów
20.15 Rozmaitości baletowe: „Sa­

lome” — film baletowy
20.50 Variete. variete
21.40 „Oldemobil”. - film fab.

prod. szwedzkiej
23.10 Wieczorne wiadomości

PRACA

POMOC do 8-letniego chłopca — po­
trzebna w godz. 15—20. Warunki bar­
dzo dobre. Referencje wskazane. --

Teł. 55 -21-06, w godz. 7—9. g-8313
ZATRUDNIĘ rencistów, emerytów u

zawodzie murarz - tynkarz. — Wiado­
mość: Nowa Huta, os. Bieńczyce, ul
A. Polewki 6.

___________________ g-8320

PRACOWNIKA — rencistę zatrudnię
przy produkcji lodów. Tel. grzeczno­
ściowy 55-40-88, wewn. 447. g-7850
DWIE młode matki poclejmą pracę
chałupniczą. — Oferty 7892 „Prasa
Kraków, Wiślna 2.

__________________

BLACHARZY, lakierników, pomocni-
<ów — zatrudni zakład blacharsko-
akierniczy. Kraków, os. Krakowia-
<ów 22 a/5, godz. 6—7_________ g-8535

ŚLUSARZA i pomocników, przyjmie
jakład ślusarski — Szczygieł, Kra
<ów, Chełmońskiego 253 — Bronowi-
ce Wielkie Zgłoszenia w godz. 13—16

PRZYJMĘ rencistkę do po-mocy w ma-

*lu. Barbara Minkowska, tel. 11-78-50

NAUKA

NAUKA tańców towarzyskich. Infor­
macje i zapisy: Reymonta 15, tel
13-76-00, wewn. 36-10, w godz. 15—17

1ĘZYK polski — starannie przygoto
wuję do matury, egzaminów wstęp­
nych — Jolanta Wideł, tel grzecznoś
Iłowy 11-59-71.

____________ g-7663
ROSYJSKI U- lekcje tłumaczenia.

Hammer,_ teL M-14-26-___________ g-S614
KOREPETYCJE z języka polskiego -

(przygotowania do matury) — pilnie
potrzebne. Oferty 7936 „Prasa" Kra­
ków, Wiślna 2.

______________________ _

MATEMATYKA tanio. Ligęza, teł. 21 -

-40-42, wieczorem.

MATRYMONIALNE

„ANNA” kojarzy szczęśliwe małżeń­
stwa — oferty krajowe i zagraniczne
Poznań 12, skrytka 4._________ g-8355
KAWALER, uczciwy, lat 38, wykształ­
cenie zawodowe — pozna odpowied­
nią Panią, posiadającą mieszkanie. —

’el matrymonialny. Oferty 8389 „Pra-
Kraków, Wiślna 2

„UŚMIECH
TWOJEJ „EWY”

zapewni Ci upominek
zakupiony w sklepach

BALE z udziałem Klientów zagrani­
cznych. „Westa”, Szczecin, skrytka
672. A-241

MATRYMONIALNE oferty krajowe
zagraniczne Wystarczy zaadresować.
3G-960 Kraków, skrytka 902.__________

BARDZO atrakcyjna, pogodna, panna,
po studiach — pozna przystojnego,
przedsiębiorczego kawalera, lat 24—28.

lubiącego sport i podróże, wykształ­
cenie minimum średnie — Fotooferty
7332 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PANI, lat 49, o miłej powierzchow­
ności pozna Pana, bez uciążliwych
nałogów, do lat 55. Cel matrymonial­
ny. — Oferty 7680 ,Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KUPNO

NUMIZMATY amerykańskie, norwes­
kie — kupię. Tel. 34-15-62. g-7424
t.ODOWKĘ do przyczepy kempingo
wej — kupię. Tel. 37-52-63._________

SILIKON — kupię. Oferty 8758 „Pra-
sa" Kraków. Wiślna 2.

______________

PONTON dwuosobowy, czterokomo-

rowy — kupię. Tel. 48-03-84._________

KURTKĘ futrzaną, dużą, niedrogą -

kupię. Oferty 8402 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_____ ______________

KURY~azbeśtowe „150”, wełnę mine­
ralną, skrzynie elektryczną przyłącze­
niową, lampę uliczna — kupię. Tel
55-24-29, do 8 rano lub oferty 75’4
,Prasa" Kraków. Wiślna 2.

__________

SKORY z rudych lisów — kupię. —

Oferty 8115 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

____________ ____ ____________ _

TRAPEZOWĄ blachę — kupię. Klel-
ce, tel. 274-49 g-8495

SPRZEDAŻ

OWCZARKI niemieckie — sprzedam
Setkowicz, Siedlec koło Krzeszowic.-

SEGMENT wiśniowy, ładny — sprze­
dam . Tel. 12-92-30.

____________ g-5241
MEBLOSCIANKI pokojowe — poleca
sklep meblowy Kraków, ul. Nad Su­
dołem 6.___________________ _________

FIATA 125 p — tanio sprzedam. Tel.
55-11 -00, wewn 188._____________g-8181

MASZYNĘ Łucznik, walizkową —

sorzedam. Tel. grzecznościowy 12-89 -62.
w godz. 19—21 . g-8591

OKNA balkonowe, sosna — sprzedam
Oferty 8390 „Prasa” Kraków., Wiśl-
na 2._________________________________

BOKSERY genotyp championów --

sprzedam. — Zabierzów, Sienkiewicza
7/1.

_____________________________g-8322

TELEWIZOR kolorowy Philips, uży-
wany — sprzedam. Tel. 48-43-47.

SZKOCKIE teriery, po championach
— sprzedam. Jadwigi z Łobzowa 16a,
godz. 17—19._____________________ g-8729
„SLMCĘ” GT 1308, stan dobry, tele­
wizor elektronika C-401, kolorowy,
nowy — sprzedam. Oferty 8478 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

DYWAN — sprzedam. — Tel. 37-40-15.

POLONEZA 1,5 LS. 1983 — sprzedam.
Szczawnica, tel. 25-58.

__________ g-7122
CHARTY afgańskie, szczeniaki —

sprzedam. Borelowskiego — Lelewela
12/8.____________________________ g-5134
ZŁOTE obrączki, pierścionek i sypial­
nię ,.Teresa” — sprzedam. Tel. grze-
cznościowy 48-52-00, wewn. 286.______
KUCHNIĘ gazową 4-palnikową, uży-
waną — sprzedam. Tel. 66-55-66.

PIĘKNY stelaż meblowy na kanarki
— sprzedam. Tel. 66-20-66 .

___________

MORRIS 850, na części — sprzedam
Tel. 44-26-08.____________________ g-7708
COMMODORE 64 — sprzedam. Zapew­
niony serwis gwarancyjny. — Oferty
7623 „Prasa” Kraków, Wiślna 2,
„HÓHNER”, 120 basów — sprzedam
Kraków, os. Wandy 13/1.

_______g-7739
GITARĘ solową, zagraniczną — sprze­
dam. Nowa Huta, os. Hutnicze 6/143

WANNĘ „140”, używany zestaw ku­
chenny, wersalkę — sprzedam. — Tel
34-30-95__________________________ g-7983
PIERŚCIONEK z brylantem 0,35 -

sprzedam. ,— Oferty 7980 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2._______________________

MASZYNĘ dziewiarską — sprzedam
Tel. 12-32-18.____________________ g-7884
EKSPRES do parzenia kawy „Ómnia
Lux” oraz wyparzacz gastronomicz­
ny — sprzedam. Oferty 7770 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

___________________

PUDLA półrocznego — sprzedam. -

Bitwy pod Lenino 14/3, po 19.______

MINI wieżę — sprzedam. Tel. 66-43-20,
VIDEO — kamerę - sprzedam. Tel
22-15-14, godz. 19—21 .

_________ _______

FIATA 125 p, rok 1978 — sprzedam. —

Tel. 33-26-22, wewn. 35. g-8366
SYNTETYZER japoński polifoniczny
— bas, perkusję — sprzedam. Oferty
8162 „Prasa” Kraków Wiślna 2.

_____

CIĄGNIK C-330 — sprzedam. — Zyg­
munt Niepsuj, Myślenice, ul. 21 Sty­
cznia 12,______________________ g-8421
PIEC gazowy, atestowany c. o. 2,2
— sprzedam. Kraków, ul. Rączna 29

TAKSOMETR, ramę Wartburga. -

sprzedam. Oferty 8098 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2._______________________

ORGANY Casio — sprzedam. — / Tel
34-42-69._________________________ g-8100
OWCZARKI nizńnne polskie, rodowo­
dowe — sprzedam. Tel. 11 -46-74, wie­
czorem.

LOKALE

GARSONIERY — poszuukję — Oferty
3376 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

_____

STUDENT poszukuje gareoniery. -

Oferty 8763 „Prasa” Kraków, Wiśl
na 2.

LOKAL sklepowy urządzony, osiedlo­
wy — zamienię na kiosk kwiatowy w

dobrym miejscu. Oferty 8876 „Prasa-
Kraków, Wiślna 2____________________
MIESZKANIE kwaterunkowe, 57 m2.
centrum, komfortowe — zamienię na

pokój z kuchnią, superkomfortowe. —

Ofeity 8877 „Prasa” Kraków WiśJ-
na 2.

DWUPOKOJOWE, 39 m2 i jednopo-
kojowc. 37 m2, telefon, superkomfor­
towe, Krowodrza. — zamienię na jed-
no większe, z telefonem. Tel. 37-99-15

SP0ŁDZIELC7E, 2-pokojowe, telefon
os. Widok — zamienię na większe. —

Oferty 8719 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

__________________

NAUCZYCIELKA matematyki, poszu­
kuje niekrępującego pokoju. — Tei
21-40 -42.______ _______8-8316
POKÓJ do wynajęcia. — Kalinowe

22/179.__________________________ g-8454
PIĘKNE, duże, superkomfortowe,
kwaterunkowe pokój z kuchnią, bu­
downictwo — cegła, I p., balkon, os

Kolorowe — zamienię na M-3 I—II p.
Azory lub Nowa Huta. Oferty 8324
„Prasa” Kraków, Wiślna 2._________

MIESZKANIA 2—3 -pokojowego — po­
szukuję. — Oferty 8356 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

ŚRÓDMIEŚCIE — 65 mi, komforto­
we, 2 pokoje (amfilada) parter, ogrze­
wanie elektryczne — zamienię na

mniejsze, superkomfortowe komfor­
towe, Śródmieście. Oferty 8443 „Pra-
sa” Kraków Wiślna 2.

______________

SUPERKOMFORTOWĄ garsonierę -

własnościową i pokój z kuchnią, kom­
fortowe, Śródmieście — zamienię na

3 lub 2 pokoje, superkomfortowe. —

Oferty 7589 „Prasa’ Kraków, Wiśl-
na 2.

______

DWA mieszkania dwupokojowe — za­
mienię na czteropokojowe, w Nowe i
Hucie, os. Dąbrowszczaków 2/177.

GARSONIERĘ w spółdzielni „Domy
Pogodnej Jesieni” (opieka medyczna,
stołówka) — zamienię na większe. -

Telefon i garaż mile widziane. Tel
66-08-85.

__________________________ g-7814
2-POKOJOWE. superkomfortowe, —

1 piętro, centrum — zamienię na wię­
ksze mogą być piece. Tel. 33 -30-53.

OBCOKRAJOWIEC, student AGH -

poszukuje samodzielnego mieszkania
lub garsoniery z telefonem w oko-
licy AGH Tel. 37-37-11, pok. 112 A.

JAWORZNO. Spółdzielcze M-3 (51 m£)
— zamienię na Kraków lub Nową
Hutę. — Oferty 8643 „Prasa” Kraków
Wiślna 2 ,___________________________

STALOWA Wola! M-3, 50 m2, za­
mienię na Kraków. Warunki korzyst­
ne. Kraków, ul. M . Bobrzeckiej 9
m. 14.___________________________ g-8308

2 POKOJE z kuchnią, superkomforto­
we z telefonem 1 pokój z kuchnią
komfortowe — zamienię na 3—4 po­
koje. z telefonem. Tel. 12-04-02 po
godz. 20 lub oferty 8232 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2.

______________________

CENTRUM, mieszkanie 3-pokojowe.
komfortowe 100 m2 — zamienię na 2
oddzielne, 1-pokojowe, superkómfor-
towe i garsonierę. Tel. 22-86-25.

SUPERKOMFORTOWE, kwaterunko­
we, pokój z kuchnią, 39 m2, telefon
— zamienię na większe. Tel. 37-93-48
lub oferty 9575 „Prasa” Kraków, Wl-
ślna 2.__________ _________________

M-3, os. Niepodległości — zamienię
| na dużo większe. Oferty 9518 ,♦Prasa”
• Kraków, Wiślna 2.

PRZEDSTAWICIELSTWO ZAGRANICZNE

w Krakowie

zatrudni następujących pracowników
♦ recepcjonistę ż doświadczeniem w tym sawodzie. z ukoń­

czonym Zlirokiem życia, chętnie ze znajomością języka an­
gielskiego

♦ operatora łącznicy telefonicznej z biegłą znajomością ję­
zyka angielskiego i ukońcEonym 21 rokiem życia
pracownicę biurową z bardzo dobrą znajomością języka
angielskiego, biegle pi&zącą na maszynie i ukończonym 21
rokiem życia

Oferty uprasza się składać pod adresem: „Prasa” Kraków,
Wiślna 2 dla nr K-2385.

MIESZKANIE superkomfortowe dwu­
pokojowe, 42 m2, jasna kuchnia, log
gia, flizy, parkiet — zamienię na 2
oddzielne mieszkania superkomforto­
we, tj pokój z kuchnią i garsonie­
rę. — Oferty 8299 .Prasa” Kraków
Wiślna 2.

SUPERKOMFORTOWE M-3 — zamie­
nię na większe lub domek jednoro­
dzinny. Warunki o omówienia. Ofer­
ty 9519 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

WILLĘ, w stanie surowym, z działką
600 m2, w Pabianicach — sprzedar-
Tel. 15-72-66 .____ ________ ____ g-7349

DOM, może być stan surowy lub par­
celę w Krowodrzy — kupię — Tel
37-83-38 lub oferty 8741 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2.

_

POŁOWĘ domu jednorodzinnego (po
kój, kuchnia i przynależności) w Kra­
kowie — sprzedam Oferty 8326 ,,Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.

_____________

DOMEK letni, około 40 km na po­
łudnie od Krakowa — kupię — Tel
21-02-37._________________________ g-8433
DZIAŁKĘ budowlana z materiałami
25 km od Krakowa — sprzedani. Wa­
dowice. tel. 29-85, od godz. 16 — lub
oferty 8397 „Prasa” Kraków, Wiśi-
na 2._________________________________

DOM w stanie surowym, z parcelą
16-arową (Kraków — Swoszowice)
sprzedam. - Oferty 8565 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2._________________

KROWODRZA’ M-2. M-3. własnościo­
we, superkomfortowe — zamienię na

jedno duże lub domek jednorodzin­
ny Warunki korzystne. Oferty 8409
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MAŁĄ gastronomię, w Kryspinów;?
nad Zalewem — sprzedam — Oferty
8216 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

Pomieszczenie na rzemiosło
o pow. minimum 50 mł, siła, woda, ogrzewanie

wynajmą
od instytucji państwowej lub osób prywatnych
PP PRACOWNIE SZTUK PLASTYCZNYCH

Oddział w Krakowie, Rynek Gł. 11

Oferty K-1772 „Prasa” Kraików, Wiślna 2.

ZGUBY

BUTRYM Jolanta, zam. Kraków, ul.
Piekarska 5/7. zgubiła legitymację
studencką, wydaną przez Wyższą
Szkołę Pedagogiczna w Krakowie.

USŁUGI

TAPETOWANIE mieszkań - Jeż -

tel, 33-79-14.
_____________________ g-ó371

ZAWIESZANIE kompletów łazienko­
wych, szafek, karniszy. Dmytrak —

tel. 44-85-33 .
____________________ g-7830

CZYSZCZENIE dywanów, tapicerki —

Chyży, teł, 66-91-20.
________ g-8530

FOTELE rozkładane z pojemnikiem
na pościel, o różnych wymiarach sze­
rokości i długości — wykonuje punkt
usługowy Jakóbik, Kraków, ul. Fe­
licjanek 10. g-85l

RÓŻNE

MODNIE i efektownie ubierze Cię do
ślubu, wypożyczalnia - ..Lena” — Fr.
Nullo 12/21, tel. 11 -26-78,
TECHNOLOGIĘ produkcji rzemieślnik

cezj, bez uprawnień, chętnie z loka­
lizacją — kupię. Oferty 7515 .Prasa”
Kraków, Wiślna 2
ATRAK ć YJNY pawilon, 70 mS -

sprzedam. - Oferty 79S7 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2.

_______

Garaż lub miejsce — kupie, wynaj-
mę. Tel. 44-00-35

_ ____________g-808
TYLKO Kettler Śolar zapewni Ci

wspaniałą opaleniznę ciała, masaże
lecznicze, gwarantowana mila obsługa,
dobra muzvka. Zgłoszenia telefonicz­
ne: 66-90-94 55-27 -23. po godz. 16.
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, A Towarzystwo Upiększenia
Krakowa odbyło onegdaj po-

1 siedzenie i między innymi
sprawami obradowało nad

1 przeniesieniem sprzed pałacu
i Mostowskich pomnika Rejta­

na i wyszukaniem mu nowego
miejsca. Między innymi roz­
patrywano plan pomieszczenia
pomnika na placu przed ko­
ściołem św. Anny od strony
Plant. Inny projekt domaga
się przeniesienia pomnika na

plac przed gmachem „Sokoła”,
gdzie po zasklepieniu koryta
Rudawy uformuje się piękne
otoczenie. Ostatecznej decyzji
nie podjęto.

Co robić
ze skażonym mlekiem ?

„Czas”

StowarzyszeniaA Zarząd
Nauczycielek w Krakowie ni­
niejszym ogłasza konkurs na

jednorazową zapomogę w kwo­
cie 77 koron 33 halerze z od­
setek od funduszu ś.p. preze­
sowej Wandy Żeleńskiej —

dla nauczycielki będącej człon­
kiem Stowarzyszenia. Podania
bez stempla należy wnieść do
Zarządu, ul. Krupnicza L. 16,
najpóźniej do dnia 12 marca

br.
„Czas”

A Pewien nauczyciel napi­
sał w zeszycie jednego z u-

czniów, pod jego, zadaniem
dodatkową uwagę: „Uczeń jest
osłem”. Ojciec chłopca wziął
to za obrazę i wniósł do sądu
skargę. Sędzia uznał obelgę,
skazał nauczyciela- na karę
pieniężną i zwrot... szkody.
Trybunał kasacyjny uchylił
wyrok, a w motywach wyraź­
nie stwierdził, że nauczyciel
ma prawo „ujemnie i dosad­
nie określać zdolności i pracę
ucznia”.

„Czas”

W związku z ostrzeżeniem San­
epidu a szkodliwości mleka peł­
nego dla niemowląt, które wy­
produkowano 10 listopada 85 r.

przez WSM w Płocku — prosz-
kownia Krośniewice, z-ca dyr.
ds; handlu Edward Pietras z Za­
kładu Obrotu Towarowego Woje­
wódzkiego Związku Spółdzielni
Mleczarskich powiedział nam:

„Na rynku znalazło się 1320 kg
.mleka z zakwestionowanej przez
Sanepid partii. Należy je zwracać
do najbliższego sklepu „Społem",
iniiniiiiinninniiniiinniiniiiin

Violetta Villas
w Krakowie!

W dniu 24 marca br. w hali'

„Wisły” o godz 17 i 20 w progra­
mie zatytułowanym „VIOLET-
TA” wystąpi Violetta Villas.

Otoczonej aurą legend, mitów i

plotek gwiaździe towarzyszy^ bę­
dą znani artyści Teatru „Syrena”,
m. in. Bohdan Łazuka, Zofia

Czerwińska, Włodzimierz Saar o-

raz wybitny tancerz i choreograf
Witold Gruca. Całość poprowadzi
Witold Filier.

Przedsprzedaż biletów w

stradzie Krakowskiej” przy
Brackiej 1 lub rezerwacja telefo­
niczna pod nr: 22-22-26, 22-36-64,
22-20-83, oraz w punktach przed­
sprzedaży Filmotechniki. (x)
ininniHiniiniiiiiiiinninninnr

który prowadzi sprzedaż mleka
dla dzieci, lub do mleczarni
WZSM Oczywiście klientom zo­
staną zwrócone pieniądze”.

Czy skażonym bakteriologicznie
mlekiem zatruły się krakowskie
dzieci? — zapytaliśmy dyr. Sane­
pidu dr JÓZEFA KŁYSIA. „To
bardzo trudno ustalić. Na pewno
do lekarzy zgłaszali się rodzice z

dziećmi, które wykazywały obja­
wy zatrucia, nie można jednak
stwierdzić czy doszło do tego w

wyniku spożycia właśnie zakwe­
stionowanego przez nas mleka”.

Tymczasem nad producentem
nadzór roztoczyła stacja Sanepidu
w Płocku, która skrupulatnie bę­
dzie kontrolować bieżącą produk­
cję, by ustalić źródło i przyczynę
zakażenia mleką.

Na całej sprawie ucierpiały
dzieci i zdenerwowane mamy, a

producent? „Poniesie on straty
w związku z niesprze daniem par­
tii produktów .— mówi dr J.
Kłyś — niestety mleko wypro­
dukowano dość dawno i może o-

kazać się. że trudno będzie zna­
leźć jednoznaczne dowody winy,
pozwalające nałożyć karę’’.

(kk)

Ciekawa wystawa w Domu Filatelisty

Stare papiery wartościowe
przykładem dla teraźniejszości ?

' Reforma gospodarcza urucho­
miła nowy instrument zdobywa­
nia pieniędzy na rozwój przed­
siębiorstw. Przedsiębiorstwo wy-
daje obligacje i zobowiązuje się
w zamian za pożyczone mu pie­
niądze wypłacać określony .— z

reguły korzystniejszy niż w NBP
procent. Instytucja obligacji two­
rzy zatem nową kategorię eko­
nomiczną: rynek pieniężny i sta­
nowi ciekawe novum w syste­
mie ekonomicznym zapoczątko­
wanym reformą gospodarczą.

Możliwość emitowania obliga­
cji zastaje całe nasze pokolenie
menedżerów polskiego przeimy-

Uwaga Czytelnicy!
Dyżury redakcyjnego dorad­

cy prawnego w marcu odby­
wać się będą w następujących
terminach: 11. we wtorek w

godz. od 17 do 19, 25. we wto­
rekwgodz.od17do19i29.
w sobotę w godz. od 13 do 15,
w lokalu redakcji, ul. Wiślna
2, pok. 29.

słu całkowicie nieprzygotowane
do obrotu papierami wartościo­
wymi. Nie było ich bowiem w

powojennej praktyce w obiegu,
nie nauczano o nich w szkolni ­
ctwie ekonomicznym.

Dlatego też Polskie Towarzy
stwo Ekonomiczne Oddział w

Krakowie podjęło inicjatywę zor­
ganizowania konferencji, na któ­
rej przybliżono jej uczestnikom
prawidła emisji i obrotu obliga­
cjami.

Obligacje mają swoją długą i
bogatą historię i tradycję w pol­
skiej gospodarce lat międzywo­
jennych. Wraz, z akcjami, listami
zastawnymi, bonami skarbowymi
- składały się na urozmaicony

’

ruchliwy rynek kapitałowy w

ówczesnych Warunkach. Emito­
wane wówczas papiery warto­
ściowe odznaczały się nie tylko
ciekawymi koncepcjami ekono­
micznymi. lecz także interesującą
formą graficzną.

Towarzysząca konferencji wy­
stawa w Domu Filatelisty przy
ul. Floriańskiej 11 w godz. 10—
18 ootrwa do niedzieli 9, bm.

Przez ostatnie tygodnie brnęliśmy w śnieżnych zaspach, teraz toniemy w kałużach...
Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ
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NOTATNIK KRAKOWSKI
DZIŚ O GODZINIE:

#16—KDK,RynekGł27, s.

142 — Studium Wiedzy Kompute­
rowej.

# 17 — ŚOK, ul Mikołajska 2 —

W Galerii FORUM otwarcie wy­
stawy Izabeli Chmieliiiskiej-Zbrożek
„Malarstwo 1984—1986”.

#17 — MDK im. J. Tuwima os.

, ECHAi
W/Ł4K0WSK/EJ '

KULTURY

Przed pięcioma laty nawiąza­
na zastała współpraca pomiędzy
XII Liceum Ogólnokształcącym
w Krakowie, a rzymskim Liceum
im. Pliniusza Starszego. W związ­
ku z tą rpcznicą w rzymskiej
szkole odbył się ostatnio wieczór
polski Brała w nim udział 30-o-

sobowa grupa uczniów i pedago­
gów krakowskiego LO. Był wy­
stawiony spektakl, w którym
młodzież z Rzymu pokazała le­
gendy i baśnie polskie. Gośćmi
tego wieczoru byli: ambasador
PRL we Włoszech Józef Wiejacz

Przed świątecznymi

zakupami
W okresie przedświątecznym

handlowcy zorganizują sporo
kiermaszy; dłużej pracowały bę­
dą sklepy, urządzi się handlowe
niedziele. Z zapowiedzi dyrekcji
Oddziału Wojewódzkiego PSS
„Społem” w Krakowie wyinika,
że na rarytasy nie ma co oczeki­
wać. Od 10 marca w sklepach
pojawią się już tzw. wędzonki
główne ich dostawy nastąpią w

ostatnich dwóch tygodniach mie­
siąca.

Doświadczenia grudnia, stycz­
nia i lutego wskazują, że ludzie
z zakupami zwlekają, potem zaś
stoją całymi godzinami w kolej­
kach przed sklepami.

Jak nas poinformował wicepre­
zes PSS „Społem” w Krakowie
Zygfryd Obrok, w tym roku to­
wary na sprzedaż przedświątecz­
ną będą do sklepów dostarczane
równomiernie w ciągu marca.

(ms)
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Czy możemy zdekonspi-
rować Babcię Alinę?

— Nie. Powiem tyl7
ko, że jestem prawnikiem,,
pracuję na Akademii Medycz­
nej i że Babcia i Sawantka z

„Przekroju” to te same osoby.
■— To wstyd, że kobieta, któ­

rej tak daleko do wnuków sa­
ma siebie nazwała babcią.
Skąd ten postarzający pseudo­
nim?

— Babcia Alina kiedyś ist­
niała naprawdę. Odziedziczy­
łam po niej skrzynię- pełną
wspaniałych szpargałów. Lubi­
łam te pożółkłe karteluszki,
stare zeszyty czytać do podu­
szki. Była to wspaniała zaba­
wa.

Pisząc później swoje, pora­
dy chciałam jakoś uczcić pa­
mięć osoby, która mi ten po­
mysł zaszczepiła. Najśmiesz­
niejsze jednak, że nie wyko­
rzystałam dotychczas żadnych
przepisów z owej skrzyni.

— Skąd Pani zatem wie na

przykład, że okna będą pięk­
nie błyszczeć, gdy umyć je wo­
dą z dodatkiem młodych po­
krzyw?

— W Bibliotece Jagielloń­
skiej jest tyle przeznaczonych
dla kobiet magazynów i tygod­
ników, pochodzących z przeło­
mu XIX i XX wieku...

— ...a wiadomości o nietypo­
wych własnościach płynu do
mycia naczyń „Ludwik”?

— Skoro „Ludwik” zmywa
tłuszcz, może da się przy jego

i odpowiedzialny za sprawy kul­
tury członek Rady Miejskiej
Rzymu prof Gatto.

Jednym z laureatów VII Prze­
glądu Piosenki Aktorskiej we

Wrocławiu został Jacek Wójcicki
z Teatru im. J. Słowackiego w

Krakowie. Z chorym gardłem
wyśpiewał on . trzecią nagrodę,
mimo że wykonał tylko dwie
piosenki, bo bolące gardło nie
pozwoliło na zaśpiewanie
ciej, zebrał duże brawa i nagro­
dy.

Iftny znany krakowianin, kom­
pozytor Zygmunt Konieczny, któ­
ry był jurorem na tej imprezie
stwierdził, że poziom konkursu
był wysoki. Zauważył on też, że
w Polsce ostatnio piosenka ak­
torska święci duże sukcesy.

☆
Wiadomo już, że XXII Studen­

cki Festiwal, Piosenki, wbrew
obawom niektórych, odbędzie się
w Krakowie od 16 do 18 maja br
Biurem Organizacyjnym Festi­
walu kierował będzie w tym ro­
ku, liczący 26 lat kierownik Klu­
bu „Bakałarz" — Grzegorz Ko­
zieł.

Na Stoku 31 a — „Życzenia dla
Pań” — impreza z okazji Dnia Ko­
biet. ■

# 17.30 — SCK UJ .Rotunda”
ul. Oleandry 1 — Koncert Laure­
atów IX Przeglądu Amatorskich
Zespołów Muzycznych i Solistów

„Wieliczka-86”.
# 18 — Klub „Paleta”, ul. Bo­

gatki 3 — Otwarcie wystawy grupy
malarskiej „Forma” pn. „Kobieta
w portrecie”.

# 19 — PAX, ul. Garbarska 9 —

Otwarcie wystawy malarstwa Je­
rzego Rawczyńskiego.

# 19.15 — Piwnica hotelu „Pod
Różą”, ul. Floriańska 14 — Spek­
takl Teatru STREFA pt. „Raskolni-
kow”

W SOBOTĘ:
# 10 — NCK, pl. Centralny —

Bajki filmowe dla dzieci. Godz. 12
film fab. dla dzieci.

#18— Klub

Szczepańska 5 -

oraz otwarcie wystawy
Krystyna Miga Szindler.

# 22 — KDK, Rynek
Marmurowa — Kabaret
„Nasz program Waszym progra­
mem”. Powtórzenie występu w

niedzielę, 9 bm.

W NIEDZIELĘ:
#11—KDK,RynekGł.27, s.

. Klubowa — Pokaz sprzętu mikro­
komputerowego — nauka progra­
mowania. W sali nr 116 — XXI

Eliminacje Woj. Konkursu Recyta­
torskiego.

# 12 — NCK, pl. Centralny —

Wręczenie ORDERU UŚMIECHU.
Występ zespołu „Kleks”. O godz. 15
— Kabaret DROPS pt. „Imieniny
Panny Pipi”.

#16 — Klub „Starówka”, ul

Szczepańska 5 — Z cyklu: Praca z

Dziećmi — W krainie bajek (kol.
filmy).

#18 — DDK Dworek Białoprąd-
nicki, ul. Papiernicza 2 — „Tea Ti­
me”, konwersatorium jęz. angiel­
skiego, wyikł. Danuty Glondys, Kon­
cert zespołu „Bus Stop”.

Panna Pipi
jedzie

na OSET

trze-

%
W ostatnią sobotę na scenie

Teatru im. J. Słowackiego w

Krakowie pokazano premierę
„Legionu” Stanisława Wyspiań­
skiego. Inscenizację i opracowa­
nie tekstu przygotował Andrzej
Maria Marczewski. Scenografia
jest dziełem Jerzego Michalaka,
a muzyka Lucjana Kaszyckiego.

(za)

„Starówka”, ul.
Wieczór autorski

malarstwa

Gł. 27 s.

ELITA —

Drogi Dzieci!
Chciałam Was bardzo przepro­

sić, że nie spotkamy się, jak za­
wsze, w niedzielne przedpołudnie
w hotelu „Pod Różą". Jestem je­
dnak bardzo zajęta, bo na kilka
dni wyjeżdżam z „Dropsem”, do
Rzeszowa na OSET. Ta „kłująca”
nazwa oznacza Ogólnopolskie
Spotkania Estradowo-Teatralne,
które gromadzą w Rzeszowie ró­
żne zespoły stające w konkurso­
we szranki. Rozumiecie więc, że
muszę się przygotować, uszyć so­
bie nowe, śliczne sukienki, kupić
dużo cukierków i kolorowych ba­
loników, żeby się spodobać juro­
rom, ale przede wszystkim tam­
tejszej, dziecięcej publiczności'. Po-
kaźemy im przedstawienie „Pan­
na Pipi z Pipidówki”. A z Wami
umawiam się na następną nie­
dzielę — 16 marca na godz. 11.00.

Do zobaczenia. Trzymajcie za mnie
kciuki.

PANNA PIPI

PS. Bardzo dziękuję za Wasze
listy. Ostatni był bardzo „męski"
i bardzo mnie wzruszył. Brzmiał
tak: „Pipi, kocham Cię ogromnie
— Jacek z IV b” Dziękuję Jacku
— nawzajem! Pipi. (bn)

Kronika wypadków
0 W czasie ostatniej doby na

drogach naszego województwa i uli­
cach Krakowa doszło do 9 wypad­
ków (8 to potrącenia pieszych), w

których 9 osób doznało ran. Ponad­
to patrole milicyjne interweniowa­
ły w 5 kolizjach drogowych; ode­
brały prawo jazdy 2 pijanym kie­
rowcom.

Wielkanoc na Węgrzech
Tym razem węgierski „Ibusz”
krakowski „Orbis” zapraszają

ferują turystom mieszkanie_w ho­
telach „lado” „Avas” i
są to pobyty 4-dniowe,
sfkie turnusy w okresie
kwietnia do 30
miast 5-dniowe
hotel „Juno” w

24 czerwca.

Informacje i
wszystkich oddziałach
w południowo-wschodniej
sce, w Krakowie pl Szczepański
3 i w Nowej Hucie, osiedle B,
blok 8.

„Park”,
wszy-
od1

nato-

oferuje

i
do Miskolca i Hajduszoboszlo. W

znanej miejscowości kuracyjnej
Hajduszoboszlo atrakcyjne są
przede wszystkim 7-dniowe tur­
nusy w okresie Świąt Wielkano

cnych (od 25 marca do 1 kwietnia)
oraz podobne turnusy w okresie
od 1 kwietnia do końca czerwca

zakwaterowanie w domu wypo­
czynkowym w pokojach 2-osobo-
wyeh, z półpełnym , wyżywieniem

W Miskolcu biura podróży o

czerwca;
pobyty
okresie od 4 doDyżur

zakładu usługowego
W sobotę 8 marca od godz.

8 do 15 czynny będzie Eks­
presowy Zakład Naprawy O-
buwia „Gromady” przy ul. św
Manka 19. Tel. 22-50-41.

Najnowsza rada
abci

r . ....... -...........

atom ffi
zgłoszenia we

„Orbisu”
Pol-

pomocy usunąć tłuste plamy
z odzieży? Spróbowałam, uda­
ło się. Podobnie z szamponem
do włosów. Przekonałam się,
że świetnie się w nim pierze
wełniane swetry.

— Czy wszystkie przepisy i
recepty Babcia wypróbowuje
osobiście?

— Tylko te, w których sku­
teczność wątpi. Zdarzają się
niepowodzenia. Bywało, że
znakomite teoretycznie dania
nadawały się jedynie do wy­
rzucenia.

— Ukazał się właśnie, my­
lony często z „Kalendarzem
Babci Aliny”, jej „Poradnik
domowy". Pierwsze wydanie
było prawdziwym bestselle­
rem. Czym różni się wznowie­
nie od pierwowzoru?

— Jedna trzecia haseł zosta-

Aliny
ła wymieniona. Usunęłam nie­
które porady, zastępując je no­
wymi, bardziej przydatnymi.
Pojawiła się w sklepach mąka
ziemniaczana, więc w „Porad­
niku” nie ma już np. praco­
chłonnego przepisu na kroch­
mal z kasztanów.

— Jutro Dzień Kobiet. Cze­
go życzy Babcia Alina swoim
i „Echa” Czytelniczkom?

— Dzień Kobiet jest naj­
wspanialszym w roku świętem
dla.. mężczyzn, dlatego nie
przepadam za nim. A kobie­
tom życzę, by zaczęły wycho­
wywać swych przyszłych mę­
żów od pierwszego dnia znajo­
mości. Jeżeli zabierają się do
tego dopiero po ślubie, jest już
za późno.

Rozmawiał:

ADAM RYMONT
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W sobotę 8 marca Telewizja (Ośrodek Krakowski) przedstawi jed­
noaktówkę A Strindberga „Silniejsza”. Jest ona obrazem swoistego
pojedynku psychologicznego między dwiema kobietami, którym przy-
padło w udziale wspólne spędzenie wieczoru wigilijnego. Jest to ro­
dzaj obrachunku J komentarza do ważnych w ich życiu wydarzeń
i konfliktów w jakie były uwikłane. Która z nich jest silniejsza?

W spektaklu biorą udział: Ewa Lassek i Anna Polony. Reżyseria
— Irena Wollen, scenografia — Grażyna Fołtyn-Kasprzak, redaktor
programu — Zofia Śliwowa. Realizacja TV — Stanisław Zającz­
kowski.

Gość
z Argentyny

Najbliższy koncert
Symfonicznej Polskiego
Telewizji w Krakowie
11 marca) poprowadzi
argentyński dyrygent i I
tor Juan Carlos Zorzij
wielu orkiestr Ameryki
niowej, m. in. Argentyńskiej Na­
rodowej Orkiestry Symfonicznej
w Buenos Aires i Chilijskiej Or­
kiestry Filharmonięznej
tiago de Chile po raz

przebywający w Polsce
go batutą usłyszymy
słońca” O. Respighiego
prań i smyczki, w którym partię
solową wykona znakomita pol­
ska śpiewaczka Anna Malewicz-
Madey Koncert wiolonczelowy
h-moli A Dvoraka w interpreta­
cji znanego artysty Romana Ja­
błońskiego, własny utwór J. C.
Zorziego poświęcony pamięci
zmarłego w 1961 r kompozytora
argentyńskiego G. Giliardi — A-

dagio elegiaco na orkiestrę smy­
czkową oraz słynną IX symfonię
„Z Nowego Świata” A. Dvoraka.
Koncert odbędzie się w sali Fil­
harmonii o godz. 19.30. (x)

Orkiestry
Radia i

(wtorek
wybitny

kompozy-
były szei

i Połud-

w San-
pierwszy

Pod je-
,Zachód
na so-



Mistrzynie w pogoni

DOPIERO co, zaledwie kilka
dni temu, zakończyła się pierw­
sza runda rywalizacji w I lidze

szczypiornistek, a już jutro roz-

poczną się pojedynki rewanżowe.
Z krótką przerwą, w okresie

Świąt Wiekanocnych, rywalizacja
toczyć się będzie aż do 11 maja br.
Terminarz spotkań ekstraklasy
został podporządkowany potrze-

W wodzie i biocie

o I-ligowe punkty
Z BOISK zniknął śnieg, ale

topniejąc zamienił je w błot­
niste bajora. Zawodników cze­
ka duży wysiłek. Można jed­
nak liczyć, iż na stadionach
zjawi się więcej kibiców.

W najbliższej, 20. kolejce
rozgrywek najciekawiej zapo­
wiada się pojedynek Łódzkie­
go Klubu Sportowego (zremi­
sował ostatnio z Widzewem)
z sygnalizującym wysoką for­
mę zabrzańskim Górnikiem.
Kibice drużyny Huberta Kost­
ki liczą na kolejny strzelecki
fajerwerk najlepszego ligowe­
go snajpera Andrzeja Zgut-
czyńskiego.

A oto program kolejki. SO­
BOTA: Bałtyk — Legia Motor
— Lech, Stal — Pogoń, Śląsk
— Lechia, Katowice — Wi­
dzew, Górnik Wałbrzych —

Zagłębie’ Sosnowiec, NIEDZIE­
LA: ŁKS — Górnik Zabrze
Zagłębie Lubin — Ruch.

Pogonią
bom reprezentacji, podobną nie­
spodziankę przygotował zresztą
związek na następny sezon, o

czym w środę informowaliśmy na

naszych łamach.
Skoncentrujmy jednak uwagę

na zbliżających się meczach. Ki­
bice Cracoyii z niepokojem oćze-

kują występów mistrzyń Polski

przeciwko zawodniczkom gdań­
skiego Startu Drużyna z Wybrze­
ża, choć wyraźnie ustępuje umie­
jętnościami krakowiankom, liczy
na ich słabszą dyspozycję. To je­
dyna możliwość ewentualnego
zdobycia punktów jakże potrzeb­
nych w walce o utrzymanie się
w lidze. Zupełnie inny cel — uda­
ną pogoń za prowadzącą, w ta­
beli Pogonią Szczecin — mają go­
spodynie.

Dość mocno przeżyły ostatnie

niepowodzenia w Warszawie, po­
rażki ze Skrą, ale na szczęście
wszystko wraca do normy. Wszy­
stkie piłkarki Cracoyii są goto­
we do gry. Liczymy, że zaprezen­
tują formę, która pozwoli im na

pokonanie zrzeszeniowych rywa­
lek.

Najgroźniejsze przeciwniczki
krakowianek w zmaganiach o mi­
strzowski tytuł — szczypiornistki
Pogoni — wystąpią w stolicy.

Natomiast już w przyszłym ty­
godniu dojdzie do spotkań na

„szczycie” Pogoń — Cracovia.
Na razie, jutro i w niedzielę

zmierzą się: CRACOVIA ze

STARTEM Gdańsk, Skra z Pogo­
nią, Ruch ze Slęzą, AZS Wrocław
z AZS-em Katowice i Start El­
bląg ze Zgodą.

(sas)

Piłkarze Cracoyii i Wisły
po zagranicznych wojażach
Na zagranicznych zgrupowa­

niach przebywali ostatnio piłka­
rze Wisły j Cracoyii.

Wiślacy. którzy marzą o po­
wrocie do ekstraklasy trenowali i

stoczyli kilka pojedynków spa­
ringowych w Jugosławie Udai>
się tam, do Budvy, na zaproszę
nie Buduenosti Titograd. Nie
mieli jednak szczęścia do pogody
Ulewne deszcze pokrzyżowały im
nieco szyki, ale i tak mogli ćwi­
czyć na trawiastych boiskach, po­
nadto zmierzyli siły z preferują­
cymi bardzo agresywny styl gry
tamtejszymi zespołami II j III li­
gi. Pokonali Zetę 3:2 i Iskrę 3.0
zremisowali 11 z jedenastką Za-
bijelo i 0 0 z OFK Titograd.

Jak się dowiadujemy zjawił się
w Krakowie napastnik Bolesław
Błaszczyk. Brał już udział w za­
jęciach.. drużyny rezerwowej
Wisły.

A co u „pasów”? Wrócili nie­
dawno z Węgier, z Miskolca, gdz'e
rozegrali 4 mecze kontrolne (od­
nieśli zwycięstwa nad DVTK

Diosgyoer 4:0. Universitasem De-

breczyn i Banyaszem Borsadi po
1:0, Donieśli porażkę 1:3 z Soyu-
babonem), ale przede wszystkim
solidnie trenowali Gospodarze
zapewnili krakowianom doskona­
łe warunki odnowy biologicznej
fsąuna. ciepłe źródła siarczano­
we), udostępnili halę „balonową 1
Szkoleniowcy Antoni Szymanów
ski i Bronisław Karelus mogli
więc wyciskać z zawodników
„siódme poty”

Po powrocie z zagranicy Cra-

covia wygrała w sparingu z Lu-
blinianką 4:0.

Z dozą optymizmu można więc
oczekiwać na pierwszy

'

występ
biało-czerwonych w wiosennej
rundzie rozgrywek III ligi. Sfi­
nalizowana została sprawa trans­
feru Tadeusza Wojtowicza z O-
kocimskiego. nadal prowadzone
są rozmowy na temat przejścia
do Cracovii Marka Owcy z Wa­
welu i Marka Krawczyka z Hut­
nika. Odszedł do Grunwaldu
Halemba Leszek Brzeziński, a

Rafał Wrześniak i Paweł Oso­
ba odbywają służbę wojskową.

Cis)
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AARAU. Po zwycięstwie
nad drużyną Kuby 27:23 pol­
scy szczypiorniści zajęli 14.
miejsce w mistrzostwach świa­
ta. Na 13 pozycji uplasowali
się Czechosłowacy, którzy
wygrali z Algierią 24:19. Na­
tomiast w meczach półfinało­
wych uzyskano następujące
wyniki: grupa I Jugosławia —

RFN 19:17, Hiszpania — NRD
21-19, ZSRR —- Szwajcaria

TELEGRAFICZNIE
24:15, grupa II Węgry — Ko­
rea Płd. 34:28. Szwecja
Islandia 27:23. Dania — Ru­
munia 18:16. W spotkaniu o

złoty medal zmierzą się Jugo­
słowianie z Węgrami, a o

„brąz” grać będą „siódemki”
NRD i Szwecji.

WARSZAWA. Odbyła się tu
narada aktywu partyjnego,
poświęcona aspektom wycho­
wawczym sportu i turystyki

INZELL Podczas finało­
wych zawodów o Puchar
Świata w łyżwiarstwie szyb­
kim Karin Enke-Kania (NRD)
ustanowiła rekord świata na

dystansie 1 500 m — 2.02,23
min., Lidia Olcoń była piąta
— 2.12,50 min

LADISPOLI. W prologu ko­
larskiego 'wyścigu zawodow­
ców „Tirrano-Adriatico” Lech
Piasecki wywalczył 9. miejsce,
triumfował Włoch Francesco
Moser.

NIE pomnę kiedy i gdzie
spotkałem się z powiastką o

tym, jak to jesienią 1907 roku

okrzepła już organizacyjnie Cra-
coviia, zgodziła się przygarnąć na

parę miesięcy ponoć raczkującą
dopiero Wisłę, będącą przez ten
czas jej drugą drużyną! Mocno
zbudowany tak wspaniałym przy­
kładem braterskiej współpracy o-

bu naszych Jubilatek już u za­
rania ich dziejów, uznałem za

stosowne naświetlić go ździebko

szerzej, tym bardziej, że piewcy
Wisły raczej o nim nie wspomi­
nają!

Oprę się zatem na relacjach
osób, związanych z Cracovią. Tak
więc Józef Hałys napisał w 1981
roku, że „o trudnościach, z jaki­
mi musiała walczyć Wisła w po­
czątkowym okresie swego istnie­
nia świadczy fakt, iż w paździer­
niku 1907 roku doszło do przej­
ściowego połączenia się tego klu­
bu z... Craconią, przy czym Wi-
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Weekend pod koszem

Ile rzuci A. Jaskurzyńska?
DO ZAKOŃCZENIA II rundy'

rozgrywek koszykarkom . ekstra
klasy pozostały jeszcze tylko
dwie serie spotkań W najbliż­
szej, Wisła podejmować będzie
na własnym parkiecie jednego z

ligowych outsiderów. drużynę
Stali Brzeg. Mimo niespodziewa­
nej porażki przed tygodniem
Białymstoku, zdecydowanymi
worytkami sobotniego meczu

krakowianki a jedyny znak

pytania dotyczy rozmiarów

zwycięstwa Ciekawe też

punktów zdobędzie tym razem

Anna Jaskurzyńska (na zdjęciu
poniżej z nr 5), specjalizująca się
ostatnio w strzeleckich popisach.
Przypomnijmy, że w spotkanm
ze Slęzą „Jaskuła” uzyskała 48

punktów, a z Włókniarzem Bia­
łystok 41.

Jak poinformował nas trener
'

wi.ślaezek Zdzisław Kassyk do ze­
społu wróciła Katarzyna Gra-
backa i wystąpi najprawdopo­
dobniej przeciwko Stali. Nato­
miast:! Grażyna Seweryn wzno­
wi treningi dopiero dziś, po o-

strej wirusowej anginie, jaką o-

stat.nio przechodziła.

w

fa­
są

za-

ich
ile

W pozostałych meczach grają.
Lech z Czarnymi, Włókniarz Pa
bianice ze Slęzą, Polonia z Włók­
niarzem Białystok, Spójnia z

LKS-em i Glinik z AZS-em Po­
znań.

W II lidze, w Krakowie, aka-
demiczki spotkają się ze swymi
zrzeszeniowymi koleżankami z

Lublina i trzeba liczyć się z ich
porażką. Hutnik gra w Katowi­
cach z najgroźniejszym rywalem
w wyścigu do I ligi — AZS-em.
a rezerwa Wisły we Wrocławiu '

tamteiszymi akademiczkami. (pyl
Fot JADWIGA RUBTS

,100 imprez dla wszystkich"łl1

„w Krakowie mamy sport piłki
nożnej już dość silnie rozwinięty.
Istnieją dotychczas dwa kluby:
akademicki klub sportowy Craco­
yia i klub gimnazjalny Wisła.
Cracouia posiada parę drużyn i

prócz piłki .nożnej poświęca wie­
le czasu także innym gałęziom
sportu. Wisła jest klubem młod­
szym i w ostatnich czasach roz­
winęła się dzięki panu Tadeuszo­
wi Łopuszańskiemu, profesorowi
II Szkoły Realnej, który zajął się
zorganizowaniem drużyn studen­
ckich. Jest to klub posiadający
cztery umundurowane drużyny, z

tych I drużyna czerwoni, II czer-

wono-zieloni, III niebiescy, IV bia-
ło-niebiescy. Reszta drużyn nie-
umundurowana”. Natomiast
października 1907
zeta informowała,
wody jesienne w

rządza Wisła dziś
do 3 po południu
Jordana. Do zawodów stają: III

drużyna Wisły przeciw IV dru­
żynie, I drużyna Wisły przeciw
klubowi Wawel i II drużyna Wi­
sły przeciw klubowi Czarnych z

Bochni. Podczas matchu przygry­
wać będzie muzyka”. Wreszcie
wiadomo również, że 29 września
1907 roku Wisła gościła w Rzeszo­
wie, gromiąc tamtejszych „cham­
pionów” 10:0! I ta Wisła miałaby
w tymże samym czasie zabiegać
o fuzję z Cracovią?! Zaiste nie
wierzmy cudzym piewcom! A

swoją drogą ciekaw jestem, ile
drużyn piłkarskich
siaj

Cracoyii. Nie odpowiadało to je­
dnak ambitnym planom Wiśla-
ków, którzy wkrótce zabrali swój
inwentarz ze wspólnej szatni w

Parku Jordana i usamodzielnili
się ostatecznie”. Natomiast w ro­
ku 1937 dr Józef Lustgarten twier­
dził, że „we wrześniu 1907 roku
sfuzjowała się Wisła z Cracouią.
Połączenie to, na podstawie któ­
rego Wisła miała tworzyć drugą
drużynę Cracoyii, nie było długo­
trwałe. Po kilku tygodniach za­
brali „czerwoni” swój inwentarz
ze wspólnej szatni w parku, ma­
nifestując w ten sposób, że usa­
modzielniają się znowu”.

Jak więc widać, przytoczone
relacje są raczej zbieżne, choć

można by się zastanawiać nad lo­
giką tej pierwszej No, bo jeżeli
warunki fuzji „nie odpowiadały
ambitnym planom Wiślaków”, to

po co się na nie godzili?! Ponad­
to w jednej relacji wymienia
się „wrzesień”, a w drugiej „pa­
ździernik” jako miesiąc tej fuzji.
Czyżby więc stąd wzięło się
stwierdzenie że przez „dwa mie­
siące” roku 1907 Cracovia hołubi­
ła Wisłę?!

Mimo wszystko bliższy prawdy
jest niewątpliwie Józef Hałys, su­
gerujący przynajmniej, że dom­
niemana fuzja Cracoyii z Wisłą
trwała raczej, „krótko”, a nie „kil­
ka tygodni”. Pozwala to przyjąć,
iż zapoznał się on z wypowiedzią
dra Józefa Lustgartena, opubliko­
waną przez prasę sportową w

maju 1934 roku, o której jej a-

utor zapomniał już chyba w trzy
lata później! Otóż w wypowiedzi
tej dr Józef Lustgarten stwier­
dził: „Pewnego dnia Wisła „wstą­
piła* do Cracoyii!” Zaś na pyta­
nie: „Jak do tego doszło?", odpo­
wiedział: „Całkiem prosto. Przy­

szli do naszej szatni. Ale po dwóch
tygodniach poszli i »żyli« odręb­
nie”. Zatem już nie „dwa miesią­
ce” czy „kilka tygodni”, ale tylko
„dwa tygodnie” WISŁA KORZY­
STAŁA Z SZATNI CRACOVII! I
tak to z pewnością było! Natomiast
o jakiejś fuzji tych klubów we

wrześniu czy październiku 1907
roku raczej mowy być nie może!
Przeczą temu bowiem realia tam­
tego okresu!

Przykładowo, prasa z 26 pa­
ździernika 1907 roku pisała, że

13
roku inna ga­
że „wielkie za-

piłkę nożną u-

o godzinie pól
w Parku dra

posiada dzi-
GTS Wisła?!

RYSZARD WASZTYL

Tadeusz Łopuszański — założy­
ciel i prezes TS Wisła w latach

1906—1910.

NA NAJBLIŻSZY weekend
krakowskie TKKF proponuje:

W sobotę
# turniej tenisa stołowego

-- Nowa Huta, os. Stalowe 16
(DMR) - godz. 10,

& otwarty turniej szachowy
— ul. Komandosów 21 —

godz. 10,
# turniej rzutków do tarczy

i strzelanie z pistoletu pneu­
matycznego (tylko dla pań, z

okazji Dnia Kobiet) — świetli­
ca Ogniska „Łączność”, ul. So­
bieskiego 10 — godz 11,

☆ zabawy dla dzieci i mło­
dzieży — Park Jordana —

godz. 11,
# turniej hokejowy drużyn

niezrzeszonych — Skawina,
lodowisko MOS — godz. 14.30
(zapisy na godzinę przed roz­
poczęciem imprezy).

W niedzielę
# zdobywanie kart pływa­

ckich — ul. Krowoderska 8
— godz. 14.45,

W NIEDZIELĘ, 9 marca w

sali konferencyjnej „Domu Tu­
rysty” (wejście od ul. Bitwy
pod Lenino 2) odbędzie się
wojewódzki zjazd delegatów
krakowskiego TKKF. Początek
o godz. 9.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimmiiiiiiiimiuiiuiiiiiuiiiiuiniiimiiiniiiiiiiin

Dla tych co w góry

Może ostatnio szansa

«Minuii9HiHB»iMiMiHgBnuiuuuiiiinznnniiHnnniuun
— Jatko stajenny to ja pracuję teras, wystar­

czy Mamy sześć koni i to ja je wszystkie, cho­
lera, oporządzam. Może trudno w to panu uwie­
rzyć. ale oprócz nas jedyny robotnik w .gospo­
darstwie to stary Joe Tata zawsze ma dla nie­
go tuzin rzeczy do roboty. Nie miałbym nić prze­
ciwko tej pracy bez żadnej zapłaty, naprawdę
nie, gdyby tato dał mi jeździć nie tylko na

przełajach, ale on mi nie da. Mówi, że brak
mi doświadczenia, a taik naprawdę, robi, chole­
ra, wszystko, żebym nigdy tego doświadczenia
nie nabrał... Powiem panu wprost, mam tego
serdecznie dość!

Rozpamiętywał ponuro swoją sytuację przez
całą drogę do Bishops Sortford Pomyślałem, że
ma uzasadniony żal Wiktor Roncey nie należał
do ojców, którzy pomagają synom w życiu.

ROZDZIAŁ CZWARTY

W tenże poniedziałek, po południu, odbyło się
śledztwo w sprawie Berta Czechowa. Orzecze­
nie: nieszczęśliwy wypadek Był pijany w tru­
pa, oświadczyły maszynistki, które widziały, jak
wypadł przez okno Pijany w trupa.

A po spadnięciu na chodnik, już nie pijany,
tylko trup.

Kiedy wszedłem do redakcji we wtorek rano,
Jan Łukasz i Darek zastanawiali się, czy wybrać
się na jego pogrzeb w środę.

— Croxley. Gdzie to jest? — spytał Darek.
— Niedaleko Watford — odparłem, — Na

śródmiejskiej linii metra. Dojazd bezpośrednio
do Farringdon Street.

— Czego nam dziennikarzom potrzeba to »i

pewno stacji metra znacznie bliżej niż to sakra­
menckie Farringdon — stwierdził ponuro Darek.
— Te dwa centymetry z kawałkiem na mapie
to będzie około kilometra.

— Jeżeli się nie mylisz. Kuba, to nie ma pro­
blemu — orzekł Jan Łukasz. — Powinniśmy
chyba pojechać wszyscy.

Mrużąc oczy Darek przyjrzał się mapce me­
tra w swoim kalendarzyku

— Croxley. Za Watford. Miałeś nację — po­
wiedział.

W Watford miałem kiedyś dziewczynę. Tę
drugą. Wiele czasu spędziłem jeżdżąc linią śród­
miejską metra, podczas gdy Elżbieta była prze­
konana, że zatrzymał mnie nawał pracy w re­
dakcji. Poczucie winy i świadomość popełnio­
nego oszustwa były starymi i dobrze znajomymi
towarzyszami moich podróży. Z Watford, z Vir-

ginia Water, skądkolwiek.
— Kubał — usłyszałem natarczywy głos Jana

Łukasza.
— Hmm?
— Pogrzeb jest o wpół do trzeciej. Na dojazd

trzeba liczyć, no ile, godzinę...?
— Ja nie pojadę — odparłem. — Mam do na­

pisania ten airtykuł dla „Lakmusa”. Wywiady
zabiorą mi jeszcze przynajmniej dwa dni.

— Wydawało mi Się... — zaczął, wzruszając
ramionami.

— Jakie tajniki zgłębiłeś do tej pory? — spy­
tał Darek. Siedział z nogami zarzuconymi na

biurko. We wtorki w niedzielnym piśmie nie

było nic do roboty.
— Rodzinę Ronceyów. Tomcia Palucha — od­

parłem.
Darek prychnął pogardliwie.
— Przedterminowy faworyt.
— Będziesz go polecał? — spytałem z zainte­

resowaniem.
— Raczej nie. Wprawdzie wygrał kilka go­

nitw, ale nie pokonał żadnego konia z klasą.
— Bert bardzo go zachwalał Napisał niezwy­

kle wymowny artykuł, żeby chwytać okazję,
zanim nie zmniejszy się rozpiętość stawek. Na-

plisa! go w zeszły czwartek. Chyba tuż po opu­
blikowaniu w kalendarzu wyścigów terminu te­
go handicapu. Artykuł ukazał się w jego ga­
zecie już w piątek. Roncey pokazał mi wycinek.
Powiedział, że Bert zad-zwonił do niego po pi­
janemu.

Jan Łukasz westchnął.
— To przesądza sprawę. Skoro Bert go typo­

wał, to ja nie mam zamiaru — oświadczył sta­
nowczo Darek.

— A to dlaczego?
— Bo konie, które mocno typował Bert na

długo przed gonitwą, prawne nigdy nie stawały
później na starcie.

Jan Łukasz wyciągnął szyję, aż ścięgna na­
brzmiały mu jak postronki i pomasował wypu­
kłą grdykę.

— Zawsze
— Może się

— Mówisz
— Jaik najbardziej. Wśpółczuję ci z powodu

tego artykułu dla „Lakmusa” i tak dalej — po­
wiedział z uśmiechem — ale przewiduję, że

mniej więcej wtedy, kiedy go opublikują, oka-
że się. że Tomcio Paluch został wycofany z

charu Latarnika.
Bawił się beztrosko gumką reeepturką, a

Łukasz kartkował w roztargnieniu jakieś
piery. Ani jeden, ani drugi nie poczuł dreszczu,
jaki przebiegł mi po plecach.

— Derek, jesteś tego pewien? — spytałem.
— Czego?
— Że Bert zawsze typowa! w dużych goni­

twach konie, które potem nie startowały.
Darek pstryknął dwa razy gumką.
— Ściślej mówiąc, jeżeli zależy ci na ścisłości,

to wytypował więcej takich koni niż ktokolwiek

inny na tej ulicy i pod tym względem osią­
gnął szczyty, lub, jeśli wolisz, doły, a w każdym
razie był w tym konsekwentny przez cały ze­
szły rok. Robił wielki szum wokół konia, zale­
cał wszystkim natychmiast go obstawiać, a po­
tem bach! — na dzień, dwa przed gonitwą skre­
ślano go z listy startowej.

'

(Ciąg dalszy nastąpi)

istnieje takie ryzyko — powiedział,
zdarzyć każdemu.
to serio — spytałem Darka.

Pu-

Jam

pa-

NAGŁE o-

cieplenie i sło­
neczna pogoda
zwiastują po­
woli nadejście
wiosny. Nie
wiadomo więc
czy najbliższy

weekend nie jest jedną z ostat­
nich okazji pojeżdżenia w tym
sezonie na nartach.

GT GOPR — Piotr BEDNARZ.
Najlepsze warunki w rejonie
Kasprowego, w kotłach powyżej
metra śniegu. Dużo gorzej na

Gubałówce, z wyjątkiem północ­
nych stoków Na Butorowym w

ogóle nie da się jeździć. W Bu­
kowinie niezła sytuacja Zanosi
się jednak na halny i pogorszenie
warunków narciarskich

GP GOPR — Julian CHRO­
STEK. Warunki bardzo dobre, a

ruch szczególnie w ciągu tygod
nia niewielki Polecamy Rdzaw
kę, z jej łagodnym stokiem, ide

alnym do jazdy rekreacyjnej. W

rejonie działania grupy wszy­
stkie wyciągi funkcjonują. Słoń­
ce znakomite do opalania

GK GOPR — AndrzejRUSY-
NIAK; Wyciągi czynne. Najlepiej
wybrać się do Suchej Doliny i na

Slotwmy, W górnych partiach
pokrywa śniegowa sięga 1.20 m

Coraz cieplej, temperatura roś­
nie. Sporo wypadków.

GB GOPR — Roman
CZYK: Zapraszamy na

Baranią Górę na Pilsko
toirię. Śniegu pod dostatkiem. Do

dyspozycji wyciągi. W rejonie
Szczyrku w dolnych partiach tra­
sy nieprzejezdne. Wieje bardzo
silny wiatr Odwilż.

BUDOSTAL-3 — Leszek TYT­
KO: W Lubomierzu warunki do­
bre, śniegu nie brakuje Uwaga
— w górnej części, ze względu
na muldy stok niebezpieczny dla

słabo jeżdżących ..Biała lin:a”

leszcze funkcjonuje.
PTTK HiL — Zbigniew WYŻ-

GA: Zapraszamy na Tobołów i

Jaworzynę Słońce, ale śniegu co­
raz mniej

OSiR MYŚLENICE — Alicja
KOPTA: Wszystko topnieje.

GÓRNICZY OŚRODEK NAR­
CIARSKI — Szczyrk — Grażyna
OBERSKA: Warunki bardzo do­
bre, czynne wyciągi Świeci słoń­
ce i czuć wiosnę. (pp)

GASZ
Babią i
i Czar>-

Dokąd pójdziemy?
Sobota

KOSZYKÓWKA
Godz. 14 hala Hutnika:

Hutnik — Społem Łódź
(I liga mężczyzn)

16 ul. Piastowska 26:
AZS - AZS Lublin

(II liga kobiet)
16.30

Wisła —

(I liga
PIŁKA

17

Godz.

Godz.

Jeździeckie propozycje
W NAJBLIŻSZĄ ‘

niedziele, 9

marca, w godz. 11—13, w Cheł­
mie, Krakowski Klub Jazdy Kon­
nej zaprasza dzieci i młodzież na

konne przejażdżki.
*

HARCERSKI Klub Turystyki
Konnej ogłasza zapisy dla chłop­
ców od lat 12 na 3-miesięczny
kurs jazdy konnej. Zebranie in-

formacyjno-kwalifikacyjne dla

kandydatów odbędzie się w ponie­
działek, 10 marca o godz. 18 w lo­
kalu hufca Kraków-Krowodrza,

(17) ] przy ul. Reymonta 18.

hala Wisły
Stal Brzeg
kobiet)
RĘCZNA

hala Wawelu:
Start Gdańsk

Godz.
Cracoyia —

(I liga kobiet)
SIATKÓWKA

Godz. 17 ul. Piastowska 26a:
AZS — Radomka

(II liga kobiet)

Niedziela

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 11 hala Wawelu:

Cracovia — Start Gdańsk
(I liga kobiet)
SIATKÓWKA

Godz. 11 ul Piastowska 26a:
AZS — Rademka

(II liga kobiet)
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łowa mają taki sens jaki nadajemy im
w codziennym, potocznym używaniu.
Każdy ma swój sposób pojmowania
danego słowa, ale by się móc porozu­
mieć musimy umówić się co do pod­
stawowego ich znaczenia. Często wy­

mawiane słowo — postęp — wydoje mi się w wie­
lu wypowiedziach, mieć znaczenie inne niż to, któ­
re mu przypisuję. Dla mnie mówi ono o czasie i
zmianie na lepsze. Odnoszę wrażenie, że dla
wielu oznacza zmianę następującą w czasie — i
tyle, bez zastanowienia się czy rzeczywiście na

lepsze.
Zadumę nad słowem spowodowała u mnie lek­

tura kolejnego, piątego tomu „Dziejów teatru w

Krakowie" pióra Jana Michalika. Obejmuje ona

niezwykle ciekawe i bogate dla krakowskiego tea­
tru lata 1893—1915, jest prawdziwą kopalnią in­
formacji o teatralnym życiu miasta tamtych lat.
Nie tylko zresztą teatralnym. Zapyziały i na swój
sposób prowincjonalny wówczas Kraków zafun­
dował sobie imponujący i służący nam dzielnie
do dziś budynek Teatru Miejskiego. Budowano go
dwa lata. Minęło prawie sto lat, dokonaliśmy o-

gromnego postępu technicznego i dziś by wybu­
dować teatr potrzebujemy około... kto wie ilu lat.
Zmiana jest? Jest. Ale czy postęp?

Dyrektor ówczesny teatru był człowiekiem
lwiej odwagi. Podpisywał z władzami miasta

cyrograf, którego dziś nie podpisałby najod­
ważniejszy przedsiębiorca. Zobowiązywał się do

wystawiania rocznie kilkudziesięciu premier (by­
wało, że 90) według repertuaru również przez Ko­
misję Teatralną zatwierdzanego. Nie mógł być to

repertuar byle jaki, bo w Komisji zasiadali ludzie

wielkiej wiedzy i... okropnie akuratni — np. Ka­
rol Estreicher. Do tego jeszcze wymagano od dy­
rektora poważnych efektów ekonomicznych. Teatr
co prawda był przez miasto subwencjonowany, ale

jednocześnie musiał do miejskiej kasy wpłacać w

ściśle określonych terminach określone kwoty. Nie-

sprostanie wszystkim nałożonym na dyrektora
wymogom powodowało obciążenie go znaczną ka­
rą, którą płacił z własnej kieszeni. Karany był za

odstępstwa od repertuaru, niewykonanie założonej
liczby przedstawień danej sztuki itp. — jednym
słowem — nieszczęsny człowiek.

Niektórzy uczeni w mowie i piśmie sugerują, iż
teatr był wówczas rozrywką elitarną. Dość spora
musiała być ta elita, która co wieczór, a nieraz i
na przedstawieniach popołudniowych wypełniała
szczelnie liczącą blisko 900 miejsc salę.

Dziś jest zupełnie inaczej. Teatr jest pow­
szechnie dostępny; chociaż bilety nie należą
tu do najtańszych państwo dopłaca do nich

potężne kwoty. Teatr, który zdołałby przygotować
10 premier rocznie okrzyczany zostałby rekordzi­
stą i sb*O>y się prawdziwym bohaterem wśród te­
atrów. A' gdyby jeszcze były to premiery udane!
Aktorzy nie muszą troszczyć się o swój byt jak
ich XIX-wieczni poprzednicy, mają zapewnione

pensje i świadczenia, a mimo to, wielu z nich wie­
dzie się w sumie gorzej niż niegdysiejszym kole­
gom z Teatru Miejskiego.

Wstrętna konserwatystka — powie o mnie nie­
jeden czytający te dywagacje. Być może — choć
i na to zgodzę się dopiero, gdy będę wiedzieć jak
rozumie ten epitet. Konserwatysta, to dla mnie
ktoś, kto upiera się przy starym tylko dlatego, że
stare, a nie dlatego że dobre. Nie wiem jak okre­
ślić kogoś, kto dla zasady upiera się przy nowym
tylko dlatego, że nowe, a nie dlatego, że lepsze.
Może to po prostu postępowy konserwatysta?

Nie lubię ludzi, którzy interesując się przeszłoś­
cią popadają nad nią w bezgraniczny zach­
wyt. Jest to rzeczywiście jałowe zajęcie. Nie

uważam natomiast za takie wykorzystywania na­
gromadzonych w przeszłości doświadczeń. Choć
najczęściej trudno je przenieść jak skamielinę w

dzień dzisiejszy, to warto przynajmniej je znać i
rozumieć, by nie popaść w przesadne zadowolenie
z samego tylko faktu, że dziś jest inaczej.

ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Koncepcja zabudowy w rejonie ul. Kupa autorstwa arch. W. Nowakowskiego.

„Na odbytym w lutym ubiegłego roku zebraniu naukowym Towarzystwa Miłośników
Historii i Zabytków Krakowa inż. Boratyński, dyrektor Budownictwa Miejskiego przedsta­
wił zebranym projekt przyszłej odbudowy dzielnicy „Kazimierz”. (...) Główne biuro pla­
nowania w budownictwie miejskim przykłada do urzeczywistnienia tego projektu wielka

wagę, ponieważ pragnie widzieć w nim wzór dla planowania na terenie innych zniszczo­
nych miast. Wysunięcie na plan pierwszy dzielnicy „Kazimierz” dyktowała Zarządowi
Budownictwa jej wartość zabytkowa oraz zniszczenie okupacyjne na jej terenie”.

„Kazimierz w obliczu odnowy”
Echo Krakowa 19 IV 1947

Ewa Smęder

Odwrócić
kolejność

inejło czterdzieści lalt, a Kazimierz
wciąż ćaeka na srwą wielką szansę', choć
w ostatnich latach zaistniało kilka fak­
tów, które wydają się przybliżać jej
realizację. Te najważniejsze to rozpo­
częcie narodowej akcji ratowania kra­

kowskich zabytków, powstanie Społecznego Komite­
tu Odnowy Zabytków Krakowa i Narodowego Fun­
duszu Rewaloryzacji Zabytków Krakowa, wpisa­
nie Kazimierza (wraz ze starym centrum Krakowa)
na listę Światowego Dziedzictwa Kultury material­
nej, opracowanie studium historycizno-urbanistycz-
nego Kazimierza i Stradomia, przygotowanie (wciąż
jednak jeszcze nie zatwierdzonego) planu szcze­
gółowego zagospodarowania tej części miasta. I
wreszcie stopniowo podejmowane prace rewaloryza­
cyjne w poszczególnych obiektach na Kazimierzu

W praktyce okazuje się jednak, że wymienione
działania niewiele zmieniają w obliczu samego
Kazimierza. Obracamy się wciąż w sferze dyskusji
i programowania a to za mało, nawet jeśli dys­
kusje są mądre a programy i plany całościowe i
dalekosiężne. Doświadczenia ostatnich lat udowod­
niły, iż akcją rewaloryzacyjną nie da się objąć
równocześnie więcej niż kilkadziesiąt obiektów.
Ta prawda może nie zadowalać, nie da się jednak
z nią dyskutować. Trzeba natomiast i można wy­
ciągać wnioski

W marcu 1983 roku ówczesny główny architekt
Krakowa Krystian Seibert w wywiadzie dla „Echa
Krakowa" powiedział: „Nie jestem w stanie prze­
konać wszystkich, że problem rewaloryzacji Krako­
wa nie leży tylko w konserwacji obiektów lecz

również, a może przede wszystkim, w zbudowaniu
wielkich ośrodków handlowych w dzielnicach".

Rofc! później jego następca na tym stanowisku
Zbigniew Zuziak, także na łamach „Echa” stwier­
dził m. in.: „Rysuje się już wyraźnie krytyczne spoj­
rzenie na dotychczasową koncepcję budowy kilku
wielkich subcentrów. Ta koncepcja jest niemożli­
wa do przeprowadzenia. Trzeba poszukać innych
rozwiązań. Wybierzemy prawdopodobnie budowa­
nie większej ilości małych centrów handlowych,
spełniających podstawowe funkcje usługowe".

I znów w rok później relacjonując finalizowanie
prac nad miejscowym, szczegółowym planem za­
gospodarowania i rewaloryzacji Kazimierza i Stra­
domia pisaliśmy w „Echu” — „Przede wszystkim
autorom projektu chodzi o zlikwidowanie „miasta
marginesu społecznego" za jakie w potocznej opi­
nii (często nie pozbawionej racji) uchodzi ta dziel­
nica. Ma to być miasto spełniające wszystkie pod­
stawowe funkcje. (...) Projektanci marzą, by rze­
miosło wróciło na Kazimierz”.

Przytoczone cytaty, z pozoru dotyczące różnych
spraw i wskazujące różne rozwiązania, otwiera­
ją inną, niż dotychczas, drogę skutecznego ru­

szenia z miejsca problemu Kazimierza. Tą drogą
jest... budowanie. Kraków potrzebuje mieszkań.
Kazimierz odnawiany i remontowany będzie dziel­
nicą mieszkań. Ale remonty potrwają lata A tym­
czasem jest tu wiele praktycznie nie istniejących,
ulic, jeszcze więcej pojedyńczych wolnych parceli.

(Dokończenie na str. 3)

Wiersz o Krakowie 4^S

Tadeusz Szaja
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Pokoik

Zadymione poddasze pełne ciepła kaflowego
pieca i brzęku niewygodnych wiader

z węglem
Dzień dobry jak się masz — mówią sąsiedzi
Dobrze się mam jak czasami

Choroba nie radość Wawel za oknem

W brzasku dnia i czupurne gołębie
Wieża ratuszowa kościół Mariacki,
i święta Anna wydzwaniają kapucyni
Nad dachami Krakowa upływają dni

jak gwar kłótni i dyskusji radiowych
Świat kolebie się ciągle na ostrzu

noża

Dni upływają w lękach i nerwowej
pracy Przyszłość jak wielki znak zapytania
napływa z gór od Gorców i Tatr

Podobno dzisiaj znowu był wiatr halny
Takie niskie ciśnienie

Wiersz może wiersz uleczy

Z tomu „Rok polski” —1980 ».

Również i mnie (za Panem Adamem Kazimaeir-

czakiem) Wasza rubryka w „Echu” o nazwach
ulic sprawiła radość. Wreszcie moje samotne nad

tym rozmyślania zostaną (imam nadzieję) rozstrzy­
gnięte. Chodzi mi o ulicę Westerplatte. Nazwa

Westerplatte nic właściwie nie mówi. Czy nie po­
winno być: ulica Bohaterów Westerplatte? Może ten

nadludzki wysiłek naszych polskich żołnierzy sa­
motnie walczących z wrogiem nie zasługuje na mia­
no bohaterstwa? Może nie mam racji? Obok mamy
ulicę nie Stalingradu tylko Boh. Stalingradu.

Janina N.
Kraków
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„Wspomnienie
o forcie

Pszorna**

uży dwupłatowiec typu „Aviatik” zataczał łagodny łuk,
kierując) się ku zielonym łąkom rakowickim. Pod wielki­
mi, kremowobiałymi skrzydłami wolno przesuwały sie po­
ła i domki Dąbia, nitka drogi mogilskiej, wreszcie kom­
pleks zieleni, rosnącej wokół dziwnego obiektu o wyso­
kich wałach i głębokich, zacienionych fosach. Drogą do­

jazdową do fortu pełznął popielatoszary automobil, wzniecając tuman
kurzu.

Wyobraźmy sobie, że towarzyszyć będziemy jednej
z wielu inspekcji wojskowych, jakich dokonywano
w Twierdzy Kraków w przeddzień wybuchu I woj­
ny światowej. Niiiby na barwnym filmie oglądniemy
jednąi z najdziwniejszych budowli, jaiką wzniesio­
no w Krakowie.

A więc cizais akcji — lato 1914 roku.
Miejsce — teren fortu 15 „Pszoma”. cesarsko-

-królewskiej Twierdzy Kraków.
Pomalowany w czarno-żółte pasy szlaban idzie w

górę, wartownicy w błękitnoszarych mundurach i
„feldmycach” dziarsko prezentują „manlicheiry”.
Szprychowane koła samochodu hamują na zwirze
dziedzińca. Wojskowy „Austro-Daimler” dalej nas

nie dowiezie. Schodzimy ukośnymi rampami ziemny­
mi; przed nami niski, obły, ceglany mur, należący do
wielkiej kaponiery zapola. Obok m.uru — rów, nad

którym przerzucono przesuwany most zwodzony. Bra­
ma okolona strzelnicami uchyla się i wchodzimy do
potężnej amfilady sklepionych, białych kazamatów,
rozświetlonych nikłymi płomyczkami lamp nafto­
wych. Z kazamatów kaponiery prowadzi droga: al­
bo na wąski dziedziniec wewnętrzny, albo do izb
bojowych, z których można było ostrzeliwać fosę
zapola, albo wreszcie do głównego budynku fortu —

redity. Wielka, grubośefenna budowla zawierała nie
tylko -komory artyleryjskie i moździerzowe, lecz
taikże wszystkie pomieszczenia koszarowe i socjal­
ne dla żołnierzy.

Wszystko, co opisaliśmy do te i pory można od
biedy zobaczyć w innych, zachowanych do dziś
fortach reditowych. takich jak „Luneta Warszaw­
ska” czy fort „Kleparz”. Tutaj jednak kończą siię
wszelkie analogie. Ż redity, poprzez mosty nad za­
padniami wychodzimy... znów do fosy. Tymi razem

wewnętrznej, zamkniętej ze wszystkich stron, ota­
czającej reditę eliptycznym lukiem. Naprzeciwko
mur z rzędem pionowych strzęlinte. Za tym mu-

rem, w głębi ziemnego wału, biegnie galeria, do
której prowadzi podziemny korytarz pod dnem fo­
sy — poterna. Znów nie kończący się, zakręcający
ciąg kazamat, rozświetlonych szparami strzelnic.

Głuchy dźwięk krokóiw, długo nie milknący w ciem­
nej galerii, zmienia się, gdy dochodzimy do jej koń­
ca. Skomplikowany rozkład strzelnic w kilku iz­
bach bojowych zamyikal „na amen” wąską szyję
bramy wjazdowej. Prowadziła ona na półokrągłe,
rozległe międzywale. Robiło ono wrażenie dość
szerokiej uliczki, ograniczonej stokiem wału
okrywającego galerię obrony redity (skąd przed
chwilą wyszliśmy) z jednej, zaś rampami wału ar­
tylerii z drugiej strony. Pozostawiamy na razie pięć
intrygujących, zamczystych bram w murach oporo­
wych wału i wspinamy się po jednej z ukośnych
ramp. Czy na wale zastaniemy jeszcze armaty? Na
pewno tak, choć pamiętać należy, że w 1914 roku
fort 15 był już tytko jednym z dzieł wzmacniających
rdzeń twierdzy. Miał wtedy 48 lat, czyli według
realiów tamtych lat, był już wyraźnie w wieku
przedemerytalnym. Ilość dział na wałach tego wiel­
kiego. lecz podstarzałego fortu, była niższa od sta­
nu etatowego. Może zalśni gdzieś złocistym blas­
kiem spiżu Uchatiusa starsza armata, wyciągnięta
wojenną potrzebą z ceknauizu M-80. Nowoczesność
wygląda na pewno mniej imponująco niż krzepkie,
zwaliste staruszki na szprychowanych kołach: krót­
kie, tępe ryjki ciężkich karabinów maszynowych
„Schwartzlose”, okopanych na wale nile wyglądają
groźnie. Obok nich okryte plandekami zwierciadła
reflektorów czekają na zmierzch. Reszta nowocze­
snej artylerii bądź tkwi w fortecznych zbrojow­
niach, bądź jest instalowana na wałach fortów
głównego, III pierścienia fortów, odległego od
„Pszorny” o 4—5 km.

oniżej załamania wału otwiera się przepaścista,
choć bezwodna fosa — ta inajważniejsza, obie­
gająca wokół cały fort. Broni jej ^wielki, po­

dwójny kojec na osii fartu, długie nie kończące się
szeregi strzelnic w murach Carnota i... znów pod­
ziemne galerie przeciwstoku. Zestaw odprawy im­
ponujący i rewelacyjny w 1866 raku. W? roku 1914
— zgoła uciążliwy i niepraktyczny.

Fort „Pszoma” posiadał jeden, dwustronny kojec,
mogący „strychować” stumetrowe odcinki fosy w

czołowej. części fortu. Prowadziła doń dwudziesto-
pięciometrowa poterna zaczynająca się bramą, po­
łożoną dokładnie na środku międzywala, pod ram­
pami prowadzącymi na wał artylerii. Po obu jej
stronach widać kolejne bramy. Zapewne czeka nas

dłuższa wędrówka- w ciemności, gdyż dwóch pro­
wadzących żołnierzy w brązowych kurtkach ar­
tylerii fortecznej zapala stajenne lampy. Idziemy
schodami w głąb ciemności. Schody kończą się.
Idziemy prostymi odcinkiem korytarza biegnącym
kilka metrów pod fosę. Po chwili znów schody, wy­
prowadzają nas do niewielkich, sklepionych komór,
skąd rozchodzą się dwa korytarze, jesteśmy w ika-

ponierze przeciwstoku naprzeciw kojca głównego.
Pozwalała ona na obronę jego czoła, zaś rozcho­
dzące się galerie kojca nie dawały szans nikomu,
kto pragnąłby sforsować fosę. Narożne kazamaty,
„kofry” mogły prowadzić ogień wzdłużny w baro­
kowych częściach fos.

Kończąc ową wyimaginowaną inspekcję na nie
istniejącym forcie, wairto zapamiętać: ponad 3 hek­
tary powierzchni, z pół tysiąca ludzi załogi, ok.
pięćdziesięciu armat i moździerzy i... 900 metrów
podziemi (!) — tak wyglądał fort 15 Twierdzy Kra­
ków".

Ktoś, obeznany nieco w rozkładzie innych, ist­
niejących do dziś fortów krakowskich, może

sceptycznie się uśmiechnąć. Rzeczywiście trud­
no uwierzyć w istnienie takiego dziwoląga, który
łączyłby w sobie cechy kilku epoik w historii for­
tyfikacji. Z jednej strony — archaiczna kaponitera
zapoda, nieco zmodyfikowana redita, mury Carno­
ta i prosty wał bez poprzecznie, z drugiej — kapo­
niery rewersowe, stok spłaszczony i podwójny kojec
na osi. Ażeby przyprawić ów „fortyfikacyjny kok­
tajl” dodatkowym smaczkiem, należy: dodać. że

podwójny system ostrzeliwania fosy to import z

Prus, spiętrzenie i zacieśnienie elementów obron­
nych obiekt odziedziczył po fortach belgijskich
Henri Brialmonta, zaś podobne dzieła można spot­
kać w... Weronie. Fort był bowiem obiektem ponie­

kąd eksperymentalnym. Stanowił ogniwo, łączące
epokę fortów reditowych, tkwiącą korzeniami w

początkach XIX wieku, z epoką fortów artyleryj­
skich. które wzięły udział w krwawych zmaganiach
pod Przemyślem czy Osowcem w 1914 i 15 roku.
Postawiony w niekorzystnych dla Austrii 1866 ro­
ku (przegrana wojna z Prusami) przyjął na siebie
numer starego szańca FS i obowiązki obrony trak­
tu mogilskiego. Zakończył pewien etap rozwoju
twierdzy. Etap następny rozpoczął się Około 10 lat
później, równocześnie z rozpoczęciem pierwszych
prac ziemnych na wzgórzach Prokocimia, Paister-
nika i Borku.

Gdyby „Pszorna” zachowała się do dziś, dla hi­
storyków i architektów byłaby tym samym, czym
dla zoologów jest ryba Latimerda — żywy dowód
ewolucji gatunków.

Niestety, fort stął na drodze arterii, która mia­
ła połączyć Kraków z Nową Hutą. Rozcięto go olk.
1951 roku, a później całkowicie unicestwiono; Po­
zostały po nim ziemne wały i nieco starodrzewia.
udające park krajobrazowy, położony pomiędzy
osiedlem Wieczyste a gmachami Akademii Wycho­
wania Fizycznego i Politechniki Krakowskiej. I,
jeszcze do niedawna, nazwa przystanku tramwajo­
wego. Teraz i ona znikła. A może, na resztkach
wałów wśród parkowej zieleni znajdzie się kie­
dyś choć Skromna tabliczka z zarysem i nazwą tego
dziwnego obiektu? Ostatnie wspomnienie fortu
„Pszorna”.
- --- ---------JADWIGA ŚRODULSKA-WIELGUS
------------------------------- KRZYSZTOF WIELGUS

Organizatorzy cyklu wycieczek po Twierdzy
Kraków zapraszają miłośników dawnej fortyfi­
kacji na największy fort Twierdzy: 51 „Rajsko”.
Wycieczka odbędzie się w dniu 15 marca 1986.
Zbieramy się) o godz. 1Ó.00 na pętli autobusowej
w Borku Fałęckim. Prosimy o zabranie latarek.

Stanisława Wysocka w roli Balladyny.

Wityczniu tego roku minęła 45. rocznica
śmierci wybitnej artystki scen polskich
— Stanisławy Wysockiej. Urodziła się
w Warszawie w 1877 raku. Jej rodzi­
cami byli litograf Julian Dzięgielewski
i Regina Eleonora a Bałdykowskich. Z

Krakowem związana była przez szereg lat. Od wrze­
śnia 1901 roku do maja 1911 roku występowała w

Teatrze Miejskim, który od 1909 roku przyjął naz­
wę imienia Juliusza Słowackiego.

W ciągu swego pierwszego pobytu w Krakowie,
a więc przez 10 sezonów teatralnych odtwarzała
ponad 140 ról. Stąd też wyjeżdżała na gościnne wy­
stępy do: Poznania, Warszawy, Łodzi, Lwowa i Ki­
jowa. Pod koniec swego pierwszego zamieszkania w

Krakowie, przez rok wykładała w szkole aktorskiej
Kazimierza Gabryelskiego.

Później na długie lata wyprowadziła się z Kra-

Stanisławy Wysockiej
wyznania krakowskie

kawa, lecz przyjeżdżała tu czasem na gościnne wy­
stępy. Ponowny powrót do naszego miasta nastąpił
w październiku 1923 roku, kiedy to Wysocka do
marca 1925 roku pracowała jako aktorka i reżyser
w Teatrze im. Słowackiego.

Pierwszy okres krakowski tej aktorki teatralnej
i filmowej, reżysera i pedagoga był z pewnością
najważniejszy w jej życiu artystycznym, ale nie
zapisywała jeszcze na bieżąco swych refleksji i
przemyśleń dotyczących sztuki teatralnej, a w każ­
dym razie ich nie publikowała. Dopiero w 1918 ro­
ku w „Dzienniku Kijowskim” z okazji 25-lecia
Krakowskiego Teatru Miejskiego ukazały się jej
wspomnienia. Czytamy tam m.in.: „O ile jednak
nie interesował mnie teatr warszawski z jego mało-
mieszczańskim dramatem i zakrzepłą rutyną, tym
silniej ciągnęło mnie do Krakowa, którego teatr
miał wielką tradycję, a sześcioletnia dyrekcja Pa­
wlikowskiego uczyniła go najlepszym teatrem pol­
skim. Z radością więc odpowiedziałam zgodą na

miłą propozycję dyrektora Kotarbińskiego, który
był moim nauczycielem podczas mego krótkiego po­
bytu w szkole dramatycznej w Warszawie, i we

wrześniu tegoż roku znalazłam się w Krakowie.
Z jakimże głębokim wzruszeniem stanęłam po raz

pierwszy przed gmachem teatru krakowskiego. Ja
będę tu grać, gdzie tylu sławnych artystów powsta­
ło”.

O dyrektorowaniu Józefa Kotarbińskiego w Teatrze
im. Słowackiego Wysocka tak pisze: „Nie można
powiedzieć, aby Kraków Kotarbińskiemu drogę dy­
rekcji usłał różami. Przeciwnie, robiono wszystko,
aby mu życie uczynić gorzkim. Powodzenie było
średnie, ciągła walka z brakiem, zadłużenie i roz­
maite szykany w pismach — oto co było jego u-

działem. Nikt nie podniósł jego zasługi, że dał po­
znać Słowackiego, Krasińskiego, że wprowadził
Wyspiańskiego, że nauczył ludzi odczuwać poezję.
Tylko jeden teatr krakowski umiał grać utwory
patetyczne, poza nim wszędzie z poezji robiono ma-

łomieszczański dramat. Pełen goryczy opuścił Kra­
ków w 1905 roku”.

Oto jak wspomina ta świetna aktorka drugiego po
Kotarbińskim, dyrektora im. Teatru Słowackiego —

Ludwika Solskiego: „...okazał się doskonałym reży­
serem, może nie dla całości sztuki, ale dla poszcze­
gólnych aktorów. Człowiek wielkiej, niespożytej
wytrwałości i pracy. Przychodził pierwszy, wycho­
dził z teatru późną nocą. Próby ciągnęły się od 9.30
do 5 po południu. (...) Umiał on urządzać święta

w teatrze. Wystawienie niektórych sztuk rozchodzi­
ło się echem po całej Polsce. Zjeżdżali ludzie z

Warszawy, Lwowa, Poznania. Aktorzy czuli w so­
bie podniesienie ducha, czuli, że uczestniczą w

czymś, co znajduje oddźwięk we wszystkich ser­
cach polskich”.

Na zakończenie wyznań krakowskich Stanisławy
Wysockiej przypomnijmy jak wspomina ta wielka
aktorka jednego z najwybitniejszych ludzi sztuki
i teatru — Stanisława Wyspiańskiego: „Nie znałam
Wyspiańskiego i nic o Nim nie wiedziałem, gdy po

przyjeżdzie do Krakowa w 1901 roku znalazłam
się na przedstawieniu „Wesela”. Niesamowitym o-

czarowaniem mogę nazwać wrażenie, jakiego wów­
czas doznałam. Wyobraźnia stworzyła obraz poety
i odtąd zaczęła się snuć moja bajka o Nim, przez
którą przewinęło się tyle faz uczuciowych. Rozczaro­
waniem było pierwsze uczucie po zobaczeniu Go.
Jakże innym stworzyła go sobie moja wyobraźnia!

Później ten niewysoki, wątły człówiek napełnił
mnie lękiem, gdy zaczęłam obserwować ustosunko­
wanie się Jego do ludzi. Promieniowała zeń dziw­
na moc, która ludzi trzymała z daleka, a zarazem

zdawało się, że ich przeziera na wylot, że zdziera
ż nich nałożone maski.

Jego krótki, urwany śmiech był jakby znakiem
uświadomienia sobie najgłębiej ukrytych słabości
ludzkich, które utrwalały się na kliszy Jego mózgu.

Jego odruchowe zapinanie czarnego surduta na

wszystkie guziki — było odgradzaniem się od
wszystkiego co małe i niegodne. I wówczas miałam
żal do Niego, że tak bezlitośnie z wysoka obcho­
dzi się z ludźmi. Żal tym większy, bo nie zdawałam
sobie wówczas sprawy z Jego wielkości. Pamiętam
taką jedną podróż z "Wiednia podczas zimy — zna­
lazłam się w wagonie, w którym jechał Wyspiań­
ski. Wołałam przestać całą drogę w zimnym kory­
tarzu, aniżeli zająć jedyne wolne miejsce w prze­
dziale, gdzie On się znajdował. I to uczucie pod­
świadomego lęku i niechęci trwało we mnie dość
długo — poprzez „Dziady” — poprzez „Bolesława
Śmiałego”, w którym za nic grać nie chciałam.
Tkwią w człowieku jakieś przekory — sprawiło mi
to złośliwą radość, gdy zamknięty! ze mną w gabi­
necie dyrektorskim Wyspiański przekonywał mnie
i prosił przez pół godziny co najmniej, abym zagra­
ła rolę szalonej żony. Zgodziłam się w końcu i
zagrałam ją z jakąś pasją, w której uczucie lęku
i niechęci do Niego rozpłynęło się. Zaczęłam roz­
czytywać sięj w Jego dziełach, porwała mnie for­

ma, plastyka, totalność i monumentalność Jego
Teatru. Odczułam w nim konstrukcję iście grec­
kiego dramatu. Stawał mi się coraz bliższy i droż­
szy.

A potem przyszły lata Jego ciężkiej choroby. Ten
najbliższy duszy człowiek, stał się drogim sercu,

jak małe bezbronne dziecko. Skwapliwie chwytałam
wszystkie wieści o Nim. Myślą przebywałam w

nieznanej mi miejscowości pod Krakowem —

Węgrzcach, Aż nieodparta chęć zobaczenia Go, mnie,
trzymającą się zawsze z daleka, popchnęła do od­
wiedzin. Jakże często żałowałam, że nie byłam ma­
larzem, aby móc utrwalić wizję, która dotąd pla­
stycznie źyje we mnie. Zajechałam pod dom — pu­
stka, drzwi otwarte — weszłam. Przeszłam jeden
pokój — żywej duszy. Weszłam do drugiego — dwa
łóżka, na jednym coś się poruszyło. Spod pierzyn
i poduszek wydobył sięJ niewyraźny głos: .Proszę
do pracowni, ja zaraz każę się przewieźć”. Znalaz­
łam się w bławatkowego koloru pokoju. Nieopisa­
ne straszne wrażenie, gdy po kilku minutach wto­
czono fotel do tej bławatkowej pracowni, a na

nim drobny kształt ubrany w serdak — zmienione
nie do poznania rysy przez załamanie kości noso­
wej — bladość już trupia prawie — a z tym wszy­
stkim wrażenie, że nad tą genialną głową unosi się
aureola świętości. Wtem — ten męczennik święty —

przywitał mnie niespodziewanymi słowami: „Cóż —

podobno w teatrze grano „Beatryks Cenci”.
Było to jakoś w parę dni po premierze „Beatryks

Cenci”, Była to może najmilsza sercu pochwała
przez ciąg mojej działalności scenicznej. Wyspiań­
ski ożywił się, mówił dużo, widać było, jak inten­
sywnie pracuje mózg w tym wątłym ciele. Intere­
sowało Go wszystko, wiedział o wszystkim, co się
działo w Krakowie i w święcie — między innymi
wypowiedział słowa, które cytuję dokładnie: „Taki
jestem osamotniony, żona i dzieci w polu, a ja
wciąż myślę i myślę — i czasem proszę Boga, aby
mi mózg zamknął — wizje mnie prześladują z na­
tarczywością, która mnie zamęcza”. Opowiedział mi
projekty dwóch sztuk, których niestety lekkomyśl­
nie nie zapisałam; wiem, że jedna z nich była sa­
tyrą polityczną, dziejącą się na Olimpie.

Pamięć moja zatrzymała jeszcze wizję podwie­
czorku w tej bławatkowej pracowni, skadał się on

między innymi z owoców granatu. Przywiozła je
Wyspiańskiemu siostra żony. Jakże się cieszył tym
kontrastem barw. Bławatkowe ściany, czerwień roz­
ciętych owoców i żółte kwiaty na stole.

A potem zaczęły się czasy coraz gorsze. Przewie­
ziono Go do Krakowa, do lecznicy, i zaczęliśmy o-

czekiwać końca. I przyszło jedno popołudnie, sie­
działam u Feldmanów oczekując wieści: Feldman z

zaparciem się siebie i swoich obowiązków, przesia­
dywał u łoża chorego. "Wszedł blady i wyszeptał:
„Wyspiański odszedł.”

————— ADAM ZIEMIANIN
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Pewne pasje są u człowieka tak silne,
że mimo przeciwności — ńie dają się
zniszczyć. Dla dr Alicji Horak taką pa­
sją jest od kilkudziesięciu lat pomoc
młodym kobietom wchodzącym w życie,
poszukującym drogi do stworzenia

szczęśliwej i spokojnej rodziny. Chętnie porównuje
swoje życie z krzewem białego bzu, rosnącym u-

parcie — właśnie z taką pasją — od kilkudziesię­
ciu lat na niewielkim dziedzińcu jej rodzinnego do­
mu przy ul. Mikołajskiej. Domu,' który jest też jej
pasją,, symbolem tradycji rodzinnych i miejscem
do którego zawsze w różnych sytuacjach wracała.
Skąd bierze zapał i pęd do robienia czegoś tak
uparcie przez lata?

Urodzona z ojca lekarza, wychowana wśród jego
przyjaciół i kolegów — bez wahań wybrała studia
medyczne w UJ. Ukończyła je przed wojną i pra­
cując jako stażystka na ginekologii zetknęła się z

problemem pozbywania się nie chcianej ciąży. Zo­
baczyła ogromną ilość pacjentek ze sprowokowany­
mi poronieniami w toku, plagę kryminalnych po­
ronień powodujących spustoszenie w zdrowiu tysię­
cy młodych kobiet.

Już po wojnie pracuje w Miechowie, jeździ po
wsiach, styka sie z wszechwładną „babką”, z nie­
wiedzą kobiet. Ówczesne plany niesienia pomocy
kobietom trafiają w próżnię, a rozmowy o zapobie­
ganiu ciąży są uderzeniem grochem w ścianę.

Po stypendium w Szwecji, gdzie poznaje problem
przerywania ciąży w świecie rozwiniętym, skłania
się ku badaniom nad rozrodczością. Kończy studia
biologiczne w Toruniu, obejmuje kierownictwo Ka­
tedry Biologii AM w Łodzi i... znów staje oko w

■s

leksander Gierymski od wczesnej mło­
dości budził zainteresowanie. Najpierw
bezgranicznym przywiązaniem, całko­
witym podporządkowaniem się intelek­
tualnym i artystycznym starszemu o

cztery lata, wybitnie utalentowanemu
bratu Maksymilianowi, którego przedwczesny zgon
(w wieku 28 lat zmarł na gruźlicę) tak zdecydowa­
nie zaciążył na jego dalszym życiu. Przyjaźnili się
obaj ze wspaniałym, później nie docenionym, wre­
szcie zapomnianym twórcą Adamem Chmielowskim,
znanym dziś powszechnie Bratem Albertem, już
wówczas przenikniónym mistyką. I chyba ta przy­
jaźń, wspólne rozważanie sensu życia i twórczości

wywarło nieprzemijający wpływ i na dzieła, i na

życie Aleksandra Gierymskiego.
Po śmierci brata jedynym celem, jedyną pasją

artysty stało się malarstwo; ciągłe poszukiwanie
najprostszego, a wymownego środku przekazu; wni­
kliwe studia nad wzajemnym stosunkiem światła-
i koloru. Nie spotkał się jeszcze z dziełami impre­
sjonistów, kiedy zaczął używać wyłącznie czystych
barw widma słonecznego. Modelował kolorem bez­
wiednie stosując zasadę dywizjonizmu, pozwalającą
na wierne oddanie refleksów światła oraz uzależ­
nionej od niego zmienności barw.

Utrata brata sprawiła też, że nie potrafił już do
końca życia znaleźć sobie miejsca. Ciągle przeno­
sił się z kraju do kraju, z miasta do miasta.

Początkowo, wprost z Monachium i „wprost od
grobu Maksymiliana”, powrócił do rodzinnej War­
szawy. Miał wówczas 24 lata i był twórcą znanych
i podziwianych do dziś obrazów: odznaczonego wła­
śnie w Warszawie, w r. 1873, złotym medalem
„Kupca weneckiego”, „Przy lampie”, „Przed poje­
dynkiem”, „Gra w mora”.

Na wtorkowych zebraniach w warszawskim sa­
lonie Heleny Modrzejewskiej przykuwał uwagą
wielkoświatowym stylem bycia, „wygładzoną po­
wodzeniem twarzą”, wytwornym „granatowym u-

braniem, ślicznym kołnierzem, kremowym krawa­
tem, ślicznie przez fryzjera wygładzoną i rozcze­
saną grzywką” i tym, że najchętniej milczał wpa­
trzony w znakomitą aktorkę. To zapatrzenie różnie
komentowano. Rozżalony Gierymski wyznawał
przyjacielowi: — „Mogli widzieć w całym tym sto­
sunku tylko pierwszą miłość studencką, nie ubraną
jeszcze w żadną formę; do formy nie doprowadzi­
łoby mnie to wszystko i za rok; zupełnie było nie­
winne, mówmy szczerze”. — Spłoszony wyjechał do
Neapolu, stąd do Rzymu, by jak najszybciej zapo­
mnieć „o tej miłości czy co tam, już nie wiem,
jak to nazwać”.

W stałych rozjazdach tworzył; po swojemu mo­
zolnie i długo malował obrazy utrwalające wnętrza
kościołów, a także „Siestę włoską”, „Altanę”, o któ­
rej Leon Wyczółkowski wprawdzie lapidarnie, jed­
nak z widocznym zachwytem napisał: „Nadzwyczaj­
ne kolory, altana bluszczem uwita, światło słone­
czne po niej się ślizga”.

Rzym porzucił nieoczekiwanie. Powrócił do War­
szawy, gdzie pochłonęło go malowanie „Piaskarzy”,
kilku wersji „Żydów modlących się”, zwanych ina­
czej „Świętem Trąbek”, kilku wersji „Żydówki z

cytrynami”... Czas powstania tych i wielu innych
obrazów koneserzy malarstwa określą „okresem
warszawskim, w jego twórczości niesłychanie wa­
żnym, wybijającym twórczość Aleksandra Gierym­
skiego z całego szeregu innych, może mu podob­
nych, lecz przecież już nie tej miary artystów”. W

nowstałych w tym czasie obrazach Gierymskiego
jest jakiś przedziwny urok i znakomicie uchwy­
cona prawda czasu, „że o dokładniejszy zapis tru­
dno w naszym malarstwie”.

Bolesław Prus w jednej z Kronik Tygodnio­
wych napisał: „Ogół malarzy stara się o wię­
cej lub mniej dokładne przedstawienie przed­

miotów. Malują oni drzewa, szafy, okna, kobiety,
mężczyzn, lasy, śnieg itd. więcej lub mniej płasko
i fałszywie. Lecz jeden tylko Gierymski, nie ogra­
niczając się do malowania przedmiotów, stara się
malować światło. U niego nie ma przedmiotu ma­
łego lub dużego, pięknego lub brzydkiego, lecz są
tylko przedmioty rozmaicie oświetlone”.

Dr Alicja
Horak

oko z problemem płodności. Tym razem inaczej —

jej studentki w sidłach swobody, przy braku kon­
troli rodzinnej, popadają w podobne kłopoty. Po­
tem zakręt życiowy i powrót do Krakowa, gdzie
przez 10 lat jeździ jako ginekolog w Pogotowiu.

W tych latach wiele się zmienia, wchodzi usta­
wa o przerywaniu ciąży, restytuuje się Towarzystwo
Świadomego Macierzyństwa, a po przeszkoleniu w

Londynie dr Horak zajmuje się już na stałe spra­
wami antykoncepcji. W latach 60. nawiązuje współ­
pracę i kontakty z ośrodkami planowania rodziny
na całym — bez żadnej przesady — świecie. Od
Hongkongu do Wenezueli. Zostaje jedynym euro­
pejskim członkiem Lekarskiego Towarzystwa Pla­
nowania Rodzicielstwa w USA. Współpracuje z

Fundacją Rockefellera w badaniach nad antykon­
cepcją. A więc kariera światowa! A co w starym
Krakowie?

Spokojnie z grupą oddanych sprawie ludzi pro­
wadzi Młodzieżową Poradnię Profilaktyczną Kra­
kowskiego Towarzystwa Świadomego Macierzyń­
stwa. Walczy z plagą przerywań ciąży przez propa­
gandę wszystkich metod zapobiegania ciąży. Od
1968 roku prowadzi doświadczenia z wkładką typu
Cooper T, udostępniając ją w Polsce.

Jako lekarka od kilkudziesięciu lat leczy bezpło­
dność, ratuje małżeństwa. Jako człowiek nieobojęt­
ny — włącza się we wszystko co pozwala na po­
maganie kobietom Wchodzącym w życiu. Czasem

więcej pomagam jako kobieta — przyznaje — niż
jako lekarz. Bo kobieta potrzebuje w życiu drugiej
kobiety, która wysłucha, wesprze, poradzi.

Praca i pasja dają w życiu efekty. Nie zamie­
rzam wymieniać tu blasków — są jej satysfakcją,
a ponadto wiem, że mógłby ktoś posądzić mnie (lub
nawet ją) o reklamiarstwo. Co do cieni... ta co do­
tyczy jej osoby nie może być oderwane od historii

W 85 rocznicę zgonu

„Jeden tylko
Gierymski...”

Kto inny stwierdził, że Aleksander Gierymski „w
obrazach swych jednoczy malowniczość wielkich
plam barwnych i świetlnych z nadzwyczaj subtel­
nym wykończeniem szczegółów, wykazując ogrom
bogactwa środków artystycznych, którymi tak bie­
gle włada”. Podkreślano też. że ten znakomity ar­
tysta „sztuce polskiej toruje nowe drogi, przygoto­
wując jej prawdziwie wielki rozkwit".

Gierymski wszelkie omówienia określał mianem
barbarzyństwa i dopatrywał się w nich „zgrabnie
zawoalowanych niechęci do twórcy i jego dzieła”.
Zrażony entuzjastycznymi omówieniami uciekł do
Wiednia. Stamtąd wkrótce wyjechał do Monachium,
Włoch, Paryża... Gnany ustawicznym niepokojem
przenosił się z miejsca na miejsce. „Dużo w tym
jest — jak to tłumaczył swe stałe rozjazdy — po­
drażnionej miłości własnej jako artysty i człowie­
ka”.

Po latach ciągłych podróży zaistniała możliwość
stałego osiedlenia się artysty w Krakowie. Przy­
jaźni mu tutaj ludzie wysunęli kandydaturę arty­
sty do objęcia tworzonej w Szkole Sztuk Pięknych
katedry malarstwa rodzajowego. Przychylny po­
czątkowo Matejko, sam postanowił rozsądzić war­
tości reprezentowane przez przyszłego nauczyciela.

KTSM. A jego kilkudziesięcioosobowy zespół przyj­
mujący codziennie do dwustu pacjentów stoi wobec
konieczności wyprowadzki z zajmowanego przez la­
ta lokalu. Czyżby zatem tekst interwencyjny, jakich
codziennie wiele w prasie? Nie, zaczęło się od pasji
dr Horak i ona właśnie zmusza panią doktor do
obrony Poradni przed unicestwieniem. Coś już stwo­
rzone, działające przy dużym wysiłku społecznym
winno mieć wizję dobrej przyszłości, a nie likwi­
dacji.

Praca i pasja muszą dawać w życiu efekty...
------------------------------ ALEKSANDERGŁUS

Zażądał od kandydata wykazania się umiejętnościa­
mi. Gierymski przedłożył przed osąd mistrza któ­
rąś wersję „Święta Trąbek”. Oburzony obrazem Ma­
tejko wycofał się z pertraktacji i jak to przekazał
Bolesław Prus, orzekł: „Jedno, co tylko ten obraz
jeszcze ratuje, to rzeczywiście bardzo dobre malo­
wanie”. Urażony Gierymski chyłkiem opuścił Kra­
ków.

Wciąż zmieniał miejsca pobytu i w ciągłych
rozjazdach tworzył kolejne arcydzieła; wśród
nich, w r. 1900, ostatni autoportret.

W pierwszych tygodniach 1901 r. spisał smutne
rozważania na temat życia i sztuki. Zakończył je
wyznaniem: „Nie lubię, przyznaję, ludzkości... I

wszystkie instytucje, jakie są tylko zrobione dla
niej, zupełnie nie pasują do żądań wykwintnych
umysłów”.

W drugiej połowie stycznia obłożnie zaniemógł i
po sześciotygodniowej chorobie zmarł 8 marca 1901
roku w Rzymie. Miejsce spoczynku znalazł na Cam-
po Verano; przyjaźni mu ludzie utrwalili je nagrob­
kiem ozdobionym popiersiem.
------------------------- KRYSTYNA JABŁOŃSKA

Fot. J. RUBIS

Odwrdcić
kolejnm

(Dokończenie ze str. 1)

Czy uda się ożywić Kazimierz, zmienić jego struk­
turę społeczną? Wyrugować lub przynajmniej wy­
tłumić często wszechwładny na Kazimierzu margi­
nes społeczny? Czy uda się „ucywilizować” tę dziel­
nicę na miarę końca XX wieku bez wprowadzenia
tu nowych mieszkańców do superkomfortowych
mieszkań? Czy wreszcie zainteresują się poważnie
Kazimierzem krakowscy rzemieślnicy — jeśli bę­
dzie to jeszcze przez wiele lat dzielnica „gorsza”,
„zakazana”? Odpowiedź jest oczywista.

Zatem budować i jeszcze raz budować nie cze­
kając aż oblicze starego Kazimierza' zmieni kom­
pleksowa rewaloryzacja. Ta zaś niech postępuje
swym rytmem, zaczynając od najcenniejszych i
najbardziej zagrożonych obiektów.

W niedawnej rozmowie, jaką miałam okazję
przeprowadzić z głównym architektem Krakowa,
Zbigniew Zuziak złożył deklarację, że każdemu
silnemu i poważnemu inwestorowi wskaże lokali­
zację,. pomoże w doborze najlepszych architektów,
w przezwyciężaniu organizacyjno-prawnych trud­
ności. Liczy przede wszystkim na zakładowe i śro­
dowiskowe spółdzielnie mieszkaniowe.

Kazimierzowi potrzebna jest nie tylko nowa krew,
potrzebna jest mu również nowa architektura. Tę
opinię podzieliła również Miejska Komisja Urba­
nistyki i Architektury, skupiająca najwybitniej­
szych spośród krakowskich urbanistów i architek­
tów. Przebieg posiedzenia MKUA udowodnił, że
środowisko to przezwyciężyło początkowo dominu­
jące tendencje uzupełniania zabudowy Kazimierza
poprzez powielanie wzorów architektonicznych z

ubiegłych stuleci. I tak oto rodzi się szansa na po­
wstanie w Krakowie nowoczesnej Architektury —

przez duże „A”, pamiętając, że to też dziedzina sztu­
ki Są już pierwsze koncepcje, pierwsze konkret­
ne projekty, a nawet pierwsza realizacja — dom
przy ul. Piekarskiej 11 nagrodzony na I Biennale
Architektury Nagrodą Głównego Architekta Kra­
kowa. Zbigniew Zuziak jest przekonany, że to do­
piero pierwsze nieśmiałe kroki i możemy sobie po­
zwolić na znacznie więcej.

czywiście pojawią się problemy. Trzeba bę­
dzie szukać nowych technologii, a może na­
wet nie tyle nowych, co niekonwencjonal­

nych. Będą to budynki znacznie droższe od typo­
wej zabudowy na typowych osiedlach. Nie oba­
wiam się jednak, by brakło chętnych i posiadających
odpowiednie kapitały do przeprowadzki z Woli
Duchackiej, czy Kurdwanowa na odmieniający się
Kazimierz. Trudniejszym progiem do pokonania
będzie bank udzielający kredytu 1 wszelakie kon­
trole społeczne.

Czas chyba już jednak wyjść z myślenia kryzy­
sowymi kategoriami Bezwyrazowa wielka płyta,
monotonnych osiedli nie może być jedynym świa­
dectwem kultury architektonicznej naszych poko­
leń. Czas też uświadomić sobie, że skoro remont
trwa dłużej ,od budowy nowego domu szansą urato­
wania Kazimierza jest budowanie, przy całym sza­
cunku dla tego co trzeba uchronić i odnowić. I nie
jest to nowa myśl. Wiedziano o tym już w 1947
roku.
---------------- -------------------- EWA SMĘDER

„... Nie będzie
już ani mężczyzn

ani kobiet..?'

Pierwsza dama wiosłująca łódką wywo­
łała szaloną sensację i nie mniejsze
zgorszenie. Pierwsza aptekarka, a zwła­
szcza pierwsza lekarka nie tylko w mę­
skim gronie budziła zaniepokojenie.
Pewna bardzo zacna matrona krakow­

ska, w r. 1898, wyrokowała: „Odkąd zaczęły się
te emancypacje — nic dobrego nas nie czeka!... Do

czego t o doprowadzi? Chwała Bogu, władze wy­
kazują rozsądek!”. Była to aluzja do rozporządze­
nia, ogłoszonego w prasie, rozpoczynającego się
stwierdzeniem: „Ze względu na interes służby widzi
się galicyjska Dyrekcja Poczt i Telegrafów zniewo­
loną zamknąć dalsze przypuszczanie kobiet do prak­
tyki ekspedytorskiej przy urzędach”.

Tymczasem w Warszawie, w jednym z ogrodo­
wych teatrzyków, przy ulicy Chmielnej, wprost
ogromnym powodzeniem cieszyła się „fantastyczna
sztuka” pt. „Świat na opak”. W sztuce tej — jak
informował sprawozdawca „Kuriera Warszawskie­
go” — kobiety są... „dziennikarkami, adwokatkami
inżynierkami, maszynistkami kolejowymi, a bujna
fantazja autora nie zatrzymała się nawet przed
uczynieniem z kobiety ministra. Publiczność za­
śmiewa się do łez”. W parę tygodni później gazeta
ta informowała: „Panie nasze od pewnego czasu

wzięły się z prawdziwie kobiecym zapałem do róż­
nych przyjemności i zabaw, do niedawna jeszcze
uważanych za wyłączny monopol rodzaju męskie­
go. (...) Liczba dam, uprawiających wodny sport,
ciągle się powiększa. (...) Można spotkać panie od­
dające się konnej jeżdzie. (...) Wiele dam nie wy­
chodząc z domu, oddaje się ćwiczeniom hartującym
muskuły i... nerwy. Istnieją już pewne rodzaje klu­
bów damskich sportsmenów, urągające mężczyznom
i ich zniewieściałości”.

Bolesław Prus szyderczo prorokował: „Damy są
już lekarzami, telegrafistami, członkami akademii,
damy wiosłują, damy gimnastykują się i fechtują.
a tymczasem mężczyźni.. Od kilku lat zasłaniamy
się parasolkami od słońca, dziś — ozdabiamy się
bransoletami, a więc za kilka lat,— powinni byśmy
nosić kolczyki i kolie Potem z konieczności nastą­
pią tiurniury i gorsety, dalej staniki „dekolte”, a

potem — nie będzie już ani mężczyzn ani kobiet...”
K.J. I



STEFANA BANACHA (1892—1945) — matematyk,
jeden z najwybitniejszych uczonych XX wieku. U-
rodził się w Krakowie, swą olbrzymią wiedzę zdo­
był jako samouk. Odkrył go w 1920 r. prof. Hugo
Steinhaus. W 1920 r. został asystentem na Politech­
nice we Lwowie i w tym samym roku otrzymał do­
ktorat, w 1922 r. habilitował się, w 1924 r. został
profesorem. Banach zajmował się analizą funkcjo­
nalną i funkcjami rzeczywistymi. Jak podaje Maciej
Iłowiecki, problemy matematyczne formułował i roz­
wiązywał najchętniej w gronie przyjaciół, przy ka­
wie w kawiarni „Szkockiej” we Lwowie; notowano

je tam w specjalnym zeszycie, nazwanym potem
„Księgą Szkocką”. Dziś już legendarna — uratowa­
na z pożogi wojennej i przechowywana w Między­
narodowym Centrum Matematycznym im. Stefana
Banacha w Warszawie — „Księga Szkocka” zawie­
ra sporą ilość doniosłych problemów matematycz­
nych, z których nie wszystkie zostały jeszcze rozwiąza­
ne. W czasie okupacji Banach był więziony. Później,
pozbawiony środków do życia musiał zarabiać ja­
ko... karmiciel wszy dla potrzeb zakładów produku­
jących szczepionkę przeciwtyfusową. Zinarł wkrót­
ce po zakończeniu wojny będąc jedną z jej pośre­
dnich ofiar. Przedwczesna śmierć uniemożliwiła

profesorowi objęcie katedry na UJ. W Muzeum
Nauki w Chicago, na tablicy upamiętniającej naj­
wybitniejszych matematyków świata, znajdują się
i polskie nazwiska: Mikołaja Kopernika, Józefa
Hoene-Wrońskiego i Stefana Banacha. Ulica imie­
nia Banacha znajduje się w Górce Narodowej, bo­
czna al. 29 Listopada.

*

TADEUSZA BANACHIEWICZA (1832—1954) —

astronom, matematyk, geodeta, profesor UJ i AGH,
studiował w Warszawie i Getyndze. W latach
1919—1954 dyrektor obserwatorium astronomicznego
UJ i jednocześnie w latach 1945—1951 także kiero­
wnik katedry geodezji wyższej AGH. Dzięki niemu
w astronomii światowej liczyło się przede wszyst­
kim nasze krakowskie obserwatorium. Tadeusz Ba-
nachiewicz stworzył m. in. nową dziedzinę matema­
tyki stosowanej, nazwaną od Krakowa rachunkiem
krakowianowym i używaną dziś powszechnie w

komputerowych obliczeniach astronomicznych i geo­

dezyjnych. Za istotne w skali europejskiej uważa

się opracowanie sieci triangulacyjnej, sieci niwela­
cyjnej i sieci grawimetrycznej — nie można było
tego dokonać bez osiągnięć Tadeusza Banachiewicza
i Edwarda Warchałowskiego (1885—1953). Tadeusz
Banachiewicz opublikował ponad 230 prac z zakre­
su mechaniki nieba, astronomii sferycznej i geode­
zji. Jego imieniem nazwano planetoidę nr 1286 i je­
den z kraterów na odwrotnej stronie Księżyca. Zo­
stał pochowany na Skałce, a ulica jego imienia
znajduje się na Klinach, poprzeczna ul. Doktora
Judyma. *

JERZEGO SAMUELA BANDTKIEGO (1768—1835)
— wybitny bibliograf, językoznawca, badacz Ślą­
ska. Studiował w Halle i Jenie; nauczyciel języka
polskiego we Wrocławiu. W 1811 r. zdobył doktorat
UJ, był kierownikiem Biblioteki Jagiellońskiej, pro­
fesorem bibliografii, uporządkował i skatalogował
część Jagiellonki, mianowicie zbiory kolegium po-
jezuickiego, a w 1812 r. otworzył przy Jagiellonce
czytelnię dla publiczności. Wykształcił takie znako­
mitości jak J. Muczkowski. A. Z. Helcel. Napisał
m. in. „Historię drukarń krakowskich” (1815), „Hi­
storię biblioteki Uniwersytetu Jagiellońskiego”
(1821), „Wiadomości o najstarszym może Psałterzu
polskim” (Floriańskim, 1827). W wielu pracach
udowadniał polskość Śląska, napisał m. in. grama­
tykę polską dla Niemców. Urodził się w Lublinie,
zmarł w Krakowie, pochowany jest na cmentarzu
Rakowickim. Ulica jego imienia znajduje się w

Bronowicach, boczna ul. Bronowickiej.

ADRIANA BARANIECKIEGO (1828—1891) — le­
karz, działacz społeczny. Studia medyczne rozpoczął
w Kijowie, doktorat uzyskał w 1854 r. w Moskwie.
W 1857 r. wyjechał do Paryża w celu uzupełnienia
wiedzy i tam założył w 1858 r. Towarzystwo Pa­
ryskie Lekarzy Polskich. Po powrocie do kraju
osiedlił się w rodzinnych Jarmolińcach. gdzie z ko­
lei założył Stowarzyszenie Lekarzy Podolskich. Brał
udział w przygotowaniach do Powstania Stycznio­
wego. Po upadku Powstania wyjechał ponownie do
Francji a następnie do Anglii, gdzie dokładnie za­
poznał się ze strukturą londyńskiego muzeum prze­
mysłowego, które zajmowało się głównie kształce­
niem zawodowym i odegrało znaczną rolę oświato­
wą. Baraniecki doszedł do wniosku, że rozwój
oświaty 1 przemysłu jest jedyną drogą podniesienia
narodu polskiego. W 1867 r. przysłał do Instytutu
Technicznego w Krakowie swój zbiór 714 ekspona­
tów różnych surowców i gotowych wyrobów, ko­
lejno nadsyłał dalsze okazy i wkrótce zbiór liczył
ponad 30 tys. egzemplarzy. Po powrocie w 1868 r.

osiadł w Krakowie. Utworzył tu Muzeum Technicz-
no-Przemysłowe, gdzie znalazły się przysłane przez
niego zbiory (ich część po śmierci Baranieckiego
trafiła do Muzeum Etnograficznego tworząc jego
zalążek). Pierwszą siedzibą Muzeum Techniczno-
-Przemysłowego były budynki klasztoru oo. Fran­
ciszkanów przy ul. Franciszkańskiej 4. Muzeum

stopniowo poszerzyło się o bibliotekę, sale zajęć dy­
daktycznych, lektoria i warsztaty rzemieślnicze.
Baraniecki uruchomił też bezpłatne kursy dla rze­
mieślników i handlowców oraz zorganizował Wyż­
sze Kursy dla Kobiet, zwane wówczas popularnie
„Baraneum”. W latach 1910—1914 powstała nowa

siedziba Muzeum Techniczno-Przemysłowego przy
ul. Smoleńsk 9 zaprojektowana przez Tadeusza
Stryjeńskiego i Józefa Czajkowskiego. Adrian Bara­
niecki pochowany został na cmentarzu Rakowickim.
Jego pogrzeb był wielką manifestacją publiczną a

nad trumną przemawiała m. in. kobieta, co było
na owe lata niezwykłą rzadkością. Ulica jego imie­
nia znajduje się na Woli Justowskiej i jest przedłu­
żeniem Sarniego Uroczyska.

flREfłlWflRlUSZ

Z powodu zdarzających się wypadków, że w do­
mach świeżo stawianych nie ma odpowiedniego po­
mieszczenia dla stróżów domu* ci zaś przeważnie w

piwnicach umieszczani bywają, co sprzeciwia się
§ 42 ustawy budowlanej dla miasta Krakowa, i z

tego przeto powodu Magistrat wzywa pp. właści­
cieli domów oraz pp. budowniczych projektujących,
aby na przyszłość przy przedkładaniu Magistratowi
planów na budowy nowych domów do zatwierdze­

is ir , . Tak wyglądała pod koniec ubiegłego stulecia
Jtrakow na starej Szkoła Miejska przy pi. Matejki w Krakowie. Był

to wolno stojący, dwupiętrowy budynek nie zabu-
fotoarafii dowanym jeszcze do końca placu. Niewiele szkół

niższego typu mogło pochwalić się wówczas tak so­
lidną i okazałą siedzibą. Budynek ten istnieje do dzisiaj i nawet zachował dawne

tradycje. Znajdują się tu (pod numerem 11): Zasadnicza Szkoła Zawodowa im. Janu­
sza Korczaka i Warsztaty Szkolne, jako ośrodek szkolnictwa specjalistycznego dla
głuchych.

Nie uszanowano jednak dawnej architektury tego obiektu. Podczas dobudowy trze­
ciego piętra zlikwidowano i nie odtworzono już ozdobnej górnej części budynku prze­
nosząc tylko na wyższą kondygnację widoczne na fotografii oryginalnie wykonane
w płaskorzeźbie godło państwowe. Nie jest to zresztą odosobniony przypadek, kiedy
podczas remontów czy przebudowy starych obiektów, zmieniono jego pierwotny wy­
gląd. (aż)

nia uwidaczniali Wyrażjlie ubikacyę przeznaczoną
na mieszkanie dla stróża. W przeciwnem razie pla­
ny nie będą rozpatrywane i do właściwego popra­
wienia zwracane będą.

Magistrat stół. król, miasta Krakowa
18 maja 1886 r.

Z nastaniem cieplejszej pory zdarzają się wy­
padki, że mieszkańcy pozostawiają okna otwarte,
nie założywszy ich na haczyki. Wskutek tego wiatr,
poruszając oknami tłucze szyby, które spadając za­
grażają przechodniom pokaleczeniem.

Magistrat wzywa przeto wszystkich PP. właści­
cieli, jak i lokatorów, aby okna otwarte, haczykami
lub w inny sposób należycie przytwierdzali, celem

zabezpieczenia ich przeciw poruszaniu przez wiatr.
W ogóle okien otwartych nie należy bez nadzoru

pozostawiać, a w razie zerwania się silniejszego
wiatru bezzwłocznie je zamykać.

Niestosujący się do tego rozporządzenia ulegną
karze w myśl obowiązujących przepisów.

Magistrat stoi. król, miasta Krakowa
11 kwietnia 1897 r.

Dębniki, obecnie część dzielnicy Pod­
górze, to dawna osada na prawym
brzegu Wisły, położona na nizinie
nadbrzeżnej, częściowo obejmująca
swym zasięgiem teren skalistej wy­
żyny (tzw. Skały Twardowskiego).

Nazwa „Dębniki” sugeruje najpewniej obecność
osady służebnej, której ludność zajmowała się
dębieniem skór. Wyraz „dębnik” oznacza w sta­
rej polszczyźnie garbarza. Mieszkańcy osady
mogli pracować również na terenie kamienioło­
mu położonego naprzeciw klasztoru Norbertanek,
którego początki sięgają być może czasów ro­
mańskich. W źródłach pisanych Dębniki wymie­
niono po raz pierwszy w 1254 r., ale niewątpli­
wie istniały wcześniej. Z dokumentu Bolesława
Wstydliwego dla klasztoru w Staniątkach wy­
nika, że w części Dębnik należącej do klasztoru
mieszkało osiem rodzin zajmujących się rolnic­
twem. Źródła wspominają też, że niewielki
obszar i jezioro na Dębnikach należały do naro-

ku wrocławskiego — tak więc część mieszkań­
ców osady zobowiązana była do służby wojsko­
wej na rzecz grodu wrocławskiego. Dębniki były
wsią królewską należącą do wielkorządów kra­
kowskich. Lustracje wielkorządowe mówią, że
„wieś ta, jako i inne blisko Krakowa prawem
kmiecym lokowana, czynsze z dawnych czasów
do Wielkorządów płacili i robociznę odprawiali
tameczni obywatele z wyłączeniem duchownych,
którzy rozłącznym prawem w tej wsi swoje fol­
warki i zagrody mają”. Do posiadłości ducho­
wnych na Dębnikach należały: ogrody ks. wika­
riuszy z zamku, ojców Paulinów (na podstawie
uposażenia Skałki przez królową Elżbietę w r.

1373 i przywileju Kazimierza Jagiellończyka z

r. 1480) w postaci folwarku z rolą i ogrodem, na­
stępnie ks. misjonarzy, którzy wykupywali suk­
cesywnie grunt od osób prywatnych i zakonni-

od św. Marka. *

ołożenie topograficzne osady uzależniało mie­
szkańców od kaprysów rzeki. Liczne wylewy^
Wisły powodowały przebijanie się wody przez'

Dębniki na wysokości zespołu norbertańskiego
i zmiany koryta. By temu przeciwdziałać budo­
wano tamy, jedną na brzegu dębnickim naprze­
ciw skały norbertańskiej, a drugą między Skałką
i Dębnikami, zmuszając tym samym rzekę do
powrotu do dawnego koryta pod Wawel. Tama
pod Skałką umożliwiała połączenie miasta Kazi­
mierza. traktem skawińskim z Dębnikami. Jed­
nak w ciągu wieków ulegała stopniowo niszcze­
niu; w końcu w. XVII. przerwa była już tak du­
ża, że miasto Kazimierz zbudowało most zwany
Skawińskim. W tym też czasie wody Wisły wy­
drążyły dzisiejsze koryto. Pozostałością przebicia
się Wisły przez Dębniki 'było istniejące w XVIII
i 1. poi. XIX w. Jezioro Jelitowskie, powstałe na

skutek odcięcia wody nasypami ziemnymi.

Z daleka od rynku

„Mów prawobrzeżny -

dawna osada Dębniki”
Zajęcia mieszkańców wynikały z ich uzależ­

nienia od wielkorządów; polegały na spełnianiu
powinności względem dworu wawelskiego. Lu­
stracja z r. 1706 podaje spis powinności „chałup­
ników”, którzy „posługę dworską odprawiać po­
winni jako to: w zamku zamiatać pokoje, chu­
sty prać, z listami o mil trzy chodzić, płoty gro­
dzić, przy spuście stawu królewskiego bywać”.
Niektórzy z mieszkańców zobowiązani byli trzy­
mać straż na zamku.

związku z budową saskich umocnień pod
Wawelem w r. 1706 rybacy krakowscy o-

trzymali rozkaz i przywilej na przeniesie­
nie się na Dębniki, ale w tym czasie nie zostało
to zrealizowane z powodu sprzeciwu ojców pau­
linów ze Skałki. Dopiero po upadku Rzeczypo­
spolitej, już pod austriackim panowaniem, część
rybaków krakowskich osiedliła się na Dębni­
kach a w XIX w. przenieśli się tam już na do­
bre, łącznie ze swym cechem. Tradycja zawodu
rybackiego trwała tu do lat międzywojennych.
Nazwa istniejącej na dębnickim brzegu osady
Rybaki została przeniesiona z Podzamcza.

bfite złoża gliny i skały wapiennej skło­
niły dębniczan do zajęcia się wypalaniem
cegły i wydobywaniem kamienia budowla­

nego. Część cegielni i wapienników należała do
zakonu paulinów, ojców Marków, misjonarzy na

Stradomiu. a inne do prywatnych właścicieli.
Materiał na budowę renesansowego pałacu wa­
welskiego wożono z dębnickich cegielni i wapien­
ników, m. in. przewozem zajmował się właściciel
dużej cegielni, • murarz Maciej Litwinkowicz.
Król Zygmunt I w uznaniu zasług przy budowie
pałacu nadawał prawo wykupu ziemi na Dębni­
kach, a kamieniarzowi Mikołajowi de Castellione
dał miejsce na wybudowanie cegielni.

Częste powodzie i brak mostów były główną

przyczyną, dla której Dębniki związały się z

Krakowem w XX w., będąc wcześniej terenem

wycieczkowo-wypoczynkowym dla krakowian.
Znajdował się tam w 2 poł. XIX w. ogródek z

restauracją nad Wisłą, gdzie w ciepłej porze ro­
ku koncertowała wojskowa orkiestra dęta, a kra­
kowianie pijali piwo okocimskie i pilzneńskie.
Nieco dalej była jedyna w Krakowie naturalna
plaża przeznaczona wyłącznie dla kobiet i ma­
łych dzieci, strzeżona w czasie kąpieli przez poli­
cjanta i ratownika na łodzi z czerwoną chorą­
gwią. Na prawy brzeg rzeki można było dostać
się z miasta przez most (w miejscu dzisiejszego
Dębnickiego) z drewnianą nawierzchnią dla pie­
szych, furmanek oraz wszelkich pojazdów kon­
nych, a częściowo przeznaczony dla kolei.

Najstarsza, rzadka zabudowa Dębnik była dre­
wniana, a gdzieniegdzie w ogrodach stały dwo­
ry szlachty, np. w r. 1558 jako właściciele domów
i ogrodów wymienieni są: podczaszy królowej
Bony, Wespazjan Dottula, Włoch osiadły w Pol­
sce, kuchmistrz królewski Zygmunt oraz wło­
darz. Do królewskich posiadłości w XVI w. na­
leżały: ogród, dom z piekarnia, nowa psiarnia,
stajnia dla koni, szopa. Stan zabudowy ustalony
w końcu XVIII w. utrzymał się do schyłku
XIX w. (rzadko rozmieszczone domy, folwarki
i ogrody oraz mały drewniany kościółek, obec­
nie nie istniejący). Spis z 1869 r. podaje, że Dęb­
niki miały 62 domy i 424 mieszkańców. Liczba
ta powoli zwiększała się i z pocz. XX w. były
już 152 domy i 2672 mieszkańców, włączając w

to obszar dworski należący do hr. Lasockich. Na
przełomie XIX i XX w. zburzono nad brzegiem
Wisły szereg parterowych domów, drewnianych
z gankiem i facjatami o charakterze dworko­
wym, zachowanych w rysunkach Józefa Brodo­
wskiego. Kilkanaście drewnianych domów z

XIX w. przetrwało do dzisiaj w rejonie ul.
Twardowskiego. W miejscu wyburzonych obiek­
tów powstały piętrowe, czynszowe kamienice.
Wtedy też, w latach 1907—12. zbudowano wał
przeciwpowodziowy i uregulowano Wisłę.

II poł. XIX w. Austriacy podjęli akcję roz­
budowy umocnień obronnych Krakowa,
obejmując nią też Dębniki. Dzisiejsza ul.

Szwedzka jest dawną drogą rokadową, wojskowe
bramy drogowe istniały na ul. Tynieckiej i
Twarowskiego a kolejowa na Dworskiej, tu bo­
wiem biegła linia kolejki od brzegu Wisły do
Skał Twardowskiego. Wybudowany na nowo w

r. 1887 forteczny most dębnicki miał na celu
zaopatrzenie w ciężki sprzęt artyleryjski
austriackich fortów. Budowa mostu przyczyniła
się do napływu ludności z okolicznych terenów
i Krakowa na Dębniki (gorzej płatni urzędnicy,
niżsi funkcjonariusze, robotnicy). Zaczął rozwijać
się drobny przemysł, reprezentowany w pocz.
XX w. przez przedsiębiorstwa rybackie i fabry­
ki: wyrobów metalowych Sulikowskiego, pieców
kaflowych Niedźwieckiego, wyrobów gipsowych i
płyt posadzkowych, naczyń emaliowanych.

W latach międzywojennych następuje dalsza
rozbudowa już w charakterze dzielnicy Krako­
wa, gdyż w 1910 r. włączono Dębniki w obręb
miasta. Powstaje wtedy osiedle robotnicze przy
ul. Czarodziejskiej (ob Praskiej) oraz Zakład im.
Brata Alberta dla bezdomnych. Wtedy też zbu­
dowano kościół św. Stanisława Kostki i św. Jana
Bosko wg projektu Wacława Krzyżanowskiego.
Uporządkowano teren Skał Twardowskiego, two­
rząc park leśny. W okresie powojennym wyko­
nano tam aleje spacerowe i zalesiono dalsze nie­
użytki. Odbudowano w 1951 r. most dębnicki.
Czytelny pierścień rokadowych pasm zieleni da­
wnej twierdzy przecięły zgeometryzowane bloki
osiedla Podwawelskiego.

Zwiedzając Dębniki warto zobaczyć resztki
dawnej architektury: przy ul. Dworskiej
dwór kapitulny wzniesiony w XVII w., prze­

budowany w pocz. XIX i XX, otoczony ogro­
dem i barokowym murem z dzikiego kamienia;
przy tej ulicy też dworek neogotycki z poł. XIX
w.; przy ul. Tynieckiej dworek wikariuszy kapi­
tulnych z w. XVII, przebudowany w XIX w. i w

1921 r. przez Adolfa Szyszko-Bohusza i Henryka
Jasieńskiego. Nad Wisłą widnieje bryła pałacyku
Lasockich z pocz. II poł. XIX w., a dalej rozciąga
się dawny folwark królewski z willą zw. „Ło-
siówką”. Obecnie mieści się tu zakład wycho­
wawczy salezjanów. Wybierając się na Skały
Twardowskiego warto zajrzeć do groty, którą
ludowa tradycja nazywa jaskinią Twardowskie­
go.

-------------------------------------- ELŻBIETA RAK


